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Pierwsze w sesji jesiennej posiedzenie Sejmu PRL
M

Dalsze umacnianie roli nauki 
w społeczno-gospodarczym rozwoju kraju 
Nowelizacja ustawy o gospodarce paliwowo-energetycznej 
Uchwała w sprawie narodowego wydania 
dzieł wszystkich Jana Kochanowskiego 
Prot Janusz Górski—ministrem nauki, szkolnictwa wyższego i techniki

Fi'

■ —

Budynki „LOT*. przy Al. Jerozolimskich, naprzeciw Dworca Centralnego powstaje kom­
pleks obiektów PLL „LOT”. Całość składać się będzie z wieżowca i sąsiadującego z nim, mniej­
szego budynku. W gmachu głównym, liczącym 44 piętra, znajdą się pomieszczenia biurowe (ulo­
kowane zostaną na 14 kondygnacjach), na pozostałych urządzony zostanie hotel z 850 miejsca­
mi. Budynek niższy przeznaczony będzie na dworzec lotniczy.

Generalnym wykonawcą budowy jest angielska firma Cementation International Limited, a 
podwykonawcą prowadzącym roboty budowlane bydgoski „Budopol”. CAF-Sokoiowski

Za postępem w produkcji — postęp na rynku

„Unitra-Dom” po roku
■

CAF-Zagozdzińsiu
i

Powinność nauki
Informacja własna

(P) 26 bm. odbyło się pierwsze w sesji jesiennej posiedzenie Sejmu PRL.
Główny temat obrad to umocnienie roli nauki w' społeczno-gospodarczym rozwoju kraju I 

rządowy program realizacji postanowień XII Plenum KC PZPR przedstawiony przez pre­
miera Piotra Jaroszewicza. W poselskiej debacie szeroko omówiono wielkie zadania stojące 
przed polską nauką i podkreślono jej rolę, jako jednej s głównych sil napędowych postępu 
technicznego i wzrostu gospodarczego. W podjętej uchwale Sejm uznał potrzebę położenia 
szczególnego nacisku m. in. na dalsze ściślejsze koordynowanie planów* badawczych oraz two­
rzenie korzystniejszych warunków dla zastosow*ania wyników* badań naukowych w praktyce 
gospodarczej i społecznej.

Na czwartkowym posiedzeniu znowelizowana została ustawa o gospodarce paliwowo-energe­
tycznej.

Dla upamiętnienia 450 rocznicy urodzin i 400 rocznicy śmierci Jana Kochanowskiego — 
Sejm powziął uchwałę w sprawie narodowego wydania dzieł wszystkich tego wielkiego poety, 
twórcy polskiego języka literackiego.

Na stanowisko ministra nauki, szkolnictwa wyższego i techniki powołany został prof. Ja­
nusz Górski.

wobec 
gospodarki

(P) Głównym punktem 
rządku dziennego wczorajszego 
plenarnego posiedzenia Sejmu 
było omówienie rządowego pro­
gramu realizacji uchwały XII 
Plenum Komitetu Centralnego 
PZPR „O dalsze umacnianie ro­
li nauki w społeczno-gospodar­
czym rozwoju kraju". Jest to 
temat o pierwszorzędnym zna­
czeniu. Trzeba sobie uzmysło­
wić, że lata siedemdziesiąte 
przyniosły szczególnie szybki 
rozwój sił wytwórczych naszego 
kraju. Osiągnęliśmy już wysoki 
poziom wykształcenia społe­
czeństwa, 
twórczych 
bieżącym 
wręczony 
dyplom 
uczelni. Przed tą potężną już 
liczebnie armią specjalistów za­
trudnionych w różnych działach 
gospodarki oraz w uczelniach i 
placówkach zaplecza naukowo- 
-badawczego trzeba stawiać za­
dania znacznie większe niż do 
tej pory.

Coraz powszechniejsze staje 
Się przekonanie, że przede wszy­
stkim potrzebne są doskonal­
sze, w pełni odpowiadające 
współczesnym warunkom, po­
wiązania nauki z praktyką spo­
łeczno-gospodarczą. Rzecz w 
tym bowiem, że działania zwią­
zane z zastosowaniem wyników 
badań naukowych w gospodar­
ce narodowej powinny się ce­
chować szczególną efektywnoś- 

daleko-

po-

wykształcenia
nastąpił wzrost jego 
ambicji. Jeszcze w 
roku akademickim 
zostanie milionowy 

ukończenia * wyższej

cią, skutecznością i 
wzrocznością.

Jak podkreślił poseł Andrzej 
Werblan, szczególnie 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 5

cztery

(P) W rok po decyzji rządu o reorganizacji przemysłu e- 
lektronicznego, Zjednoczenie „Unitra-Dom” — odpowiedzialne 
za zaopatrzenie rynku w sprzęt audiowizualny — przedstawiło 
dziennikarzom zarówno dorobek jak i program.

leży aktywizację eksportu, 
rozwiązanie problemu części 
zamiennych, gdyż, aktualne 
braki dotyczą zaledwie- nie­
licznych pozycji.

Prócz najważniejszego
przedsięwzięcia, jakim jest u- 
ruchomienie produkcji kolo­
rowego telewizora, na konto 
tego zjednoczenia zapisać na­

Sprawa składowych części broni neutronowej

Nie milkną glosy protestu 
przeciwko decyzji rządu USA

BRUKSELA, . HELSINKI, 
HAGA, GENEWA (PAP). De­
cyzja rządu USA w sprawie 
rozpoczęcia produkcji podsta­
wowych elementów broni 
neutronowej jest nadal przed­
miotem zdecydowanego potę­
pienia w wielii krajach świa­
ta. Prasa, a także znani dzia­
łacze polityczni i społeczni z 
Wielu państw podkreślają, że 
decyzja ta kryje w sobie gro-

i

Henryk Jabłoński 
przyjął ambasadora PRL 
w Kanadzie

(P) Przewodniczący Pady 
Państwa Henryk Jabłoński 
przyjął 26 bm. nowo mianowa­
nego ambasadora PRL w Ka­
nadzie Stanisława Pawlaka.

(PAP)

Sprawozdawcy sejmowi PAP 
relacjonują: Posiedzenie Sejmu 
PRL rozpoczęło się o godz. 
10.00.

W ławach Rady Państwa — 
Edward Gierek wraz z prze­
wodniczącym Rady Henrykiem 
Jabłońskim. W ławach rządo­
wych — członkowie rządu z 
prezesem Rady Ministrów — 
Piotrem Jaroszewiczem.

Obrady otworzył marszałek 
Sejmu — Stanisław Gucwa.

Ćhwilą milczenia Sejm uczcił 
pamięć zmarłego posła Sylwe­
stra Kaliskiego.

Sejm uzupełnił porządek 
dzienny posiedzenia o punkt: 
„Powołanie na stanowisko mi­
nistra nauki, szkolnictwa wyż­
szego i techniki”. \

Dokonano obsady mandatu po­
selskiego w okręgu wyborczym 
nr 42 w Nowym Sączu. Mandat

uzyskał Bronisław Więcek, leś­
niczy w leśnictwie w Łętowni 
(woj. nowosądeckie), członek 
PZPR. Sprawozdanie komisji 
mandatowo-regulaminowej w tej 
sprawie przedstawił pos. Cze­
sław Weresa (PZPR).

Nowy poseł złożył ślubowanie 
poselskie.

Sejm przystąpił do rozpatry­
wania głównego punktu porząd­
ku dziennego. Informację rządu 
o umocnieniu roli nauki w spo­
łeczno-gospodarczym rozwoju 
kraju oraz programie realizacji 
postanowień XII Plenum KC 
PZPR przedstawił prezes Rady 
Ministrów, Piotr Jaroszewicz. 
Zwrócił on uwagę na szczególnie 
dynamiczny rozwój nauki i tech­
niki polskiej w obecnym X-leciu 
i nakreślił najistotniejsze kie­
runki ich działania dla osiągnię­
cia wyższej efektywności spo-, 
łeczno-gospodarczej, dla dyna-

mdcznego rozwoju wszystkich 
dziedzin życia kraju.

Obradom Sejmu na te donio­
słe dla kraju i nauki polskiej 
tematy przysłuchiwali sie człon­
kowie kierownictwa Polskiej 
Akademii Nauk.

Następnie w imieniu klubów 
poselskich PZPR, ZSL i SD 
przemawiali pos. pos. Andrzej 
Werblan, Bolesław Strużek i 
Jan Janowski.

(Teksty — str. S) 
(Dalszy ciąg na sir. 4)

źne' następstwa dla pokoju 
światowego.

Szczególnie żywe głosy prote­
stu podnoszą się w Europie Za­
chodniej, która według planów 
wojskowych kół amerykańskich 
i atlantyckich ma być terenem, 
gdzie planuje się rozlokowanie 
w przyszłości nowej śmiercio­
nośnej broni.

BRUKSELA: Prowadzona w 
Belgii' w pierwszych miesiącach 
br. społeczna akcja pod hasłem 
„Rozbrojenie w imię życia”, w 
której uczestniczyły liczne or­
ganizacje i ugrupowania repre­
zentujące najrozmaitsze kierun­
ki polityczne i ideologiczne, zo­
stała wznowiona po niedawnej 
decyzji prezydenta Cartera o 
uruchomieniu produkcji tzw. 
składowych części broni neutro­
nowej.

Obecnie uczestnicy akcji „Ro­
zbrojenie w imię życia”, wy­
stąpili z postulatem zaniecha­
nia produkcji wszystkich środ­
ków masowej zagłady, włącznie 
z bronią ,,N”. Powołano spe­
cjalny komitet, którego zada­
niem jest gromadzenie doku­
mentacji o stanowisku przed­
stawicieli Belgii w różnych or­
ganizacjach międzynarodowych, 
ONZ. NATO i EWG, w kwe­
stiach związanych bezpośrednio 
lub pośrednio z rozbrojeniem.

MOSKWA (PAP). Społeczeń­
stwo radzieckie wyraża głębo­
kie oburzenie w związku z pod- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

Jako ważne osiągnięcie wy­
mieniono organizację sieci ser­
wisu kontroli jakości, dzięki 
czemu, jak informuje dyrektor 
naczelny Jerzy Bilip, o połowę 
zmniejszono handlowe rekla­
macje przedsprzedażne. Jest to 
wynik przedsięwzięć organiza­
cyjnych, które wprawdzie nie 
przyczyniły się do poprawy ja­
kości. ale pozwoliły ukrócić 
nadużycia i uzyskać bardziej 
prawidłowy obraz rzeczywiste­
go stanu jakości.

Postęp w tym przemyśle jest 
zresztą widoczny, choć ogrom­
ne są jeszcze zadania. Rynek 
nasz nie jest jeszcze tak nasy­
cony sprzętem, jak w innych 
krajach, z pewnością trzeba 
będzie wielu działań technicz­
nych i organizacyjnych, aby za­
opatrzenie w radia pożądanych 
typów, telewizory, mognetofony 
czy kolumny głośnikowe od­
powiadało zmieniającemu się 
popvtowi. Istotne jest D*d tym 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

Nie wystarczy wykopać

Liczy się każdy ziemniak

Kardynał Stefan Wyszyński 
na audiencji u Jana Pawła II 

Rzym (PAP). W Watykanie 
podano do wiadomości, że 26 
bm. papież Jan Paweł II przy­
jął na audiencji kardynała Ste­
fana Wyszyńskiego, Prymasa 
Polski. (P)

Dni Literatury 
Radzieckiej w Radomiu

Informacja własna
(R.) 26 bm. w Radomiu odby­

ło się wiele imprez w ramach 
trwających II Dni Literatury 
Radzieckiej. Radzieccy dzienni­
karze prasy, radia i telewizji, 
którzy biorą udział w licznych 
spotkaniach wyjechali do Solca, 
gdzie odbyła się młodzieżowa 
manifestacja pod Pomnikiem 
Żołnierza Radzieckiego, a na­
stępnie zwiedzili Lipsko i miej­
scowe zakłady pracy.

W Klubie Międzynarodowej 
Prasy i Książki odbyła się kon­
ferencja naukowa, podczas któ­
rej pracownicy Instytutu Rusy- 
cystyki Uniwersytetu Warszaw­
skiego omówili wybrane zagad­
nienia najnowszej literatury 
radzieckiej oraz twórczość Lwa 
Tołstoja. Mieszkańcy Radomia 
uczestniczyli także w „Wieczo­
rze Przyjaźni”, czyli spotkaniu 
z literatami i tłumaczami lite­
ratury rosyjskiej i radzieckiej.

Bardzo interesujący przebieg 
miało spotkanie przedstawicieli 
radomskich zakładów pracy, 
m.in. RWT, „Radoskóru”, Za­
kładów Metalowych im. gen. 
Waltera, eksportujących swe 
wyroby do Kraju Rad z grupą 
dziennikarzy radzieckich. W 
spotkaniu uczestniczyła sekre­
tarz KW PZPR Krystyna Fir- 
manty. (bw)

Uchwala Sefmu PHI w sprawie 
rządowego programu realizacji 

postanowień KII Plenum KC PZPR
Sejm PRL po wysłuchaniu informacji prezesa Rady Ministrów 

oraz po przeprowadzeniu dyskusji przyjmuje do zatwierdzają­
cej wiadomości rządowy program realizacji postanowień XII 
Plenum KC PZPR „O dalsze umacnianie roli nauki w społecz­
no-gospodarczym rozwoju kraju”.

Sejm z uznaniem stwierdza, że polityka ludowego państwa w 
dziedzinie nauki przyniosła w ciągu 34 lat. a zwłaszcza w la­
tach 70 istotne efekty. t W ostatnich latach nastąpiły doniosłe 
zmiany w planowaniu badań naukowych dzięki wdrożeniu sy> 
stemu programów rządowych, problemów węzłowych, między­
resortowych i resortowych oraz rozszerzeniu przedmiotowego 
finansowania badań.

Wydatnie wzrosły nakłady finansowe państwa na działalność 
badawczo-rozwojową, rozwinęły się placówki naukowo-badaw­
cze. Zwiększyła się efektywność badań naukowych. Większość 
uruchamianych w gospodarce narodowej wyrobów i technologii 
powstaje w oparciu o myśl badawczą, konstrukcyjną i techno­
logiczną wypracowaną w polskim zapleczu naukowo-technicz­
nym.

Umacnia się i rozszerza współpraca naukowa z zagranicą, w 
szczególności zaś ze Związkiem Radzieckim.

Sejm wyraża uznanie dla ludzi nauki i twórców postępu tech-^ 
nicznego, którzy codziennym trudem wnoszą doniosły wkład w 
społeczno-gospodarczy rozwój naszej Ojczyzny.

Sejm uznaje, że w realizacji postanowień XII Plenum KC 
PZPR szczególny nacisk należy położyć na dalsze umacnianie 
materialnej i kadrowej bazy nauki, pogłębianie osiągnięć po­
znawczych i podnoszenie efektywności badań naukowych, na 
lepsze koordynowanie prac badawczych oraz tworzenie korzyst­
niejszych warunków dla zastosowania ich wyników w praktyce 
gospodarczej i społecznej.

Sejm PRL zaleca Komisji Nauki 1 Postępu Technicznego, aby 
przy rozpatrywaniu sprawozdań z wykonania Narodowego Pla­
nu Społeczno-Gospodarczego i budżetu państwa. dokonywała 
analizy wykonania rządowego programu realizacji postanowień 
XII Plenum KC PZPR. (PAP) S

Informacja własna
(A) Obsługę produkcyjną gospodarstw indywidualnych pro­

wadzą' obecnie 1983 jednostki gospodarcze kółek rolniczych, 
w tym 1851 SKR-ów. Mają już one na swoim koncie m. in. 
zbiór zbóż i rzepaku z powierzchni 3.050 tys. ha, co stanowi 
45 procent powierzchni wszystkich zasiewów zbóż w gospo­
darstwach chłopskich.

Obecnie przed SKR-ami 
stoją nie mniej poważne za­
dania, wśród których szcze­
gólnie istotne to zbiór i tran­
sport ziemiopłodów. W tego­
rocznej kampanii jesiennej 
trzeba będzie zebrać buraki 
z 45 tys. ha, a ziemniaki z 
725 tys. ha. Ogółem SKR-y 
będą musiały przewieźć ok.

12 min ton płodów rolnych.
Szczególnie palące staje się 

przy tym pełne zagospodarowa­
nie ziemniaków. I to co naj- »

iwniej z trzech powodów. Po 
pierwsze, sa one cenna pasza. 
Po drugie, urodzaj ziemniaków 
jest w tym roku dobry. A po 
trzecie dlatego że co prawda 
ziemniaki sypią, ale trudne wa­
runki atmosferyczne spowodo­
wały. iż w nadmiarze stykają 
się one z wodą i błotem. Jakie 
kryje się w tym niebezpie­
czeństwo?

Otóż wiadomo że ciągle je­
szcze z braku powierzchni ma- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 5

Na dzisiejszą premierę - „Dom lalki”

Otwarcie scene teatralnej w Sieradze
Informacja własna

(P) Rosną aspiracje teatralne 
w stolicach nowych woje­
wództw. I słusznie — łatwiej 
obejrzeć dobre przedstawienie 
w swoim mieście, aniżeli wę-

i
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Prezydent Francji 
u papieża

RZYM (PAP). W czwartek, 26 
bm., w drugim i ostatnim dniu 
swej oficjalnej wizyty we Wło­
szech prezydent Francji, Valery 
Giscard d’Estaing kontynuował 
dyskusję z premierem Włoch, 
Giulio Andreottim na temat 
projektowanego zachodnioeuro­
pejskiego systemu walutowego, 
mającego zapobiec szkodliwym, 
nadmiernym fluktuacjom walut.

Prezydent Francji określił roz­
mowy jako „bardzo pozytywne 
i zachęcające”, ale nie ukrywał, 
iż nadal pozostały nie rozwią­
zane niektóre problemy tech­
niczne.

W czwartek prezydent Francji 
został przyjęty na audiencji pry­
watnej przez papieża Jana Paw­
ła IL (P)

r.--■' iw

•>

7;

drować w tym celu do odleg­
łych ośrodków naszego życia 
teatralnego.

Społeczne zapotrzebowanie na 
kontakt z żywym aktorem stale 
wzrasta. Władze nowych miast 
wojewódzkich stają więc wobec 
problemu — jak zadowolić ro­
snące rzesze swoich potencjal­
nych teatromanów, unikając 
jednocześnie nieuzasadnionego 
mnożenia liczby już istnieją­
cych teatrów o nowe, których 
codzienna działalność okazać by 
się mogła niepotrzebna, a po­
ziom artystyczny — odbiegają­
cy od średniej krajowej.

Znakomity pomysł realizuje 
właśnie Sieradz w porozumie- 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 5

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW dziś w 

Warszawie będzie zachmurzenie 
umiarkowane, okresami duże z 
przelotnymi opadami deszczu lub 
deszczu ze śniegiem oraz możli­
wy grad. Temp. maks. 8 st. (PAP)

KALENDARIUM
• Piątek jest 300 dniem 1977 

r. Do końca roku pozostało 65 
dni, w tym 52 dni robocze.
9 Słońce wzeszło o godz. 6.21, 

a zajdzie o godz. 16.18.
• Imieniny obchodzą: Sabina

i Wincenty. . (j.1.)

HIMÓ~
yąi wy y A lAfł A kA budowniczych elektrociepłowni „Biel-1^ fcr X i* I D | A W i AA AA J * sfco którzy swoją ofiarną pracą dają ■ ■ J B w w 1 * ** ■ ■ "dobry przykład całej załodze, walczącej

o uruchomienie kotła o mocy 120 G/cal jeszcze w grudniu br. Od lewej: Stanisław Moluty 
z Energomontażu Południe, Zbigniew Ginalski z Mostostalu Będzin, Marian Czerwik z Energo- 
żelbetu Katowice, Konrad Machalica z Przedsiębiorstwa Montażu Urządzeń Węglowych i Jerzy 
Figat z Mostostalu Będzin. Na str. 7 „Ciepło dla Bielska i Czechowic”. (A) Fot- Janusz Latoszek
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W imieniu klubów poselskich: 
pos. Andrzej Werblan (PZPR)

Przemawiając w imieniu 
Klubu Poselskiego PZPR pos. 
Andrzej Werblan powiedział 
mi. n.: rozpatrujemy dziś spra­
wy wielkiej doniosłości. Prog­
ram działania rządu przedsta­
wiony przez prezesa Rady Mi­
nistrów stwarza dobre podsta­
wy dla naszej debaty.

Szybki postęp nauki należy 
do najbardziej charakterystycz­
nych cech rozwoju Polski Lu­
dowej. W obecnym dziesięciole­
ciu zarysowało sią przyspiesze­
nie rozwoju kadr. instytucji 
naukowych i szkół wyższych. 
W okresie tym znacznie wzro­
sły środki na badania nauko­
we. ukształtował ^ią dość no­
woczesny system organizacji 
badań naukowych, a II Kon­
gres Nauki Polskiej opracował 
perspektywiczny program ba­
dań.

Odczuwalnie rośnie bezpo­
średni udział nauki w realiza­
cji zadań społeczno-gospodar­
czych. Na tle szybkiego rozwo­
ju ilościowego pojawiły się 
jednakże złożone problemy 
związane z koniecznością za­
pewnienia należytego po-ziomu 
prac naukowych oraz ich spo­
łecznej efektywności.

XII Plenum Komitetu Cen­
tralnego. .ustalając kierunki 
polityki naukowej partii i pań­
stwa na bliższa i dalszą przy­
szłość podjęło te problemy. Z 
jednej strony proklamowało o- 
no dalszą kontynuację kie­
runkowych linii polityki okre­
ślonej po zwrocie grudniowym, 
a z drugiej — biorąc pod u- 
wagą nowe potrzeby i nowe 
możliwości, a także opinie i 
postulaty środowisk nauko­
wych — sformułowało zadania 
w odniesieniu do celów dzia­
łalności naukowej i w odnie­
sieniu do organizacji badań.

Szczególny nacisk XII Ple­
num położyło na rolą nauki 
jako jednej z głównych sił 
napędowych postępu technicz­
nego i wzrostu gospodarczego. 
Podyktowane jest to wymoga­
mi obecnego etapu rozwoju na­
szego kraju. Bezwzględnym 
nakazem staje sią wzrost efek­
tywności gospodarowania. Głó­
wne nasze rezerwy zawierają 
sie w aktywizacji rodzimych 
źródeł postępu naukowo-tech­
nicznego oraz w intensyfikacji 
współpracy ze Związkiem Ra­
dzieckim i innymi krajami so­
cjalistycznymi.

Społeczna efektywność reali­
zacji wielkich programów nau­
kowo-technicznych w znacznym 
stopniu zależy od trafnej 
ich korelacji z programami 
społeczno-gospodarczego - roz­
woju kraju, a ściślej mówiąc, 
z zamierzeniami inwestycvjny- 
mi. Niezbędne jest tu trafne 
prognozowanie i planowanie, 
realistyczne dopasowywanie za­
dań i środków ich realizacji 
sprawna współpraca kierow­
nictw gospodarczych i środo­
wisk naukowych. Jest w tej 
dziedzinie godny odnotowania 
dorobek, ale są też słabości 
wymagające energicznego eli­
minowania.

Od lat istnieje dość powsze­
chne i uzasadnione przekona­
nie. iż wdrożenia stanowią naj­
słabsze ogniwo procesu inno­
wacyjnego w naszej gospodar­
ce. Dla polepszenia sytuacji w 
tej dziedzinie niezbędne jest 
z jednej strony podnoszenie po­
ziomu opracowań naukowych 1 
lepsze ich dostosowywanie do 
potrzeb gospodarki, z drugiej 
zaś — umocnienie w gospodar­
ce systemowych motywach dla 
podejmowania rodzimych wdro­
żeń i ryzyka z tym związane­
go.

Słuszny jest postulat, aby 
rodzimym wdrożeniom tworzyć 
warunki co najmniej takie, a 
nawet lepsze, jak wdrożeniom 
licencyjnym. Wdrażanie włas­

pos. Jan Janowski (SD)
Przemawiając w imieniu Klu­

bu Poselskiego SD. pos. Jan Ja­
nowski Dodkreślił potrzebą do­
stosowania do rosnących zadań 
— modelu strukturalno-organi- 
zacyjnego nauki i szkolnictwa 
wyższego, modelu, który, pozo­
stając w ścisłym związku z już 
rozpoczętą reformą oświaty, sta­
nowiłby podstawą do komplek­
sowo pomyślanej reformy całego 
systemu edukacji narodowej.

Jednym z podstawowych za­
dań dla całej sfery nauki, a nie, 
jak to ma miejsce dzisiaj, tylko 
dla szkolnictwa wyższego, po- 
wnno sią «tać przygotowywanie 
i systematyczne doskonalenie 
wysoko kwalifikowanych kadr 
dla wszystkich dziedzin życia 
społecznego i gospodarczego.

Wiele w ostatnich latach zro­
biono dla unowocześnienia pro­
gramów studiów oraz doskona­
lenia metod i warunków nau­
czania. Mimo to nadal jest je­
szcze sporo braków. Kształcenie, 
w nie zawszę jeszcze właściwych 
warunkach lokalowych, cząsto z 
oomocą przestarzałej aparatury 
i -przy innych brakach w wypo­
sażeniu, kształcenie prowadzo­
ne w zbyt licznie do niedawna 
powoływanych szkołach wyż­
szych przez ilościowo skąpą i 
jakościowo wciąż niedoskonała 
kadrą naukowa — musi w efek­
cie wpływać ujemnie na poziom 
absolwentów.

Dotychczasowe programy
kształcenia — kontynuował po­
seł — zamykają sią w ramach 
jednej specjalności lub co naj­
wyżej pewnej dyscypliny, pod­

nych opracowań jest bowiem 
trudniejsze, ale jedynie ono 
stwarza szanse uzyskania rze­
czywistego przodownictwa w 
określonych dziedzinach wy­
twórczości. Należy powitać z 
zadowoleniem program kon­
kretnych w tym kierunku dzia­
łań zawarty w dzisiejszym wy­
stąpieniu prezesa Rady Mini­
strów.

Polityką naszej partii i pań­
stwa zakreśla przed nauką 
szerokie cele. Chcemy. aby na­
uka pozwalała coraz lepiej ro­
zumieć mechanizmy życia spo­
łecznego. aby służyła doskona­
leniu pracy państwowej i za­
rządzaniu gospodarką, postępo­
wi kultury i świadomości na­
rodu.

Uspołeczniona i planowa go­
spodarka otwiera zupełnie no­
we, nieporównanie większe 
możliwości racjonalnego wy­
korzystania sił materialnych i 
duchowych społeczeństwa, ale 
jednocześnie redukuje rolę ży- 
wiołowych, spontanicznych re­
gulatorów, a zatem wymaga 
bardzo dużej poprawności de­
cyzji, precyzyjnego obiegu in­
formacji. słowem, stałego do­
skonalenia systemów organiza-. 
cji, zarządzania i planowania, a 
także ’ wysokiego poziomu świa­
domości społecznej.

Dlatego partia nasza przywią­
zuje wielką rolę do rozwoju 
nauk humanistycznych i spo­
łecznych, do ich marksistow­
sko-leninowskiej orientacji, do 
ich poznawczej, prognostycznej 
i ideologicznej funkcji, do uma­
cniania roli opinii i ekspertyz 
naukowych we wszystkich dzie­
dzinach pracy państwowej, go­
spodarczej i społecznej.

W działalności naukowej naj­
ważniejsze są te procesy, które 
dzieją sią bezpośrednio w war­
sztacie badawczym i prowadzą 
do powiększania wiedzy oraz 
do jej zastosowań w praktyce. 
Polityka naukowa spełnia swe 
zadanie "wówczas, gdy jest zgod­
na z potrzebami i logiką proce­
su twórczego, gdy sprzyja nie­
zbędnej w tym procesie pomy- 
sło-wości i inicjatywne, wymia­
nie idei, dobieraniu się właści­
wych zespołów.

Złudna byłaby nadzieja, że 
dla pracy i przedsięwzięć twór­
czych można znaleźć uniwersal­
ne i jednolite formy organiza­
cyjne, metody zarządzania i fi­
nansowania. Uchwały XII Ple­
num Komitetu Centralnego słu­
sznie przed tym przestrzegają 
i wskazują, że doskonalenie or­
ganizacji i zarządzania nauką

oleslaw Strużek (ZSL)
Przemawiając w imieniu Klu­

bu Poselskiego ZSL pos. Bole­
sław Strużek w pełni poparł 
przedłożony przez rząd program 
realizacji uchwał XII Plenum 
KC PZPR. Podstawą powodze­
nia w jego urzeczywistnianiu 
bądzie — stwierdził — konsek­
wentne i aktywne działanie, 
skuteczny system kontroli oraz 
twórcze "współdziałanie pracow­
ników naukowych, placówek 
naukowo-badawczych oraz spo­
łecznego ruchu naukowego i 
naukowo-technicznego.

Koncentrując sią na wybra­
nych problemach postępu nau­
kowo-technicznego w gospodar­
ce żywnościowej, którego rola 
szybko "wzrasta — mówca wska­
zał na dysproporcje między 
znaczeniem ekonomicznym go­
spodarki żywnościowej a stop­
niem rozwoju zaplecza nauko­
wo-badawczego w tej dziedzi­
nie. Zachodzi zatem potrzeba 
przyspieszenia w najbliższych 
latach rozwoju tego zaplecza, a 
zwłaszcza jego bazy materialno- 
technicznej i liczebności kadr 
naukowych.

czas gdy nasza, coraz bardziej 
nowoczesna gospodarka, potrze-', 
buje i bądzie potrzebować, prze­
de wszystkim specjalistów o 
wykształceniu interdyscyplinar­
nym. Stąd wynika potrzeba od­
powiedniego systemu określają­
cego bardziej precyzyjnie zapo­
trzebowanie na kadry z wyższym 
wykształceniem. Musimy przy 
tym nadal doceniać znaczenie 
cywilizacyjne i kulturowe dla 
przyszłości całego narodu posze­
rzania krągu obywateli z •wyż­
szym wykształceniem. Niedosta­
teczny popyt na specjalistów z 
wyższym wykształceniem w sze­
regu dziedzinach, a szczególnie 
na specjalistów z wykształce­
niem humanistycznym wynika 
— zdaniem posła — bardziej z 
brdku zrozumienia dla ich roli 
i nieumiejętności ich wykorzy­
stania, zwłaszcza w produkcyj­
nych dziedzinach gospodarki, 
aniżeli z rzeczywistej nieprzy­
datności takich specjalistów.

Równolegle z dynamicznym 
wzrostem liczby pracowników 
nauki, w ostatnich latach wy­
stąpiły także w polityce kadro­
wej w tej dziedzinie pewne nie­
pożądane zjawiska. Chodzi o ob­
niżenie poziomu części prac 
związanych ze zdobywaniem 
stopni naukowych, o zanikanie 
umiejętności krytycznej dysku­
sji merytorycznej i samooceny 
w niektórych środowiskach na­
ukowych, o niezadowalający sto­
pień wymiany kadr naukowych. 
Nadal też zbyt długi jest okres 
usamodzielniania się, naw’et naj­
zdolniejszych, młodych pracow­
ników nauki. Nie osiągnięto też 

powinno zmierzać do uelastycz­
niania form, do zmniejszania 
ograniczeń limitowych, do prze­
zwyciężania biurokratyzmu i 
formalizmu, do urealniania me­
rytorycznej kontroli ze strony 
samego środowiska naukowego, 
do właściwego uwzględniania 
specyfiki poszczególnych dyscy­
plin i konkretnych przedsię­
wzięć badawczych.

Należy wychodzić z założenia, 
że od chwili, kiedy określony 
program badawczy, w oparciu 
o kompetentne opinie, został 
uznany za uzasadniony pod 
względem naukowym i za waż­
ny społecznie, to wszystkie po­
czynania organizacyjne powin­
ny ułatwiać badaczowi wyko­
nanie pracy intelektualnej.

W rządowym progamie zapo­
wiedziana została zmierzająca 
w tym kierunku" modyfikacja 
systemu zarządzania i finanso­
wania prac badawczych, a prze­
de wszystkim polepszenia prak­
tycznego funkcjonowania tego 
systemu. Środowisko naukowe 
przyjmie realizacją tej zapowie­
dzi z dużą satysfakcją.

Obecnie, gdy implikacje go­
spodarcze nakazują bardzo osz­
czędne, a jednocześnie maksy­
malnie efektywne użycie środ­
ków, zwłaszcza dewizowych, 
dbać trzeba szczególnie o zaspo­
kojenie tych potrzeb, które ma­
ją dla pracy naukowej znacze­
nie elementarne, m.in. o za­
pewnienie części zamiennych 
dla urządzeń, o niezbędne cza­
sopisma i dokumentacją nau­
kową, o racjonalną politykę 
wydawniczą.

Kluczowym zagadnieniem 
wciąż pozostaje sprawa trafne­
go wyboru zadań naukowych. 
Kierujemy sią tu zasadą, iż w 
dziedzinie badań podstawowych 
niezbędny jest szeroki front 
badawczy, określany przez sa­
mo środowisko naukowe, nato­
miast w wielkich programach 
aplikacyjnych niezbędna jest 
możliwie trafna selekcja zadań 
dokonywana wspólnie przez 
uczonych i kierownictwa gospo­
darcze. Sądzę, że praktyka po­
twierdza słuszność tej zasady, 
ale mechanizmy jej funkcjono­
wania wymagają doskonalenia

VII Zjazd PZPR zaiecił na 
bieżące pięciolecie stabilizacją 
sieci szkół wyższych i poziomu 
rekrutacji na studia, wychodząc 
w ten sposób na spotkanie im­
plikacjom gospodarczym i de­
mograficznym. Stanowisko takie 
zgodne jest z dość powszechnym 
w kołach naukowych przekona­
niem, iż po okresie szybkiego

Istnieje także potrzeba umoc­
nienia bezpośrednich więzi 
wyższych uczelni rolniczych z 
praktyką, doskonaleniem form 
współpracy z nierolniczymi 
wyższymi uczelniami i placów­
kami naukowo-badawczymi oraz 
lepszej koordynacji wszystkich 
przedsięwzięć w tym zakresie.

Najważniejszym czynnikiem 
przyspieszania postępu nauko­
wo-technicznego w całej gospo­
darce żywnościowej, a zwłasz­
cza w rolnictwie jest jednak — 
podkreślił B. Strużek — udos­
konalenie systemu wdrażania i 
upowszechniania sprawdzonych 
już osiągnięć nauki i techniki. 
Szczególną uwagą powinniśmy 
poświęcać wykorzystywaniu o- 
siągniąć nauk biologicznych, 
gdyż jest to m. in. proces naj­
mniej kapitało- i materiałp- 
chłonny.

Aby zwiększyć skuteczność 
wdrażania i upowszechniania 
wyników badań naukowych 
należy — zdaniem posła — m. 
in. udoskonalić i unowocześnić 
informacją o rezultatach tych 

zamierzonych rezultatów w za­
kresie równomiernego rozmiesz­
czenia kadr naukowych i zinte­
growania ich działań badaw­
czych.

Te niedostatki wynikają — w 
opinii posła — głównie stąd, że 
pracownicy naukowi są zbyt dłu­
go związani z tą samą placówka 
bez możliwości konfrontacji 
swych poglądów z innymi szko­
łami naukowymi. Dlatego nale­
ży dążyć do zbudowania syste­
mu takich oddziaływań, które 
wpływałyby zachęcająco do po­
dejmowania decyzji co do zmia­
ny placówek naukowych. Trzeba 
przy tym dążyć do zapewnienia 
w kadrowo wzmacnianych szko­
łach i placówkach, warunków 
niezbędnych do uprawiania na 
wysokim poziomie wybranych 
dyscyplin nauki. Środowiska 
naukowe są głęboko przekona­
ne, że będzie to forma skutecz­
niejsza niż nakazy administra­
cyjne.

Przechodząc do zagadnień 
związanych z finansowaniem na­
uki. poseł podkreślił słuszność 
stosowanej przez rząd zasady, 
według której, wobec resortów 
i środowisk zajmujących sie 
działalnością naukową czy 
kształceniem kadr, muszą być 
stosowane te same kryteria, ja­
kimi kieruje sią cala polityka 
ekonomiczna kraju.

Poseł wypowiedział się za u- 
doskonaleniem sposobów wyko­
rzystywania środków przezna­
czanych na naukę. Niezbędne tu 
jest zarówno ustalenie hierarchii 
potrzeb, zgodnie z zasadami kon­

wzrostu ilościowego szkół wyż­
szych należy położyć nacisk na 
jakość kształcenia.

Uchwały XII Plenum upo­
ważniają do stwierdzenia, że 
wszystkie wysiłki i inicjatywy 
zmierzające do umocnienia ja­
kościowych aspektów życia 
naukowego znajdą poparcie w 
naszej partii i u władz państwo­
wych.

Do cennych i tradycyjnych 
już cech życia naukowego w 
Polsce Ludowej należy twórcze 
w nim uczestnictwo uczonych 
wszystkich generacji i różnych 
rodowodów ideowych, różnych 
szkół naukowych, na bazie ak­
ceptacji socjalistycznych zasad 
ustrojowych i racji państwa 
ludowego. Dotyczy to całej nau­
ki, w tym również nauk spo­
łecznych i humanistycznych. Po­
lityka partii i państwa unika 
polaryzowania środowiska nau­
kowego, a rozstrzyganie różnic 
stanowisk na gruncie nauki po­
zostawia jedynie właściwej me­
todzie naukowej dyskusji.

Społeczność naukowa roz­
strzyga samodzielnie i samo­
rządnie sprawy dotyczące 
kwestii naukowych, stopni i ty­
tułów naukowych, opiniowania 
wniosków dotyczących stano­
wisk naukowych, merytorycznej 
oceny wartości prac. Taki mo­
del życia naukowego jest ko­
rzystny dla nauki i jednocześ­
nie sprzyja zespalaniu środowi­
ska naukowego w pracy dla so­
cjalistycznej ojczyzny.

Jest rzeczą charakterystyczną, 
że od lat wszelkie próby naru­
szania tego stanu rzeczy oraz 
instrumentalnego wykorzystania 
nauki dla celów pozanauko­
wych wychodzą że strony sił 
antysocjalistycznych. O dojrza­
łości środowiska naukowego w 
naszym kraju dobrze świadczy 
fakt, że w ogromnej większości 
daje ono tym próbom skutecz­
ny odpór.

Nasze państwo socjalistyczne, 
nasza partią otaczają szacun­
kiem uczonych i twórców po­
stępu naukowo-technicznego, 
wszystkich, których myśl i trud 
wzbogacają potencjał intelek­
tualny i kulturalny naszego 
kraju.

Klub Poselski PZPR — stwier­
dził pos. A. Werblan — popie­
ra rządowy program umacnia­
nia roli nauki i techniki spo­
łeczno-gospodarczej rozwoju 
kraju w przekonaniu, że jego 
realizacja służyć będzie dalsze­
mu umocnieniu sojuszu nauki i 
pracy, przyczyniając się do ak­
tywizacji twórczych, jakościo­
wych czynników naszego życia, 
do powiększania materialnych i 
duchowych sił naszego narodu.

(PAP)

prac; w tym też kierunku 
zmierzają propozycje przygoto­
wane przez Ministerstwo Rol­
nictwa. Trzeba też w uspołecz­
nionym sektorze rolnictwa, a 
zwłaszcza w agrokombinatach i 
innych tego typu wielkich 
przedsiębiorstwach rolniczych 
szerzej rozwijać własne zaple­
cze badawczo-rozwojowe, labo­
ratoria itp. Równocześnie chodzi 
o pobudzanie działalności inno- 
wacyjno-nowatorskiej wśród za­
łóg i kwalifikowanej kadry 
tych przedsiębiorstw, a także o 
rozszerzanie bezpośrednich form 
współpracy kombinatów rol­
nych z placówkami naukowo- 
badawczymi.

Dążąc do przyspieszenia postę­
pu rolniczego w gosppdarstwach 
indywidualnych, szczególnie pil­
ną sprawą jest odpowiednie 
wyposażenie nowo powołanych 
wojewódzkich ośrodków postę­
pu rolniczego oraz skompleto­
wanie specjalistycznej kadry w 
tych placówkach.

Interesujące rozwiązanie w 
tym względzie zastosowano np. 
w stołecznym województwie 

centracji na zadaniach najważ­
niejszych dla kraju i wymogami 
efektywności, jak również bez­
względne przestrzeganie tych u- 
staleń na wszystkich etapach 
tworzenia i realizacji okreso­
wych planów społeczno-gospo* 
darczych.

Jeżeli nauka ma spełniać rolę 
określoną przez XII Plenum KC 
PZPR, to zadania inwestycyjne 
czy zakupy wyposażeniowe — 
stwarzające ku temu niezbędne 
warunki — powinny uzyskać po­
dobną rangę, jaką ma realizacja 
nakładów inwestycyjnych w in­
nych resortach.

W opinii członków Stronnict­
wa Demokratycznego, wśród za­
wartych w rządowym programie 
nowych kierunków prioryteto­
wych prac badawczych nadal 
brakuje propozycji koncentracji 
działań nauki na programowa­
niu rozwoju całej sfery usług i 
brzygotowywaniu dla niej kadr. 
A przecież intensyfikacja i zwię­
kszenie efektywności usług wią- 
że sią z lepszym zaspokajaniem 
codziennych potrzeb obywateli.

Sprawa dotyczy przy tym se­
ktora gospodarki narodowej, któ­
ry już obecnie zatrudnia 28 proc, 
wszystkich pracujących, a zgod­
nie z założeniami zatrudnienie 
w tej dziedzinie będzie stale 
wzrastało.

Zgłaszając w imieniu Klubu 
Poselskiego SD poparcie dla 
programu rządowego, poseł wy­
raził przekonanie, że w trakcie 
jego realizacji szczególny nacisk 
będzie położony na rozwiązania 
o charakterze merytorycznym 
dla których kierunki wskazały 
już liczne komisje sejmowe w 
swoich opiniach lub stanowi­
skach. (PAP)

Narodowe wydanie dziel 
wszystkich Jana Kochanowskiego 

Projekt uchwały przedstawiony przez pos. Jaremę Maciszewskiego
W roku 1980 przypada 450- 

-lecie urodzin, a w roku 1984 
400 rocznica śmierci Jana Ko­
chanowskiego, tego spośród 
twórców polskiej kultury naro­
dowej. który pierwszy „wdarł 
się na skałę pięknej Kalijopy, 
gdzie dotychmiast nie było zna­
ku polskiej stopy”. Polska Lu­
dowa z pietyzmem odnosi się 
do naszego dziedzictwa kultu­
ralnego. Za naszych czasów 
dzieła najwybitniejszych twór­
ców kultury narądowej i ogól­
noludzkiej — najszerzej upo­
wszechnione w dziesiątkach e~ 
dycji — stały się własnością 
całego narodu.

Inicjatywa Edwarda Gierka 
przedstawiona na XII Plenum 
KC PZPR uczczenia Jana Ko­
chanowskiego narodowym wy­
daniem jego dzieł wszystkich 
we wzorowej naukowej edycji 
jest tej prawdy kolejnym wy­
razem. Konwent seniorów upo­
ważnił mnie do przedstawienia 
Wysokiej Izbie projektu nastę­
pujące i uchwały:

„Sejm Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej dla upa­
miętnienia 450 rocznicy uro­
dzin i 400 rocznicy śmierci 
znakomitego humanisty i 
wielkiego poety

Jana Kochanowskiego
twórcy polskiego języka 

literackiego, świadom wiel­
kiej roli sztuki poetyckiej i 
myśli patriotycznej poety 
dla rozwoju kultury narodo­
wej i ogólnoludzkiej

postanawia
zrealizować narodowe wy­
danie dzieł wszystkich Jana 
Kochanowskiego, aby dostar­
czyć społeczeństwu auten­
tycznych tekstów poety we 
wzorowym opracowaniu na­
ukowym i typograficznym 
wraz z nowoczesnym tłuma­
czeniem utworów łacińskich 
na jeżyk polski.

Sejm Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej zleca Ra­
dzie Ministrów przeznacze­
nie na ten cel odpowiednich 
środków i przekazanie tej 
uchwałr do wykonania Pol­
skiej Akademii Nauk i mi­
nistrom nauki, szkolnictwa 
wyższego i techniki oraz 
kultury i sztuki.”

warszawskim, gdzie ośrodek 
taki powiązano z SGGW-AR w 
Warszawie.

Najsłabszym ogniwem w pro­
cesie wdrażania i upowszech­
niania rezultatów prac badaw­
czych jest — stwierdził poseł 
— gmina. W celu przezwycięże­
nia tych trudności trzeba m. in. 
umocnić zwłaszcza gminną służ­
bą rolną, której pracownicy mu­
szą odznaczać się nie tylko wy­
sokimi kwalifikacjami i odpo­
wiednim doświadczeniem ale 
też umiejętnością społecznego 
działania. W szerzeniu postępu 
w rolnictwie pełniej wykorzy­
stywać też trzeba możliwości 
związków i zrzeszeń branżo­
wych oraz całej organizacji kó­
łek rolniczych.

Nawiązując do głównych kie­
runków badań naukowych w 
dziedzinie gospodarki żywno­
ściowej w najbliższych latach, 
pos. Strużek stwierdził, że pra­
widłowo odzwierciedlają one 
najbardziej istotne i pilne po­
trzeby kompleksu żywnościowe­
go. Przewidywane nasilenie 
procesu technicznej rekonstruk­
cji rolnictwa w następnym 
5-leciu, a szczególnie w całej 
dekadzie lat 1981—1990, wymaga 
prowadzenia z. wyprzedzeniem 
badań dotyczących m. in. wła­
ściwego rozwoju przemysłów 
wytwarzających środki pro­
dukcji na potrzeby gospodarki 
żywnościowej.

Zmierzać trzeba do tego, by 
produkowane maszyny rolnicze 
i inne urządzenia zapewniały 
kompleksową mechanizację pro­
cesów produkcyjnych w rolnic­
twie oraz coraz szerszą automa­
tyzację i komputeryzacją fa­
bryk przemysłu rolno-spożyw­
czego. Niezbędne jest też traf­
ne dostosowanie produkcji prze­
mysłu chemicznego do wyma­
gań rolnictwa.

Nauki techniczne i ekonomicz­
ne powinny zaś opracować dłu­
gofalową koncepcję „energety- 
zacji” gospodarki żywnościowej 
z myślą o optymalnym zaspo­
kojeniu rosnących potrzeb w 
tym zakresie, dostosowaniu do 
krajowej bazy paliwowo-ener­
getycznej oraz preferowaniu 
rozwiązań energooszczędnych.

Wśród ważnych tematów ba­
dawczych znaleźć się musi tak­
że problematyka związana z 
rozwojem produkcji rolniczej 
na glebach lekkich. Postąp 
techniczny stwarza bowiem 
możliwości znacznego wzrostu 
plonów na tych obszarach. Łą­
czy się z tym jednak sprawa 
regulacji stosunków wodnych 
na powierzchni ok. 3,5—4 min 
ha, które to zadanie wynika z 
programu kompleksowego zago­
spodarowania Wisły. Natomiast 
badania na rzecz przemys­
łu rolno-spożywczego podpo­
rządkowane zostaną zwła­
szcza lepszemu wykorzystaniu 
surowców, zwiększeniu stopnia 
przetwórstwa oraz wydatnej 
poprawie jakości artykułów 
żywnościowych. (PAP)

Przyjęcie tej uchwały, nada­
nie jej szczególnej rangi ogól­
nospołecznej i państwowej bę­
dzie godnym uczczeniem tak 
znaczących dla kultury pol­
skiej rocznic.

Będzie również spełnieniem 
zamierzeń podejmowanych
przez naród w innych, niesprzy­
jających warunkach. Dość 
przypomnieć, że 300 rocznica 
śmierci poety była również ucz­
czona dużym na owe czasy wy­
siłkiem edytorskim tzw. wyda­
niem pomnikowym — warszaw­
skim w 1884 r.

Ze względu jednak na brak 
dokładnych studiów nad twór­
czością i językiem Kochanow­
skiego oraz ze względu na ist­
niejące wówczas luki w histo­
rii języka polskiego "wydanie 
to miało ograniczona wartość 
naukowa. Dlatego w czasie, 
trzeciego zjazdu historyków 
polskich w Krakowie w 1900 
roku wskazywano na ogromne 
zaniedbania i najpilniejsze za­
dania w dziedzinie edytorstwa 
narodowych pomników litera­
tury polskiej.

Realizacja tych postulatów 
została zapoczątkowana uchwa­
łą Sejmu Ustawodaw-czego z 
18 grudnia 1920 roku. Na mo­
cy tej uchwały rozpoczęto pra­
ce nad z wydaniem sejmowym 
dzieł wszystkich Adama Mic­
kiewicza. W ciągu dwudziestu 
lat ukazało się 8 tomów z 16 
planowanych.

Krajowa Rada Narodowa, 
przejmując nie zrealizowaną 
inicjatywę Sejmu Ustawodaw­
czego z 1920 roku postanowiła 
— uchwała z dnia 5 maja 1945 
roku — wydać dzieła Adama 
Mickiewicza. Za sprawa Polski 
Ludowej dzieła wieszcza trafi­
ły pod strzechę.

W 1947 roku Sejm Polski 
Ludowej postanawia wydawanie 
dzieł zbiorowych innych wiel­
kich pisarzy polskich.

Wysoki Sejmie?
Jan Kochanowski był po­

eta. który wprowadził kulturę 
polska na scenę europejską, 
przvswoil Polsce bogactwo kul­
tury renesansu i antyku.

Połowa wieku XVI jest ową 
niezwykłą chwila kulturalnego 
spełnienia, w której niemal nie­
spodziewanie sięgnęliśmy euro­
pejskiej czołówki. Co naj­
mniej trzy nazwiska Polaków 
stoją w owej czołówce i stano­
wią po dziś dzień żywą i ży­
wiącą wartość polskiej i świa­
towej kultury: Mikołaj Koper­
nik — uczony. Andrzej Frycz 
Modrzewski — ideolog i teore­
tyk państwa i Jan Kochano­
wski — .poeta.

Co najmniej jedno zjawisko 
świadczy o poziomie ówczesnej 
polskiej kultury politycznej: 
tolerancja religijna, po raz 
pierwszy w Europie wprowa­
dzona w życie w Rzeczypospoli­
tej jako norma prawna i jako 
praktyka społeczna.

W przededniu Hwu rocznic 
Kochanowskiego warto sobie 
uświadomić, co stanowi o jego 
roli w polskiej kulturze wów­
czas i dziś.

Kochanowski nie wyprze­
dził polskiego renesansu, uko­
ronował go. Rozwiązał w spo­
sób doskonały i ostateczny to 
zagadnienie, które jego poprze­
dnicy napoczynali już z róż­
nych stron. Ogólne odczucie 
i wów-czas i dziś jest trafne: 
Kochanowski stworzył polski 
język literacki, nadał mu 
kształt, który pozwalał ówczes­
nemu Polakowi wyrazić wszy­
stkie treści, unowocześnił nasz 
język i poezję, nie odbierając 
jej jednocześnie tego, bez czego 
nowożytna poezja istnieć nie 
może, jej rodzimego charakte­
ru.

Można śledzić te tradycje, 
które zespoliły się w twórczoś­
ci Kochanowskiego w jedną 
żywą całość: tradycja poezji i 
myśli antycznej, wielka poezja 
wczesnego włoskiego renesansu 
i wreszcie polska tradycja lu­
dowa.

Można na setkach przykła­
dów pokazywać, jak frazeolo­
gia łacińskiego złotego wieku 
stapia się z polską frazeologią 
ludową, jak doskonale poloni­
zuje się epitet grecki, klarow­
ny w swej budowie dla Pola­
ka. Wszystko, czym żyła sztu­
ka nowożytnej Europy stopiło 
się w jedno doskonałe narzę­
dzie ekspresji stanowiące do­
tąd przedmiot przeżycia i po­
dziwu, wzór i przedmiot miło­
ści.

Przyswojenie polskiej kultu­
rze, polskiemu językowi tego 
wszystkiego, co było żywe w 
ówczesnej kulturze Europy bez 
utraty rodzimych wartości, to 
było to zadanie, które stało 
przed twórczą elitą XVI wie­
ku. Na jego spełnienie czekali 
wszyscy. Spełnił je Jan Kocha­
nowski. Stworzył wzorzec pol­
skiego języka poetyckiego, 
wzbogacił i uelastycznił formy 
polskiego wiersza, wzbogacił 
repertuar polskich gatunków i 
możliwości stylistycznych, wy­
raził ogromną skalę ludzkich 
przeżyć: od tragizmu równego 

I Eurypidesowi do udręki osobi­

stej utraty, od miłosnego ocze­
kiwania do radości z własnego 
spokojnego domu, od obywa­
telskiej troski, od wiary w ład 
tego świata do refleksji nad 
nieodgadnioną dziwnością ludz­
kich losów. Prostota, czystość 
i celność poetyckiego wyrazu 
uderza i dziś czytelnika jego 
poezji.

Kochanowski ni'e .był pisa­
rzem politycznym, choć pisał 
przecież dużo na tematy bez­
pośrednio związane z ówczesną 
polityką. Toteż nie sądy doty­
czące bezpośrednio losów pań­
stwa i właściwych kierunków 
rządzenia stanowią o istotnej 
wadze Kochanowskiego dla ży­
cia narodowego. Ale pierwszo­
rzędne znaczenie rrih dla nas 
wzór postawy pisarza-obywa- 
tela, który „swe pospolitej rze­
czy służby oddal”, a jako autor 
„Odprawy posłów greckich” 
staje w rzędzie postępowych 
myślicieli, obrońców prawo­
rządności i parlamentarnych 
rządów przed anarchią szlache­
cką.

Mógł na serio parafrazować 
horacjańskic exegi monumen- 
tum. Gdy pisał o sobie „nie­
zwykłym Leda piórem opatrzo­
ny polecę precz, poeta, ...nie 
umrę, ani mię czarnymi Styks 
niewesoły zamknie odnogami 
swymi... o mnie Moskwa i będą 
wiedzieć Tatarowie; i różnego 
mieszkańcy świata Anglikowie; 
mnie Niemiec i waleczny Hisz­
pan, mnie poznają...” miał nra- 
wo tak pisać.

Największy poeta dawnej 
Polski a i całej ówczesnej Sło­
wiańszczyzny, dla następnych 
stuleci żywa tradycja świetnoś­
ci narodu i państwa, spełniał 
Kochanowski rolę inspiracji tak 
samo artystycznej, jak ideowej, 
stał się w dobie niewoli poli­
tycznej ważnym svmbolem 
trwałości i niezraiszczalności 
kultury polskiej — obecnie sta­
nowi niezwykły w skali świa­
towej fenomen twórczości daw­
nego mistrza, tak żywo i bez­
pośrednio oddziałującej na czy­
telników, uczonych i prostych 
ludzi, literatów i amatorów 
dobrej poez':, czytelników ksią­
żek i odbiorców najbardziej 
nowoczesnych środków przeka­
zu. Jan Kochanowski po czte­
rech stuleciach dalej mówi do 
swego narodu, nie zatracił z 
nim głębokiej więzi, którą w 
tak niezwykły sposób nawiązał 
ze swymi, jakże innymi od 
nas, rówieśnikami.

Znaczenie twórczości Kocha­
nowskiego rozumieli wielcy 
twórcy kultury polskie). Na­
wiązywali do twórczości i ży­
cia Kochanowskiego pisarze O- 
świecehia.

Dla wielkiej poezji roman­
tycznej Kochanowski stanie się 
najwyższą tradycją kultury na­
rodowej.

„Wszak lipa czarnoleska,, na 
głos Jana czuła tyle rymów 
natchnęła!”.

Mówi bohater „Pana Tadeu­
sza”, opiewając piękno rodzin­
nego krajobrazu. Słowacki w 
„Beniowskim” z głęboką czcią 
wskazuje na Kochanowskiego 
jako na swego poetyckiego 
przodka.

Również Norwid widzi w do­
robku Kochanowskiego istotę 
poezji polskiej określając ją 
„Rzeczą czarnoleską”. «

Wśród spadkobierców poety­
ckich Jana Kochanowskiego 
znajdują się Leopold Staff i 
Julian Tuwim podejmujący w 
tytule tomu swych wierszy mo­
tyw norwidowskiej „Rzeczy 
czarnoleskiej”. Jest wśród nich 
również Władysław Broniewski, 
autor współczesnych trenów 
poświeconych córce.

Twórczość Kochanowskiego 
jest nadal niewyczerpanym źró­
dłem dla wielkiej poezji i sztu­
ki polskiej, dla kultury naro­
dowej.

Obywatele Posłowie „Wy, 
którzy pospolitą rzeczą włada­
cie”!

Wnoszę o przyjęcie przedło­
żonego projektu uchwały w 
sprawie narodowego wydania 
dzieł wszystkich Mistrza z Czar­
nolasu. (PAP)

Posiedzenia 
komisji sejmowych

(P) 26 bm. Komisja Gospodar­
ki Morskiej i Żeglugi oraz Ko­
misja Komunikacji i Łączności 
rozpatrzyły i przyjęły odpowie­
dzi na opinię komisji w sprawie 
powiązań sieci transportowej 
kraju z portami morskimi i roz­
woju przewozów tranzytowych.

Tegoż dnia Komisja Handlu 
Wewnętrznego, Drobnej Wy­
twórczości i Usług oraz Komisja 
Rolnictwa i Przemyślu Spożyw­
czego rozpatrzyły i przyjęły od­
powiedzi na dezyderat oraz na 
opinię dotyczącą zaopatrzenia 
rynku wiejskiego. Komisje uzna­
ły za niewystarczającą odpo­
wiedź na dezyderat w sprawie 
zaopatrzenia wsi w węgiel i po­
stanowiły opracować nowy de­
zyderat do prezesa Rady Mini­
strów.

Komisja Mandatowo-Regula- 
minowa uchwaliła plan swej 
pracy do września 1979 r. Ko­
misja Zdrowia i Kultury Fi- , 
zycznej oraz Komisja Spraw We­
wnętrznych i Wymiaru Spra­
wiedliwości rozpatrzyły i przy­
jęły odpowiedzi na dezyderaty 
w sprawie realizacji ustawy’ o 
zwalczaniu alkoholizmu; zobo­
wiązano ministra handlu we­
wnętrznego i usług do uzupeł­
nienia nadesłanej odpowiedzi.

(PAP)



Przedkładam Wysokiej Izbie 
rządowy program realizacji u- 
chwały XII Plenum Komitetu 
Centralnego PZPR ..O dalsze u- 
macnianie roli nauki w społecz­
no-gospodarczym rozwoju kra­
ju”.

O roli nauki i techniki, o ich 
chlubnych tradycjach w służbie 
narodu i współczesnym dorobku 
mówimy nie po raz pierwszy. 
Szczególną ku temu okazją był 
obchodzony przed 5 laty rok 
nauki polskiej, a zwłaszcza zor­
ganizowany wówczas II Kongres 
Nauki Polskiej.

Bezcenne dla naszego narodu 
jest bogactwo rodzimej tradycji 
naukowej, śmiałość i głąbią my­
śli twórczej uczonych, ich zwią­
zek z postępowymi nurtami u- 
myslowymt i społecznymi. Ciąg­
łość tej tradycji — od epoki Od­
rodzenia przez Oświecenie po 
nasze czasy — poświadczają 
dzieła i czyny wielu wybitnych 
przedstawicieli różnych kierun­
ków nauki polskiej.

Uczeni polscy nawet w tak 
trudnym okresie dziejów naro­
dowych, jakim były zabory — 
wzbogacali dorobek naszej kul­
tury, która była ważną płasz­
czyzną umacniania uolskości i 
orężem narodu w walce o prze­
trwanie i niepodległość. Z uczu­
ciem wdzięczności i szacunku 
wspominamy ich wysiłki podej­
mowane w różnych okresach hi­
storycznych z myślą o skierowa­
niu społeczeństwa i gospodarki 
na drogę postępu i rozwoju.

Wielu uczonych polskich mu- 
slalo w* przeszłości emigrować, 
ale i oni, wzbogacając na ob­
czyźnie ogólnoludzką wiedzę i 
dorobek cywilizacyjny, rozsławi­
li imię Polski w święcie.

Po odzyskaniu niepodległości 
w 1918 roku — w okresie mię­
dzywojennym — było wiele 
czynników, które nie sprzyjały 
rozwojowi nauki. Mimo to wy­
rosło w tym okresie wielu wy­
bitnych uczonych i uzyskano 
szereg osiągnięć.

Piękną kartę zapiali uczeni 
polscy w latach okupacji hitle­
rowskiej, biorąc czynny udział 
w walce z wrogiem, organizując 
tajne szkolnictwo wyższe, co by­
ło jedynym tego rodzaju faktem 
w Europie.

Warunki .do rozkwitu nauki i 
powszechnej edukacji powstały 
dopiero w Polsce Ludowej. Szyb­
ko odtworzono zniszczone war­
sztaty pracy badawczej i nau­
kowej, rozbudowywano szkolni­
ctwo wyższe. Uczeni polscy, po-

Rosnącą rola nauk humanistycznych 
I społecznych w ksztaltnwanio 

świadomości społecznej
Ważną i rosnącą rolę w kształ­

towaniu świadomości społecznej 
odgrywają nauki humanistyczne 
i społeczne. Na szczególną uwa­
gę zasługują badania nad prob­
lemami budowy społeczeństwa 
socjalistycznego i kształtowaniem 
socjalistycznego sposobu życia, 
nad przeobrażeniami wsi i rol­
nictwa, ochroną przyrody, hi­
storycznym i kulturalnym dzie­
dzictwem naszego narodu, lite­
raturą. sztuką 1 językiem ojczy­
stym, zmianami w strukturze 
społecznej narodu, a także do­
skonaleniem metod planowania 
i zarządzania gospodarką.

Mimo wielu jeszcze niedostat­
ków mamy prawo twierdzić, że 
nasza nauka z każdym rokiem 
pomyślniej realizuje swoje za­
dania, aktywnie uczestnicząc w 
społeczno-gospodarczym rozwoju 
Polski.

Wszechstronne zmiany iloś­
ciowe i jakościowe zachodzą w 
szkolnictwie wyższymi. Synte­
tycznym tego procesu mierni­
kiem jest poziom wykształcenia 
społeczeństwa. O ile w ciągu 
całego dwudziestolecia między­
wojennego wydano w Polsce ok. 
83 tys. dyplomów ukończenia 
studiów wyższych, o tyle w Pol-

KII Plenum KC PZPR i jego ochwaty 
wydarzeniem wielkiej wagi 

dla nauki polskiei
„Partia nasza — powiedział 

low. Edward Gieręk, podsumo­
wując obrady XII Plenum — 
widzi w nauce szczególnie waż­
ną dźwignię rozwoju społeczno- 
-gospodarczego i kulturalnego, 
rozbudowy potencjału ekono­
micznego i technicznego, roz­
wiązywania problemów społecz­
nych. podnoszenia poziomu wie­
dzy i kwalifikacji, pogłębiania 
patriotycznej i społecznej świa­
domości narodu”. W tej zwartej, 
krótkiej tezie odzwierciedla się 
podejście do rewolucji nauko­
wo-technicznej i do jej zadań w 
budowie naszej socjalistycznej 
ojczyzny.

W wyniku rozbudowy i mo­
dernizacji naszego potencjału 
wytwórczego rozszerzyła się 
płaszczyzna styku nauki i gos­
podarki, zwiększyło zapotrzebo­
wanie na prace naukowe i ba­
dawcze, wzrosły też możliwości 
zastosowania ich wyników w 
praktyce. Pomiędzy jednak moż­
liwościami a rzeczywistością 
istnieje jeszcze, niestety, dy­
stans, który musimy bardziej 
zdecydowanie zmniejszać. 

dobnie jak robotnicy w fabry­
kach, stanęli do pracy. Już w 
rok po wojnie kształciliśmy wię­
cej studentów niż w 1939 roku.

Odbudowę kraju rozpoczęliś­
my mając zaledwie 40 tysięcy 
specjalistów z wyższym wy­
kształceniem, w tym 7 tysięcy 
inżynierów. Straty osobowe prze­
kroczyły 40 procent ogółu sa­
modzielnych pracowników nau­
ki. Z 603 pracowni naukowych 
szkół wyższych tylko 3 nie zo­
stały zdewastowane. Całkowitej 
zagładzie uległo ok. 360 pra­
cowni.

W tym szczególnie trudnym 
dla nas okresie . otrzymaliśmy 
pomoc od Związku Radzieckie­
go. również w dziedzinie nauki 
i techniki.

Stały wzrost poziomu wy­
kształcenia i rozwój nauki ,w 
Polsce Ludowej umożliwiły szyb­
ki postęp we wszystkich dziedzi­
nach.

Szczególnie dynamicznie roz­
winęła się nauka i technika w 
obecnym dziesięcioleciu — po 
VI i VII Zjeździe naszej partii.

Jeszcze osiem lat temu kadra 
nauczycieli akademickich i in­
nych pracowników naukowych 
liczyła niespełna 40 tys. osób, 
dziś przekracza 75 tys.. Ma ona 
do dyspozycji coraz więcej środ­
ków na badania naukowe i 
kształcenie kadr. Nakłady na 
prace naukowo-badawcze i roz­
wojowe wzrosły dwukrotnie. Na­
dal utrzymujemy je na wysokim 
poziomie.

W latach 1971—1978 zwiększył 
się znacznie zakres wykorzysta­
nia wyników prac badawczo- 
-rozwojowych własnego poten­
cjału naukowo-badawczego w 
realizacji zadań gospodarczych, 
w rozbudowie i unowocześnia­
niu całej naszej gospodarki.
' Importowane licencje i tech­
nologie są coraz częściej adao- 
towane i rozwijane przez nasze 
zaplecze naukowo-badawcze, co 
wraz z eksportem polskiej my­
śli technicznej prowadzi do part­
nerskiej międzynarodowej współ­
pracy z krajami socjalistyczny­
mi i kapitalistycznymi. Jest to 
nowa, bardzo efektywna forma 
transferu techniki.

Poważne tvyniki naukowe 
przyniosły w latach siedemdzie­
siątych badania podstawowe. 
Wzbogaciły one kulturę, techni­
kę i wiedzę narodu. Ich rezulta­
ty są już wykorzystywane w 
praktyce, bądź też stanowią o- 
becnie przedmiot badań stoso­
wanych i rozwojowych.

see Ludowej dyplom taki zo­
stanie wręczony w bieżącym ro­
ku akademickim milionowemu 
absolwentowi szkoły wyższej.

W 1938 roku młodzież robot­
nicza i chłopska stanowiła za­
ledwie około 17 proc, studiu­
jących, a z pomocy materialnej 
państwa korzystało niespełna 10 
proc, studentów'. Obecnie udział 
młodzieży robotniczej i chłop­
skiej sięga na studiach dzien­
nych 40 proc., a na studiach dla 
pracujących 70 proc. Ponad 40 
proc, ogółu studentów korzysta 
z domów akademickich, a ponad 
45 proc, z pomocy materialnej 
państwa.

Warunki, w jakich pracuje 
kadra wyższych uczelni, oraz 
warunki, w jakich uczą się stu­
denci, ulegają stałej poprawie. 
Z początkiem bieżącego roku 
akademickiego podniesione zo­
stały uposażenia nauczycieli 
akademickich i wszystkich in­
nych pracowników szkolnictwa 
wyższego. Podjęto także wiele 
przedsięwzięć o istotnym znacze­
niu dla młodzieży akademickiej. 
Od 1 stycznia 1979 r. nastąpi 
dalsze rozszerzenie pomocy sty­
pendialnej państwa.

Uważamy, że w stosunku do 
potencjału kadrowego, a także 
do bazy, jaką dysponuje zaple­
cze badawcze. liczba wybitnych 
polskich technologii oraz wiel­
kość eksportu, polskiej myśli 
technicznej są jeszcze skromne. 
Wpływ nauki i techniki na po­
prawę efektywności gospodaro­
wania i skalę udziału Polski w 
międzynarodowym podziale pra­
cy trzeba też uznać za niewy­
starczający. W wielu technikach 
wytwarzania zużycie materia­
łów, energii i pracochłonność 
kształtują się nadal niekorzyst­
nie. W tych wszystkich dziedzi­
nach musimy uzyskać przy u- 
dziale świata nauki widoczny 
dalszy postęp.

XII Plenum Komitetu Cen­
tralnego Polskiei Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i jego uchwa­
ły były dla nauki polskiej wy­
darzeniem wielkiej wagi. Wyty­
czyły one kierunki jej rozwoju 
na tle obecnych i perspektywicz­
nych zadań społeczno-gospodar­
czych. Uzupełniły również no­
wymi zadaniami obowiązujące
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państwowe programy badawczo- 
-rozwojowe.

Rząd ustalił program realiza­
cji zadań wynikających z posta. 
nowień XII Plenum KC partii, 
a podporządkowanych główne­
mu celowi, to znaczy dalszemu 
wzrostowi udziału nauki i tech­
niki w rozwiązywaniu proble­
mów* o kluczowym znaczeniu 
dla rozwoju kraju.

Program precyzuje zadania 
organów rządowych, instytucji 
oraz placówek i środowisk nau­
kowych i technicznych, a także 
całej gospodarki. Obejmuje za­
dania dotyczące zarządzania, 
planowania i koordynacji roz­
woju nauki, doskonalenia syste­
mu w’drożeń. polityki kadrowej, 
perspektywicznych programów 
badawczych, bloku tematyczne­
go „Człowiek — technika”. U- 
względnia również zadania zwią­
zane z samym środowiskiem 
naukowym.

W programie wysuwa się na 
czoło zadanie osiągnięcia wyż­
szej efektywności społeczno- 
-gospodarczej, racjonalnego wy­
korzystania zasobów pracy bo­
gactw naturalnych i potencjału 
przemysłowego Polski oraz wy­
dajniejszej organizacji życia spo­
łecznego, pracy państwowej i 
zarządzania naszą gospodarką.

W dziedzinie rozwoju i zagos­
podarowania bazy surowcowej i 
materiałowej zadaniem nauki 
jest tworzenie rozwiązań zmie­
rzających do przyspieszenia i 
koncentracji poszukiwań geolo­
gicznych. mających na celu 
zwiększenie naszych zasobów 
surowcowych, do racjonalnego i 
kompleksowego wykorzystywa­
nia posiadanych zasobów paliw 
i surowców, do intensyfikacji 
ich produkcji i przetwarzania 
oraz do oszczędnego ich zużyt- 
kowywania.

Szczególnie ważnym zagadnie­
niem programu jest komplekso­
wy rozwój energetyki, obejmu­
jący z jednej strony problemy 
nowych źródeł energii, w tym 
energii jądrowej oraz prace nad 
podstawami energetyki termo­
jądrowej, a z drugiej — dosko­
nalenie całokształtu gospodarki 
paliwami i energią w kraju, 
zwłaszcza sposobów jej wytwa­
rzania, przetwarzania, przesyła­
nia i wykorzystywania.

Ważny kompleks działań prog­
ramu dotyczy chemizacji gospo­
darki. Podejmujemy działania na 
rzecz rozwiązania problemu ga­
zyfikacji i chemicznego prze­
twarzania węgla.

W programie dotyczącym In­
żynierii materiałowej mieszczą 
się między innymi zagadnienia 
pozyskania wielu nowych mate­
riałów, technologii materiało- i 
energooszczędnych, a także za­
gadnienia wielokrotnego wyko­
rzystania materiałów’. Przygoto­
wywany jest program komplek­
sowego zagospodarowania su­
rowców’ odpadowych oraz przed­
sięwzięć z dziedziny technologii 
mało-- i bezodpadowych.

Dalszego unowocześnienia wy­
maga baza wytwórcza przemy­
słu. Konieczne jest w związku z 
tym koncentrowanie wysiłków 
na opanowywaniu nowych tech­
nologii, maszyn i urządzeń, na­
rzędzi i środków pomiarowych, 
które zapewmiałyby wysoką wy­
dajność i jakość produkcji, przy 
równoczesnej oszczędności pracy, 
materiałów, surowców i ener­
gii. Podejmując te zadania, pra­
cownicy nauki i techniki po­
winni zmierzać do wypracowa­
nia technologii na najwyższym 
poziomie, które stałyby się pod­
stawą flo rozwinięcia narodo­
wych specjalności wytwórczych. 

Ogromną wagę na dziś i jutro 
ma realizacja zadań w sferze 

automatyzacji i komputeryzacji 
procesów produkcji.

Wydatnie powinno wzrosnąć 
zaangażowanie nauki i techniki 
na rzecz rozw'oju elektroniki i 
telekomunikacji oraz transpor­
tu.

Ważnym i pilnym zadaniem 
jest podejmowanie działań dla 
wzbogacenia rynku wewnętrzne­
go. Nasilenia wymagają przed­
sięwzięcia zmierzające do opra­
cowania konstrukcji i technolo­
gii oraz uruchomienia produkcji 
wyrobów, które będą przedmio­
tem eksportu. Mają swą dużą 
wagę przedsięwzięcia- naukowo- 
-badawcze zmierzające do ogra­
niczenia nadmiernej importo- 
chłonności wytwarzania. Będzie­
my wspierać działalność zakła­
dów i wydziałów doświadczal­
nych oraz budowę instalacji do­
świadczalno-produkcyjnych, któ­
rych celem jest rozwijanie pro­
dukcji spełniającej powyższe 
kryteria.

W pracach naukowo-badaw- 
czych i wdrożeniowych, a także 
w działalności dydaktyczno-wy­
chowawczej o wiele więcej u- 
w’agi poświęcimy problemom po­
prawy jakości. Mając na uwadze 
wielkie znaczenie gospodarcze i 
społeczne tej sprawy, rząd opra­
cował i przekazał Wysokiej Iz­
bie do rozpatrzenia projekt u- 
stawy o jakości wyrobów, usług, 
robót i obiektów budowlanych.

W oparciu o dorobek, udział i 
pomoc ludzi nauki przygotowuje­
my program rozwoju przemysłu 
aparatury naukowo-badawczej i 
pomiarowo-kontrolnej, niezbęd­
nej dla postępu nauki, techniki 
i produkcji.

Prace naukowe i badania na 
rzecz gospodarki żywnościowej 
i rolnictwa powinny przynieść 
przyspieszenie przeobrażeń
strukturalnych i technicznych w 
rolnictwie, intensyfikację pro­
dukcji rolnej, pełniejsze i racjo­
nalniejsze wykorzystanie ziemi 
uprawnej, zwiększenie efektyw­
ności środków produkcji dostar­
czanych rolnictwu oraz zdecy­
dowany postęp w przechowal­
nictwie i przetwórstwie płodów 
rolnych.

Liczymy na szczególnie aktyw­
ny i niezbędny udział wielu na­
szych środowisk i Organizacji 
naukowo-badawczych w realiza­
cji narodowego zadania kom- 
pleksówego zagospodarowania i 
właściwego wykorzystania siły 
oraz zasobów wodnych kraju.

Jest to zadanie o historycz­
nym znaczeniu dla obecnego i 
przyszłego rozwoju Polski.

Podejmując to zadanie chce- 
my zapewnić ludności miast i 
wsi, zakładom przemysłowym i 
rolnictwu niezbędną ilość czy­
stej wody.

Regulacja stosunków wodnych 
w dorzeczu Wisły pozwoli zin­
tensyfikować produkcję rolną, 
uzyskać lepsze plony na 20 proc, 
krajowych użytków rolnych i 
zagospodarować ponad 200 tys. 
ha ziemi obecnie nienależycie 
lub wcale nie użytkowanej.

Duże znaczenie dla gospodarki 
mieć będzie również energetycz­
ne i transportowe wykorzysta­
nie Wisły. W ramach realizacji 
programu zostaną też stopnio­
wo zagospodarowane obszary 
rekreacyjno-turystyczne w jej 
całym dorzeczu.

Rozwijamy i będziemy pogłę­
biać prace badawcze służące 
doskonaleniu budownictwa mie­
szkaniowego — jego technice i 
technologii oraz organizacji. 
Jest to dziedzina, w której 
sprawność i jakość działań, po­
stęp w organizacji robót, tech­
nologiach i rzetelności wykonaw­
stwa ma ogromną wagę 1 wy­
mowę społeczną. .

Wśród działań na rzecz po­
prawy zdrowotności społeczeń­
stwa ważne miejsce zajmuje 
program zwalczania chorób no­
wotworowych i układu krąże­
nia, przeciwdziałanie chorobom 
zawodowym i społecznym, a 
także prace- badawcze i działa­
nia praktyczne podejmowane z 
myślą o zapewnieniu należytych 
warunków rozwoju młodego po­
kolenia, zwiększeniu pomocy dla 
osób niepełnosprawnych oraz 
rozszerzeniu opieki nad ludźmi 
w wieku podeszłym. Kontynuo­
wane będą intensywne prace 
nad rozwojem produkcji coraz 
bardziej skutecznych leków.

W badaniach naukowych u- 
względniamy także sprawy hu­
manizacji pracy, ochrony środo- 
wiska naturalnego, a także roz­
woju oświaty, kultury i sztuki.

Zdecydowanie wyraźniejszy 
powinien być udział nauk spo-

Doskonalenie systemu wdrożeń
Sprawą centralną jest dosko­

nalenie systemu wdrożeń. Podej­
mujemy różnorodne przedsię­
wzięcia w tym kierunku, za­
równo w sferze nauki, jak i w 
gospodarce. Zamierzamy udosko­
nalić system zachęt do upow­
szechniania nowych, efektyw­
nych rozwiązań. Rozwiązania te 
powinny uwzględniać zagadnie­
nia specjalizacji, kooperacji i 
międzynarodowego podziału pra­
cy, w tym szczególnie współ­
pracy z ZSRR i innymi kraja­
mi RWPG. Chodzi przy tym o 
to. aby procesom wdrożeniowym 
towarzyszył korzystny klimat, 
opieka nadzór ze strony wszy­
stkich współdziałających insty­
tucji. Trzeba też zagwarantować 
wszelkie prawa autorskie tym, 
którzy wnoszą twórczy wkład w 
realizację innowacji.

Procesom wdrożeniowym mu­
si towarzyszyć równolegle suro­
wa dyscyplina realizacyjna, o- 
bowiązująca zarówno projektan. 
tów’, jak i wykonawców. Wszel­
kie prace innowacyjne muszą 
być konsekwentnie nadzorowane, 
zaś ich niewykonanie traktowa­
ne tak, jak niewykonanie pod­
stawowych zadań produkcyj­
nych.

Wyniki prac badawczo-rozwo­
jowych trafiają szybciej i sku­
teczniej do praktyki tam, gdzie’ 
osiągnięto organizacyjną jedność 
zespołów odpowiedzialnych za 
badania, rozwój i wdrożenie. 
Będziemy pogłębiać ten proces

Powiązanie planów badań naukowych 
z planami inwestycyjnymi

Opierając się na prognozach i 
ekspertyzach naukowych, z któ­
rych zamierzamy korzystać w 
szerszym zakresie' niż dotych­
czas, -dążyć będziemy do ściś­
lejszego powiązania planów ba­
dań naukowych z planami in­
westycyjnymi.

Konsekwentnie będziemy do­
skonalić koordynację pomiędzy 
rozwojem nauki i techniki a 
rozwojem współpracy z zagra­
nicą. Staramy się również uproś­
cić. a jednocześnie usprawnić 
system planowania i finanso­
wania instytucji naukowych, ba­
dawczych i technicznych.

Zabiegamy o łagodzenie dys­
proporcji w rozmieszczeniu kadr 
naukowych, przede wszystkim 
przez odpowiednią organizację 
kształcenia, a także poprzez sty­
mulowanie należytego przepły­
wu młodych kadr, zwłaszcza do 
tych ośrodków, które odczuwa­
ją ich brak.

Rząd rozpatrzy wnikliwie 
wnioski w sprawie lepszego wy­
korzystania kadr z wyższym wy­
kształceniem technicznym oraz 
techników, opracowane przez 
Naczelną Organizację Technicz­
ną.

W celu zapewnienia spójności 
rozwoju gospodarki z rozwojem 
nauki i techniki, wzmocnimy

Umacnianie związków wyższych uczelni
z gospodarka i

Będziemy dostosowywać treś­
ci i kierunki nauczania do wy­
mogów rozwoju kraju w przy­
szłości, pogłębiać ideologiczne i 
światopoglądowe funkcje nau­
czania, coraz lepiej przygotowy­
wać kadry działaczy, rozumieją, 
ce głęboko P prawidłowo pro­
cesy i mechanizmy naszego spo­
łecznego życia. '

Bezwzględnym wymogiem 
współczesności jest także umac­
nianie i rozszerzanie związków 
wyższych uczelni z gospodarką 
i kulturą narodową. Przejawiać 
się to powinno przede wszyst­
kim w praktycznym przygoto- 

łecznych i humanistycznych w 
procesie kształtowania osobowoś­
ci jednostki i społeczeństwa. 
Jest to zasadniczy warunek wy­
sokiej, codziennej efektywności 
pracy narodu. Pogłębienie wie­
dzy o procesach społecznych, 
szersze włączenie nauki do ich 
badania umożliwi zwiększenie 
oddziaływania na kształtowanie 
socjalistycznej świadomości jed­
nostek i grup społecznych.

Wychodzimy z założenia że 
nauka spełnia nie tylko funkcje 
sprowadzające się do podejmo­
wania i rozwiązywania zagad­
nień bezpośredniej praktyki. Dla­
tego niezmienną zasadą polityki 
naukowej naszego państwa jest 
popieranie również rozwoju ba­
dań i nauk podstawowych, aby 
już dziś tworzyć fundament pod 
przyszłe zastosowania. Przezna­
czamy na ten cel odpowiednio 
duże środki.

przez dalsze rozwijanie centrów 
uczelniano-przemysłowych i nau­
kowo-produkcyjnych oraz in­
nych form organizacyjnych, któ­
re skracają drogę od pracowni 
naukowej do praktycznego za­
stosowania.

Umacnianiu roli nauki i tech­
niki w rozwoju kraju dobrze 
służy obowiązujący system ko­
ordynacji badań i prac rozwojo­
wych w postaci programów rzą­
dowych. problemów węzłowych 
oraz problemów międzyresorto­
wych i resortowych. Będziemy 
ten system w dalszym ciągu do­
skonalić, między innymi przez 
zacieśnienie współdziałania
wszystkich członków organiza­
cyjnych nauki: uczelni, insty­
tutów PAN, instytutów resorto­
wych i ośrodków badawczych. 
Wpłynie to na wzrost dynami­
ki badań, racjonalne spożytko­
wanie kwalifikacji kadry oraz 
efektywniejsze wykorzystanie 
funduszów, urządzeń i apara­
tury.

Ważnym zadaniem jest skon­
kretyzowanie wieloletnich kie­
runków działania nauki, w ści­
słym powiązaniu ze strategią 
społećzno-gospodarczegó rozw’o- 
ju. Troszcząc się o wszystkie 
współczesne kierunki, grupy 
dyscyplin, szkoły naukowe i te­
maty badawcze, zdecydowany 
priorytet przyznajemy tym, któ­
re stają się naszą narodową 
specjalnością.

międzyresortowe funkcje koor­
dynacyjne ministra nauki, szkol­
nictwa wyższego i techniki. 
Chodzi nam głównie o integro­
wanie poszczególnych dyscyplin 
nauki i techniki, jak również o 
kształtowanie działalności nau­
kowo-technicznej branż i gałęzi, 
które mają wpływ na umacnia­
nie pozycji Polski w międzyna­
rodowym podziale pracy.

Wzmocnimy również rolę mi­
nistra nauki, szkolnictwa wyż- 
szego i techniki w określaniu 
kryteriów i doboru zadań nau­
kowo-badawczych z punktu wi­
dzenia ich przydatności dla rea­
lizacji całości zadań planu spo­
łeczno-gospodarczego.

Przed szkolnictwem wyższym 
stoją dw’a podstawowe, ściśle ze 
sobą połączone zadania: podno­
szenie jakości kształcenia i wy­
chowania młodej inteligencji 
oraz zwiększanie udziału uczel­
ni w badaniach naukowych słu­
żących potrzebom gospodarki i 
kultury narodowej.

Rosną potrzeby edukacyjne 
narodu i rośnie zapotrzebowanie 
na kadry o najwyższych kwa­
lifikacjach zawodowych. Dlate­
go też przystąpiliśmy do prac 
nad unowocześnianiem modelu 
szkolnictwa wyższego, uwzględ­
niając obecne i przyszłe potrze­
by kraju. 

kultura narodowa
wywaniu studentów do pracy 
zawodowej, w łączeniu nauki z 
praktyką.

W tym celu należy upowszech­
niać eksperymentalnie wprowa­
dzony system studiów przemien­
nych, umożliwiający wykorzy­
stywanie w procesie dydaktycz­
nym bazy produkcyjnej i zaple­
cza naukowo-badawczego zakła­
dów przemysłowych i gospo­
darstw rolnych. Istotne znacze­
nie ma tworzenie warunków do 
obustronnego przepływu kadr 
pomiędzy uczelniami a gospodar­
ką, a także podejmowanie przez 
czkoły wyższe szczególnie waż­

nych dla gospodarki tematów 
naukowych i badawcźych oraz 
zwiększanie ich udziału w pro­
cesach wdrożeniowych.

Szkolnictwo wyższe ma wa­
runki. aby dobrze ‘ wywiązywać 
się ze swoich doniosłych zadań. 
Dysponuje liczną, ponad 50-ty- 
sięczną kadrą wysoko wykwa­
lifikowanych, głęboko zaanga­
żowanych społecznie i ofiarnych 
profesorów, nauczycieli akade­
mickich i pracowników nauko­
wo-badawczych. Kształci i wy­
chowuje młodzież pełną zapału, 
Inteligentną i zdolną. Dysponu­
je wreszcie dobrą, stale rozbu­
dowywaną bazą naukowo-dy­
daktyczną i socjalną, na której 
rozwój przeznaczamy rosnące z 
roku na rok nakłady.

Dotychczasowy dorobek nauki 
polskiej stwarza niezbędne prze­
słanki do wzrostu jej roli w 
życiu i pracy narodu, a jedno­
cześnie do przezwyciężenia bra­
ków i niedociągnięć, które wy­
stępują jeszcze w funkcjonowa­
niu naszej gospodarki.

Szczególnie aktywnie musi 
nauka polska uczestniczyć w 
pokonywaniu trudności, które 
odczuwa dziś nasza gospodarka, 
głównie z trzech powodów.

Pierwszy związany jest z sy­
tuacją w rolnictwie, gdzie już 
piąty rok z rzędu nie osiągamy 
planowanych wyników.

Druga przyczyna wiąże się z 
handlem zagranicznym, który 
napotyka coraz ostrzejsze re­
strykcje protekcjonistyczne ze 
strony niektórych krajów za­
chodnich. Hamuje to nasz eks­
port do tych krajów, co z ko­
lei pociąga za sobą utrudnienia 
w pozyskiwaniu środków na 
import surowców i materiałów 
do produkcji.

Trzecia przyczyna — to wciąż 
jeszcze niezadowalająca efektyw­
ność gospodarowania. Dowodem 
niedostatecznego postępu w tej 
dziedzinie jest nadmierne za­
trudnienie przy jednoczesnym., 
niepełnym wykorzystaniu czasu 
pracy, nadmierne zużycie energii 
elektrycznej, podstawowych su­
rowców i materiałów, a także 
niedostateczna jakość niektó­
rych towarów przemysłowych.

Istniejące trudności ograni­
czają możliwości zaspokajania 
wielu potrzeb. Pomimo to, środ­
ków na rozwój nauki i szkolni­
ctwa wyższego nie zmniejsza­
my.

Aby nauka mogła sprostać na­
dziejom, jakie w niej pokłada­
my potrzebne są — obok obiek­
tywnych warunków umożliwia­
jących jej 'rozwój — dobra wo­
la i zaangażowana społecznie 
postawa wszystkich pracowni­
ków nauki.

Oczekujemy, że środowiska 
naukowe i badawcze naszego kra­
ju, Polska Akademia Nauk, u- 
czelnie i instytuty, ośrodki ba­
dawczo-rozwojowe włączą się ca­
łym swoim potencjałem intelek­
tualnym w realizację zadań wy­
nikających z uchwal XII Ple­
num Komitetu Centralnego 
PZPR i z opracowanego na tej 
podstawie programu rządowego, 
że środowiska naukowe staną 
się przykładem prężności, no­
woczesności i gospodarności, 
wzorem nowego stylu myślenia 
1 działania.

Rozległe zadania stawiane 
przed nauką i techniką polską 
wymagają wielostronnych po­
czynań i wzrostu zaangażowania 
także we wszystkich ogniwach 
gospodarki i administracji.

W chwili obecnej zadaniem 
szczególnie pilnym jest uspraw­
nienie cyklu nauka-technika- 
produkcja. Jest to zadanie na­
czelne. W jego przygotowanie 
wniósł ogromny wkład przed­
wcześnie zmarły wybitny uczo­
ny i organizator badań profesor 
Sylwester Kaliski.

Pragnę zapewnić obywateli 
posłów, iż będziemy nadal stwa­
rzać nauce optymalne warunki 
rozwoju. Będziemy również dbać 
o nieustanny dopływ, do dzia­
łalności badawczej najbardziej 
uzdolnionej młodzieży, o roz­
wój jej talentów twórczych, sta­
nowiących bezcenny skarb na­
rodu. Podobnie jak dziś, tak i 
w przyszłości zwracać się bę­
dziemy do^ uczonych o radę w 
rozwiązywaniu ważnych spraw 
naszego kraju, o konsultację 
przy podejmowaniu decyzji naj­
istotniejszych dla dalszego roz­
woju Polski. (PAP)
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pos.
Jan Mendalka

(PZPR)
Tematyka XII Plenum KC 

PZPR — powiedział poseł 
— obejmując kierunki dal* 
6zego rozwoju badań nau­
kowych i techniki — przy­
czyniła się do sprecyzowa­
nia stojących przed nauką i 
techniką polską zadań, wskazu­
jąc zarazem na istniejące jesz­
cze bariery do pokonania w 
tej dziedzinie. Przed nauką i 
techniką postawiono ambitne 
zadania w dziedzinie budow­
nictwa mieszkaniowego, wyży­
wienia narodu, ochrony zdro­
wia.

Na przykładzie pracy gdań­
skich stoczniowców chciałbym 
zwrócić uwagę na szczególne 
zainteresowanie, z jakim się 
spotkały wśród ludzi morza 
programy intensyfikacji prac 
nad nowymi typami statków 
handlowych, lepiej dostosowa­
nych do międzynarodowych 
wymogów, nad nowymi statka­
mi rybackimi, pozwalającymi 
rozwijać nasze rybołówstwo na 
coraz odleglejszych akwenach, 
nad nowymi, sprawniejszymi 
technologiami przeładunkowymi 
w naszych portach.

Poseł przypomniał, że podję­
ta przez XII Plenum KC PZPi’i 
uchwała w sprawie komplek­
sowego zagospodarowania Wi­
sły — to kolejny krok na dro­
dze budowy Polski rozwiniętej 
i zasobnej. Wisła bowiem przy­
bliży Bałtyk do wszystkich re­
gionów naszego kraju.

Rządowy program realizacji 
postanowień XII Plenum KC 
PZPR pozwoli na uczynienie z 
nauki sprawczej siły postępu 
we wszystkich dziedzinach na­
szego życia. Pełne wykorzysta­
nie możliwości stwarzanych 
przez naukę wymaga skutecz­
nej synchronizacji wszystkich 
elementów odpowiedzialnych za 
wdrożenie wyników badań nau­
kowych do praktyki, a więc 
pracy zapiecz-’ badawczo-roz­
wojowego kadry inżynieryjno- 
-technicznej i robotników. Sku­
teczną pomocą w tym procesie 
jest rozwijający się ruch wy­
nalazczy i racjonalizatorski, w 
którym istotną rolę odgrywają 
robotnicy stale zwiększający 
swoje kwalifikacje zawodowe.

Po przerwie przewodnictwo 
obrad objął wicemarszałek Sej­
mu — Piotr Stefański. Konty­
nuowano dyskusję poselską.

pos.
Jan Szczepański

(bezp.)
Poseł stwierdził, iż spo­

łeczność pracowników nauki 
brała intensywny udział w 
przygotowaniu XII Plenum KC 
PZPR i zdaje sobie sprawę z 
doniosłości jego uchwał. Mówią? 
o różnych mechanizmach wpły­
wu nauki na rozwój społeczno- 
-gospodarczy poseł podkreślił, 
iż najważniejsze znaczenie dla 
zwiększenia jego efektywności 
mają te punkty programu rzą­
dowego, które ułatwiają pracę 
naukowcom działającym w la­
boratoriach.

Zwiększenie wpływu nauki 
na rozwój kraju zależy bowiem 
nie od urzędów, które nią ad­
ministrują, lecz od naukowców 
prowadzących badania. Jedną z 
najważniejszych dróg oddziały­
wania nauki na społeczeństwo 
jest oświata, kształtująca po­
ziom wiedzy -wszystkich oby­
wateli.

Omawiając zagadnienia łączą­
ce się z -wdrażaniem osiągnięć 
nauki do codziennej praktyki 
J. Szczepański wskazał na waż­
ną rolę, jaką w procesie tym 
odgrywają mechanizmy ekono­
miczne — m.in. stan rezerw 
ludzkich, materiałowych i fi­
nansowych w przedsiębior­
stwach i sposób rozliczania ich 
z wyników działalności gospo­
darczej.

Poseł omówił też prace, jakie 
w dziedzinie gospodarki wod­
nej prowadziła Polska Akade­
mia Nauk. Na przykładzie pro­
gramów zagospodarowania za­
sobów wodnych wskazał na 
rozległe i różnorodne konsek­
wencje przedsięwzięć, pozornie 
mających charakter techniczny, 
sięgających jednak głęboko W’ 
sferę życia społecznego.

II Kongres Nauki Polskiej 
dobitnie podkreślił gotowość 
wykonywania przez uczonych 
wszystkich prac potrzebnych 
dla rozwoju społeczeństwa, go- 
spodark' i kultury narodowej. W 
tym też duchu środowisko na­
ukowe ur.yjmuje propozycje 
r-ądu co tk realizacji uchwał 
XII Plenum.

pos.
Zenon Komender

(bezp. PAX)
Mówca, naw.ązując do uchwal 

XII Plenum KC PZPR, stwier­
dził. iż siworzyło ono warunki 
do kolejnego przypomnienia 
ścisłego związku między rozwo- 
iem nauki i techniki a postę­
pem społec_no-gospodarczym 
kraju Nauka stała się jednym z 
decydujących czynników wzro­
stu gospodarczego i ona też mo­
że * wyznaczać najskuteczniejsze 
drogi i metouy roz'wfcju.

W tvm kontekście plany prac 
badawczych i rozwojowych po­
winny zapewniać stale, w spo­
sób rytmiczny i ciągły, odpo­
wiednie wyprzedzenie badań w 

stosunku do istniejących potrzeb 
i możliwości gospodarczych. 
Mówiąc o wzrastających' nakła­
dach-finansowych na rozwój ba­
dań naukowych poseł zwrócił 
uwagę, iż wymóg ogólnego pod­
noszenia efektywności gospoda­
rowania nakazuje nie tylko ce­
lowe i oszczędne wydatkowanie 
ogromnych kwot, ale również 
uwzględnianie właściwych pre­
ferencji społecznych przy ich 
podziale na poszczególne dzie­
dziny gospodarowania.

Mówca skoncentrował się na­
stępni* na roli nauki w rozwo­
ju polskiego rolnictwa i gospo­
darki żywnościowej, budownic­
twa mieszkaniowego i całej in­
frastruktury społecznej, a tak­
że obronności kraju. Jako naj­
poważniejsze, dalekowzroczne 
zamierzenia w gospodarczej hi­
storii Polski określił przedsta­
wioną na XII Plenum KC PZPR 
przez Edwarda Gierka inicjaty­
wę wszechstronnego zagospoda­
rowania Wisły.

Mówca zwrócił też uwagę na 
rolę nauk społecznych, na 
te działania, które podnoszą mo­
ralność społeczną, sprzyjają roz­
wojowi duchowemg człowieka.

Przypominając poważny wkład 
Dolskich uczonych katolików w 
rozwój nauk humanistycznych 
poseł stwierdził, iż wybór kar­
dynała Karola Wojtyły — zna­
nego w świecie profesora etyki 
na KUL — na głowę Kościoła 
Rzymskokatolickiego był ra­
dosnym wydarzeniem dla kato­
lików i wielce ważkim dla ca­
łego narodu polskiego.

pos.
Jerzy Nawrocki

(PZPR)
Poseł powiedział, że w ciągu 

2,5-letniego okresu bieżącej ka­
dencji Sejmu, jego .romisje po­
święciły problemowi rozwoju 
nauki wiele uwagi Komisja 
nauki i postępu technicznego, 
wspólnie z innymi komisjami 
zajęła się wybranymi szczegóło­
wymi problemami m. in. wyna­
lazczością i racjonalizacją, dzia­
łalnością zaolecza naukowo-ba­
dawczego w kilku branżach 
przemysłowych, współpracą 
naukowo-techniczną z zagranicą, 
kształceniem kadr oraz rozwo­
jem i efektywnością badań nau­
kowych na rzecz eoscodrrki 
żywnościowej, morskiej i medy­
cyny.

Warunkiem dla dobrej pracy 
naukowej jest prawidłowe przy­
gotowanie ■ planów badań. 
Uwzględniać one muszą zainte­
resowania naukowe oraz łączyć 
zadania rozwoju nauki z pro­
gramem rozwoju społeczno-gos­
podarczego kraju. Jak wynika z 
analiz, już w trakcie tw’orzenia 
planów występują niedokład­
ności w koordynacji skutkiem 
których jest m. in. podejmowa­
nie przez wiele placówek nau­
kowych tematów nie zawsze 
najpilniejszych dla potrzeb go­
spodarki.

Dlatego też w przyszłości na­
leżałoby przyjąć zasadę etapo­
wego opracowywania planów, 
zgodnie z która programu i ich 
wykonawcy ustalani byliby w 
zależności od rangi i znaczenia 
problemów.

Zwrócić trzeba uwagę na u- 
wolnienie pracy naukowo-ba­
dawczej od zbędnej sprawoz­
dawczości i przerostów admi­
nistracyjnych, które hamują po­
czynania merytoryczne. Równo­
cześnie doskonalenie systemu 
kierowania procesem działalnoś­
ci naukowo-badawczej i zapew­
nienie warunków rozwoju kadry 
naukowej — to najpilniejsze za­
danie.

Dążąc do zwiększenia efek­
tywności prac naukowych i ich 
szybkiego wykorzystania w go­
spodarce narodowej, trzeba po­
szerzyć zakres tematyki prac 
badawczych o zagadnienia zwią­
zane bezpośrednio z produkcją 
przemysłowa, a także sferę 
usług.

pos.
Andrzej Zydek

(ZSL)
Poseł omówił pozytywne zmia­

ny, jakie w rozwoju szkolnic­
twa wyższego zaszły na Śląsku 
Opolskim. W regionie tym, któ­
ry przed wojną nie miał żadnej 
wyższej uczelni — istnieje ich 
obecnie kilka; działają także 
resortowe instytuty naukowo- 
badawcze i oddziały specjali­
stycznych towarzystw nauko­
wych.

Przemiany strukturalne wwi i 
intensyfikacja produkcji rolnej
— wymagają podnoszenia pozio­
mu wykształcenia i kwalifika­
cji kadr. Podkreślając, że licz­
ba studentów pierwszego roku 
w akademiach rolniczych wzro­
sła w latach 1975—78 aż o 40 
proc., poseł uznał równocześnie 
za niepokojący fakt to, że 
zmniejsza się na akademiach 
rolniczych udział młodzieży po­
chodzenia chłopskiego. Praktycz­
nie tvlko co piąty kandydat na 
te studia pochodzi z rodziny rol­
niczej.

Ilościowemu wzrostowi liczby 
studentów na wyższych uczel­
niach rolniczych nie towarzyszy
— zdaniem posła — zadowalają­
ca rozbudowa placówek dydak­
tycznych tych uczelni Koniecz­
na jest poprawa warunków 
kształcenia przyszłych specjali­
stów’ w dziedzinie rolnictwa, 
rozbudowa akademii rolniczych.

Ważnym czynnikiem kształce­
nia fachowców dla potrzeb rol­
nictwa i gospodarki żywnościo­
wej jest też praktyczne przy­
gotowanie absolwentów wyż­
szych uczelni do zawodu. Nale­
żałoby rozszerzyć kształcenia 

przez bardziej czynny udział 
studentów w pracach badawczo- 
wdrożeniowych, upowszechnić 
praktyki i staże w zakładach 
doświadczalnych uczelni czuwa­
jąc na tym, aby były one w 
pełni nowoczesne i dobrze wy­
posażone.

Większa też liczba młodzieży 
powinna przebywać na prakty­
kach w nowoczesnych zakładach 
rolnych. Musimy — stwierdził 
poseł — podnosić na wyższy po­
ziom kulturę techniczną i pro­
dukcyjną na wsi — podstawę 
postępu w naszej gospodarce 
rolnej.

pos.
Zdzisław Malicki

(PZPR)
Poseł zaakcentował, że og­

romny wysiłek włożony w os­
tatnich latach w rozbudowę i 
modernizację gospodarki naro­
dowej musi procentować wy­
datną poprawą efektywności 
gospodarowania, lepszą organi­
zacją pracy, obniżką kosztów i 
zużycia surowców oraz podnie­
sieniem poziomu technologii i 
nowoczesności wyrobów. Uza­
leżnione jest to od skuteczności 
naszego zbiorowego i indywi­
dualnego działania, od coraz 
lepszej pracy w każdym zakła­
dzie i na każdym stanowisku.

Rządowy program realizacji 
postanowień XII Plenum KC 
PZPR ujmuje — stwierdził po­
seł — wszystkie podstawowe 
zagadnienia naukowo-badaw­
cze i zakłada jednocześnie 
szybkie tempo rozwiązywania 
tych problemów’. Uwzględniając 
złożoność problematyki gospo­
darczej trzeba będzie jednak 
zwrócić uwagę na opracowanie 
nowych modelowych rozwiązań 
oraz na ich jakość i skutecz­
ność. Kluczowe znaczenie mieć 
będzie w tym względzie ścisłe 
powiązanie osiągnięć nauko­
wych z organizacją ich wyko­
rzystania w praktyce. Niezbęd­
na przy tym staje się m.in. 
koncentracja badań na wybra­
nych branżach, technologiach i 
problemach oraz ścisłe prze­
strzeganie ustalonych prioryte­
tów.

Nawiązując do znaczenia 
szybkiego postępu w przemyśle 
poseł wskazał m.in. na potrze­
bę zapewnienia wyższej efek­
tywności pracy placówek aa- 
daw’czo-rozwojowych przemys­
łu. Omawiając niektóre związa­
ne z tym kwestie Z. Malicki 
podkreślił konieczność uspraw­
nienia systemu planowania ba­
dań, właściwej ich organizacji 
i kontroli. Chodzi przede wszy­
stkim o maksymalne skrócenie 
drogi „od pomysłu do przemy­
słu”.

Posługując się przykładem 
huty „Stalowa Wola” poseł 
stwierdził m.in., że szybszemu 
zastosowaniu nowoczesnych
rozwiązań produkcyjnych sprzy­
ja ścisłe powiązanie prac ba­
dawczo-rozwojowych z działal­
nością poszczególnych wydzia­
łów produkcyjnych.

pos.
Jan Golonka

(PZPR)
W Polsce Ludowej, zwłasz­

cza w latach 70-tych — po- * 
wiedział poseł — nastąpił dy­
namiczny rozw’ój sił wytwór­
czych wsparty rozwojem nau­
ki i techniki oraz wysokim 
poziomem wykształcenia całe­
go społeczeństwa. W tezach i 
uchwałach XII Plenum KC 
PZPR dużo uwagi poświęcono 
rozwojowi bazy surowcowej, 
a w niej produkcji metali i 
ich stopów.

Rozwojowi polskiego prze­
mysłu metalurgicznego sprzy­
ja współpraca instytutów prze­
mysłowych, placówek Polskiej 
Akademii Nauk i wyższych u- 
czelni. Współpraca ta widocz­
na jest m.in. w realizacji pro­
gramu rządowego dotyczą­
cego wydobycia i przetwór­
stwa miedzi. Na podkreś­
lenie zasługuje fakt, że 
stworzenie od podstaw nowo­
czesnego przemysłu miedziowe­
go dokonane zostało głównie w 
oparciu o krajowe zaplecze na­
ukowo-badawcze.

W Polsce Ludowej rozwinię­
to również pomyślnie przemysł 
aluminiowy; niedostatecznie 
natomiast rozwijane było hut­
nictwo żelaza. Przełom w tej 
dziedzinie nastąpił dopiero w 
latach 70-tych, przy czym na 
czoło wysunęła się tutaj budo­
wa — przy wydatnej pomocy 
ZSRR — Huty Katowice, w 
której np. wydajność jednego 
wielkiego pieca przekracza całą 
przedwojenną produkcję naszego 
hutnictwa.

Dążność do bardziej racjonal­
nego i precyzyjnego określa­
nia bliższych i dalszych celów 
badawczych przyczynić się po­
winna do dalszej racjonalizacji 
importu, zwiększania naszego 
eksportu i uszlachetniania wy­
robów hutniczych. Warto przy­
pomnieć, że każda złotówka 
przeznaczona na rozwój badań 
w hutnictwie przynosi od 3 do 
5 zł zysku.

Po przerwie przewodnictwo 
obrad objął wicemarszałek Sej­
mu Andrzej Werblan. Konty­
nuowano dyskusję poselską.

pos.
Ryszard Bender

(bezp. „Znak”)
Mówca powiedział: wierzymy, 

iż pontyfikat now’ego papieża 
przyniesie wiele dobrego Kościo­
łowi i światu. Zwrócił on na­

stępnie uwagę na widoczne o- 
siągnięcia w rozwoju nauki i 
szkolnictwa wyższego, czego 
jednym z przykładów jest w 
ostatnim okresie wzrost liczby 
uczelni. Poseł mówił m. in. o 
potrzebie nasycania każdej 
wyższej uczelni odpowiednią 
kadrą, opowiedział się również 
za zaostrzeniem kryteriów ocen 
prac naukowych i nominacji, 
zwłaszcza profesorskich.

Poseł stwierdził następnie, że 
do spraw zagospodarowania i 
wykorzystania Wisły należy po­
dejść z największym pietyz­
mem, tak jak do odbudowanych 
ze zniszczeń wojennych najstar­
szych dzielnic Warszawy i 
Gdańska. Wisła nie może stać 
się wyłącznie kanałem żeglugo­
wym i dlatego należy uczynić 
wszystko, aby jej zagospodaro­
wanie powierzyć nie tylko hy­
drologom i najlepszym nawet 
znawcom komunikacji.

Sporą część wystąpienia po­
święcił poseł działalności Kato­
lickiego Uniwersytetu Lubel­
skiego. Jest on — powiedział — 
przykładem, iż w Polsce może 
istnieć i działać tego typu 
uczelnia katolicka i że nas Po­
laków, w sprawach ważnych 
stać na przekraczanie barier 
ideologicznych i rozwijanie 
współpracy, również na polu 
naukowym. W tym miejscu 
zaapelował do władz naszego 
kraju o udzielenie KUL pomocy 
w realizacji słusznych, uzna­
nych przez rząd, postulatów 
uczelni.

Dziś, kiedy oczy świata zwra­
cają się na Polskę — stwierdził 
mówca — zarówno z racji 
60-lecia odzyskania niepodległo­
ści jak i polskiego pontyfikatu 
Jana Pawła II, potrzebna nam 
jest zwarta jedność i wzajemna 
wspaniałomyślność.

pos.
Piotr Skórzewski

(PZPR)
W ostatnich latach przemysł 

warszawski — powiedział poseł 
został wyposażony w nowo­

czesne maszyny i urządzenia, 
jego modernizacja wpłynęła na 
umocnienie takich branż jak m. 
in. elektronika, informatyka, 
automatyka, przemysł motoryza­
cyjny czy farmaceutyczny. Obec­
nie trzeba dążyć do tego, aby 
jak najefektywniej wykorzystać 
tę bazę przy równoczesnym jej 
unowocześnieniu. Wiąże się to 
również z deficytem zatrudnie­
nia istniejącym przede wszyst­
kim w wielkich aglomeracjach. 
W łagodzeniu skutków tego de­
ficytu pomóc mogą prace nau­
kowe zmierzające m. in. do 
automatyzacji procesów pro­
dukcji.

Województwo stołeczne to nie 
tylko region nowoczesnego prze­
mysłu, to także największe w 
kraju środowisko nauKowe i 
techniczne, skupiające 250 pla­
cówek naukowych, w których 
prowadzi się ponad 11 tys. te­
matów badawczych.

W dużej mierze poprzez 
kształtowanie nowych, doskonal­
szych form organizacyjnego łą­
czenia nauki z praktyką gospo­
darczą, skróceniu uległa droga 
między rozwiązaniami nauko­
wymi a praktycznym, przemy­
słowym ich zastosowaniem.

Taką sprawdzoną w prakty­
ce formą są centra naukowo- 
produkcyjne harmonijnie łączą­
ce możliwości nauki z potrzeba­
mi gospodarki. Pozytywnie na­
leży ocenić także nowe formy 
współdziałania przemysłu z 
nauką m. in. przy podpisywa­
niu umów o współpracy mię­
dzy uczelniami a zakładami 
przemysłowymi.

Mimo to, doskonalić trzeba 
procesy wdrożeniowe. Pomóc w 
tym może utworzenie w prze­
myśle, przede wszystkim w 
czołowych zakładach produkcyj­
nych, określonych możliwości 
dla opanowania innowacji nau­
kowo-technicznych oraz stwo­
rzenia określonych stymulato­
rów ekonomicznych dla ich 
wdrażania. Konieczne jest stwo­
rzenie takich warunków, by 
trud i złożoność wprowadzania 
w życie polskiej myśli technicz­
nej nie musiały konkurować ze 
znacznie łatwiejszym przyswa­
janiem licencji importowanych.

pos.
Stanisław Rostworowski

(bezp. ChSS)
Poseł podkreślił rolę nowo­

czesnej techniki inspirowanej 
nauką jako animatora narodo­
wej gospodarki. Zdaniem posła 
przyznanie priorytetu naukom 
ścisłym nie oznacza zrzeczenia 
się troski o rozwój nauk huma­
nistycznych.

Znaczną część swojej wypo­
wiedzi poświęcił mówca spra­
wom związanym z wyborem 
kardynała Karola Wojtyły, czło­
wieka, którego — jak się wyra­
ził — osobowość przepojona jest 
głęboką miłością do rodzinnego 
kraju, na głowę Kościoła Rzym­
skokatolickiego.

Poseł nawiązał do ubiegło­
rocznej wizyty w Watykanie 
Edwarda Gierka i jego rozmów 
z papieżem Pawłem VI i wy­
raził przekonanie, że właśnie w 
duchu tamtych rozmów kształ­
tować się będą nadal stosunki 
między Polską a Stolicą Apostol­
ską. Poseł powiedział, że za u- 
możliwienie dojazdu tak dużej 
rzeszy Polaków na uroczysto­
ści w Rzymie władzom naszego 
kraju należy się szczególne po­
dziękowanie.

W dalszej części mówca 
stwierdził: na łamach piama

francuskiego „Le Monde” z datą 
i 21.10., w związku z wyborem
» nowego papieża zamieszczona
r została publikacja pt. „Kościół
r Polski i antysemityzm”. Autor,
) niejaki Alexandre Minkowski
j szkaluje polskie życie religijne,
l nazywając Kościół katolicki w
t naszym kraju jednym z naj-
i bardziej tradycyjnych i konser-
» watywnych Kościołów świata.

Pisze, że w historii odznaczał 
> się on także wojującym anty-
i semityzmem. Moi rodzice — pi-

sze autor — w swym dzieciń­
stwie byli świadkami pogromów 

i i masakr organizowanych przez 
ten Kościół.

• Ta obłędna wypowiedź — 
' — podkreślił poseł — posu-
i ’ wa się nawet do tego, że 
1 zbrodnie hitlerowskie kojarzy z 

moralnym poparciem Polaków- 
i -katolików. Wypowiedź opubli­

kowana na łamach „Le Monde” 
budzi odrazę, jest bezczeszcze­
niem prawdziwej historii nasze­
go Kościoła, pamięci tysięcy 
ofiar ludzkich poniesionych dla

' obrony Żydów podczas okupacji,
! jest fałszem, którym chce się
1 przyćmić wysoko szanowaną
' godność narodu polskiego.

Poseł wyraził przekonanie, iż 
j Kościół pod kierownictwem pa-
i pieża Jana Pawła II, będzie słu-
i żył zbliżeniu narodów, a także
- współpracy tych, którzy cenią

sobie najwyższe wartości ludz­
kie — pokój, sprawiedliwość i 
wolność.

pos.
Marian Mięsowicz

(bezp.)
Podkreślając ogromny rozwój 

polskiej nauki w minionym 30- 
leciu poseł stwierdził, iż w os­
tatnich kilku latach nastąpiło 
szczególne wzbogacenie bazy 
materialnej i technicznej placó­
wek i instytutów naukowych. 
Umożliwiło to w wielu dziedzi­
nach naszej nauki osiągnięcie 
przez nią dobrego światowego 
poziomu. Równie ważnym o- 
siągnięciem jest wychowanie 
licznej, młodej kadry naukow­
ców.

Mówiąc o działalności Pols­
kiej Akademii Nauk, jej placó­
wek i komitetów skupiających 
najwybitniejszych polskich u- 
czonych, mówca wskazał na 
ważną rolę jaką PAN odgrywa 
w koordynacji rozwiązywanych 
aktualnie ważnych dla kraju 

., węzłowych naukowych proble­
mów i programów rządowych w 
tej ’ dziedzinie.

Omawiając rozwój międzyna­
rodowej współpracy nauKowej i 
technicznej poseł podkreślił 
znaczenie udziału polskich u- 
czonych w pracy organizacji 
międzynarodowych przyczynia­
jących się zarówno do podno­
szenia autorytetu polskiej nau­
ki jak też postępu w bada­
niach. Większość uruchomio­
nych w naszej gospodarce no­
wych wyrobów i technologii 
powstaje w oparciu o krajową 
myśl techniczną. Ale — jak 
podkreślił poseł — jest jeszcze 
wiele opracowań dotychczas 
nie wdrożonych. Hamulcem 
jest tu m.in. szczupła liczba e- 
tatów w’ laboratoriach i pla­
cówkach naukowych, a także 
niezrealizowanie niektórych za­
planowanych zamierzeń inwes­
tycyjnych.

Mówiąc z uznaniem o decy­
zjach nadania priorytetu bu­
downictwu socjalnemu dla stu­
dentów — na równi z budow­
nictwem mieszkaniowym — 
mówca stwierdził, iż należałoby 
odnieść to samo do budownic- 
wa dla potrzeb nauki i nau­
czania traktując je za równie 
ważne jak budownictwo prze­
mysłowe.

pos. 
Ludwik Drożdż

(PZPR)
Nawiązując do programu kom­

pleksowego zagospodarowania 
Wisły poseł podkreślił, że lu­
dzie mieszkający nad tą rzeką 
pragną, aby była ona dla nich 
dobrodziejstwem. Powinna być 
żeglowna. a zarazem nieść wodę 
potrzebną dla życia i dla prze­
mysłu. Przekształcając Wisłę w 
drogę wodną nie sposób nie na­
ruszyć jej obecnego, naturalne­
go stanu. Trzeba budować tamy, 
przepompownie, oczyszczalnie. 
Rzeka zagospodarowana może 
być jednak nie tylko przydat­
niejsza, lecz i piękniejsza niż 
dzika i swawolna.

Dzisiejsza Polska to kraj cał­
kowicie inny niż przed wojną. 
Nasz przemysł zajmuje 10 miej­
sce w produkcji przemysłowej 
świata. Budownictwo, przemysł, 
transport, rolnictwo wymagają 
przede wszystkim ludzi z wy­
kształceniem technicznym. To 
zapotrzebowanie społeczne two­
rzyć powinno odpowiednie pro­
porcje w programie kształcenia 
humanistów i inżynierów.

Ludzie nauki i całe nasze spo­
łeczeństwo z zadowoleniem przy­
jęli uchwały XII Plenum KC 
PZPR zmierzające do dalszego 
umocnienia roli nauki i techni­
ki w życiu naszego kraju. Obec­
nie decyzje te powinniśmy jak 
najskuteczniej wdrażać do prak­
tyki Niezwykle istotną sprawą 
jest stałe zacieśnianie związku 
nauki z gospodarką, przemysłem, 
rolnictwem, budownictwem, 
transportem. Pogranicze nauki i 
gospodarki kryje bowiem jesz­
cze duże rezerwy, które należy 

' w pełni wykorzystać.
Poważne efekty przynieść mo- 

i że rozwój placówek typu wro- 
i clawskiego .Posteoru”, który

pełni rolę pośrednika między 
nauką i przemysłem ułatwiając 
wykorzystanie pomysłów uspraw­
niających produkcję. Celowym 
jest również stworzenie bazy 
produkcyjno-doświadczalnej, w 
której mogłyby być sprawdzo­
ne wyniki badań naukowych w 
akali ćwierć- i półtechnicznej.

pos.
Czesław Jaroszewicz

(ZSL)
Poseł podkreślił, że rolnicy z 

wielkim zainteresowaniem śle­
dzą każdą inicjatywę świata 
nauki zmierzającą do rozwiązy­
wania złożonych zagadnień gos­
podarki żywnościowej, a szcze­
gólnie rolnictwa. Przed tym 
działem gospodarki narodowej 
stają bowiem trudne zadania, 
które trzeba realizować w wa­
runkach szybko zmniejszającego 
się zatrudnienia w rolnictwie. 
Rolnicy liczą więc na technikę, 
na przekazanie praktyce mniej 
pracochłonnych technologii pro­
dukcji i wzorców nowoczesnej 
organizacji pracy.

Rolnicy pracujący bezpośred­
nio w gospodarstwach oceniają 
osiągnięcia nauki na podstawie 
wartości odmian roślin, jakości 
maszyn, cech użytkowych ras 
zwierząt itp. Pod adresem pla­
cówek naukowo-badawczych 
praktyka rolnicza wysuwa dziś 
wiele postulatów. Chodzi m.in. o 
wyhodowanie nowych odmian 
roślin — szczególnie zbóż i 
ziemniaków — jeszcze bardziej 
plennych a zarazem charaktery­
zujących się większą odporno­
ścią na choroby i lepiej przy­
stosowanych do zróżnicowanych 
warunków glebowych i klima­
tycznych poszczególnych regio­
nów kraju.

Równocześnie duże znaczenie 
ma przekazanie rolnictwu kom­
pleksowych technologii uprawy 
roślin, głównie na glebach lek­
kich. Istotną sprawą jest też 
trafniejsze uwzględnienie w pro­
dukcji maszyn specyfiki i po­
trzeb poszczególnych woje­
wództw.

Nawiązując do problemu wdra­
żania osiągnięć nauki do prak­
tyki rolniczej poseł mówił m.in. 
o wkładzie jaki wnoszą insty­
tuty: sadoiynictwa oraz warzyw­
nictwa w upowszechnianie upra­
wy truskawek, porzeczek, wa­
rzyw i owoców. Rzecz więc w 
tym, by takie bezpośrednie kon­
takt}’ łączyły praktykę rolniczą 
także z innymi placówkami 
naukowo-badawczymi. ZWrócić 
trzeba także baczną uwagę na 
udoskonalenie form szkolenia 
rolników oraz skuteczną dzia­
łalność wojewódzkich ośrodków 
postępu rolniezego.

pos. 
Roman Góral

(PZPR)
Mówca stwierdził, że uchwa­

ły XII Plenum KC PZPR oraz 
tematyka obecnych obrad Sej­
mu są kolejnymi wyrazami 
troski partii i państwa o roz­
wój nauki polskiej, o jej o- 
wocny współudział w społecz­
no-gospodarczym rozwoju kra­
ju.

Omawiając doświadczenia 
poznańskiego ośrodka, w któ­
rym działa 8 uczelni, oddział 
PAN oraz 28 laboratoriów i 
instytutów resortowych, mówca 
zwrócił szczególną uwagę na 
owocność integracji poczynań 
poszczególnych placówek, nale­
żących do różnych pionów or­
ganizacyjnych nauki, a także 
przemysłu i władz terenowych.

Taką rolę integracyjną speł­
nia w Poznaniu powołane jako 
pierwsze w kraju — kolegium 
rektorów. Wspierane jest ono, 
w dziedzinie nauk podstawo­
wych przez oddział PAN. zaś 
jeśl chodzi o wdrożenia osiąg­
nięć badawczych — m.in. przez 
regionalny zespół koordyna­
cyjny nauki i gospodarki, dzia­
łający przy urzędzie wojewódz­
kim. Metody i styl pracy całe­
go środowiska w istotny sposób 
kształtuje też wojewódzka in­
stancja partyjna. •

Jednym z głównych zadań 
naukowców Wielkopolski, re­
gionu w’ysoko produkcyjnego 
rolnictwa, jest rozwiązywanie 
problemów produkcji przetwa­
rzania i przechowywania żyw­
ności, a także ochrona zdrowia 
pracowników kompleksu gospo­
darki żywnościowej. Ważną 
rolę w podnoszeniu zdrowotno­
ści mieszkańców pełni ścisła 
integracja poznańskiej Akade­
mii Medycznej z wydziałami 
zdrowia i opieki społeczne i 6 
województw oraz zakładów 
przemysłowych i rolniczych re­
gionu.

Pos. Góral powiedział też. że 
od 1 listopada br. na terenie 
zakładów H. Cegielski zostanie 
otwarta klinika chorób zawo­
dowych poznańskiej AM.

Na zakończenie poselskiej 
debaty nad tymi doniosłymi 
dla dalszego rozwoju kraju za­
gadnieniami Sejm podjął uch­
wałę w sprawie rządowego 
programu realizacji postano­
wień XII Plenum KC PZPR.
(Tekst uchwały podajemy na 
str. 1)

Zaopatrzenie kraju 
w paliwa i energię

W kolejnym punkcie po­
rządku dziennego minister 
energetyki i energii atomo­
wej — Andrzej Szozda przed­

stawił informację nt. przygo­
towań energetyki do szczytu 
jesienno-zimowego 1978/79 
oraz aktualnego stanu zaopa­
trzenia kraju w energię elek­
tryczną i cieplną. Wystąpie­
nie to drukujemy na str. 5).

W imieniu komisji górnictwa, 
energetyki i chemii, pos. Cze­
sław Szczepanik (PZPR) przed­
stawił sprawozdanie z prac 
nad rządowym projektem usta­
wy zmieniającej ustawę o go­
spodarce paliwowo-energetycz­
nej. Sytuacja w dziedzinie za­
opatrzenia gospodarki narodo­
wej w paliwa i energię — 
stwierdził — zmusza do zaostrze­
nia wymagań w dziedzinie ra­
cjonalnego ich wykorzystania. 
Projekt ustawy przewiduje 
zmiany idące w tym kierunku, 
przede wszystkim w dziedzinie 
nadzoru i kontroli nad gospo­
darką paliwowo-energetyczną.

Zmierza on do przekształcenia- 
istniejącego dotychczas Pań­
stwowego Inspektoratu Gospo­
darki Paliwowo-Energetycznej, 
tworząc Urząd Głównego In­
spektora Gospodarki Energe­
tycznej, organ podporządko­
wany bezpośrednio prezeso­
wi Rady Ministrów. Zwięk­
szone zostaną w ten sposób 
możliwości oddziaływania na 
kontrolowane jednostki organi­
zacyjne i osoby w kierunku bar­
dziej racjonalnego i oszczędne­
go użytkowania paliw i energii.

Obowiązek bezpośredniego 
przedstawiania rządowi infor­
macji, opinii i wniosków — na­
łożony na głównego inspektora
— stworzy możliwości opera­
tywnego podejmowania decyzji 
zmierzających do usuwania nie­
prawidłowości w gospodarce 
paliwowo-energetycznej w
szybki i skuteczny sposób.

Propozycje zmian są reali­
zacją ustaleń podjętych na II 
Krajowej Konferencji PZPR w 
sprawie przygotowania wielo­
letniego i kompleksowego pro­
gramu rozwoju gospodarki ener­
getycznej.

W dyskusji zabrali głos po­
słowie: Kazimierz Dobisiak
(PZPR), Czesław Mądry (ZSL), 
Marceli Faska (SD) i Jan Ku- 
bit (PZPR). Popierając przed­
stawiony projekt ustawy, pod­
kreślili, że przyczyni się ona do 
właściwego i oszczędnego wyko­
rzystywania zasobów energe­
tycznych naszego kraju. Postu­
laty i przedsięwzięcia na rzecz 
oszczędniejszego gospodarowa­
nia energią elektryczną spoty­
kają się z powszechną akcep­
tacją społeczeństwa. Dało ono 
temu wyraz na licznych spot­
kaniach poselskich. O dalszym 
rozwoju kraju i poprawie efek­
tywności — co stwierdzono w 
toku obrad II Konferencji PZPR
— zadecyduje bowiem w du­
żym stopniu racjonalne gospo­
darowanie paliwami i energią, 
jak też innymi surowcami i ma­
teriałami. Plany zmniejszenia 
zużycia energii powinny być 
konsekwentnie realizowane.

Posłowie zwrócili równocześ­
nie uwagę na sygnalizowane 
przez wyborców możliwości 
jeszcze bardziej oszczędnego 
wykorzystania naszych zasobów 
energetycznych. Podkreślali 
zwłaszcza wagę usprawnienia 
remontów urządzeń prądotwór­
czych, stosowania oszczędnych 
energetycznie technologii pro­
dukcyjnych, zmniejszenia tzw. 
strat przesyłowych a także pro­
dukowania i stosowania różne­
go rodzaju drobnych urządzeń 
wyłączających niepotrzebne od­
biorniki elektryczne.

Posłowie postulowali potrzebę 
szybszego rozwoju energetyki, 
intensyfikowania badań nauko­
wych mających na celu zmniej­
szanie zużycia energii i stoso­
wanie nowych jej nośników.

Po dyskusji Sejm uchwalił 
ustawę.

Uchwala w sprawie 
narodowego wydania 
dziel wszystkich 
Jana Kochanowskiego

Na czwartkowym posiedze­
niu Sejm podjął uchwałę w 
sprawie narodowego wyda­
nia dzieł wszystkich Ja­
na Kochanowskiego. W imie­
niu konwentu seniorów — 
jej projekt przedstawił Iz­
bie pos. Jarema Maci- 
szewski (PZPR), który pod­
kreślił, że twórczość wielkie­
go poety z Czarnolasu, twór­
cy polskiego języka literac­
kiego, jest nadal niewyczer­
panym źródłem dla naszej 
kultury narodowej.

(tekst wystąpienia pos. Ma- 
Ciszewskiego zamieszczamy na 
str. 2).

Powołanie nowego 
ministra nauki 
szkolnictwa wyższego 
i techniki

Kolejnym punktem obrad 
Sejmu było powołanie nowego 
ministra nauki, szkolnictwa 
wyższego i techniki.

Wniosek w tej sprawie Drzed- 
stawił premier Piotr Jarosze­
wicz, proponując mianowanie 
na to stanowisko prof. Janu­
sza Górskiego — dotychczaso­
wego podsekretarza stanu w 
Ministerstwie Nauki, Szkolni­
ctwa Wyższego i Techniki, a od 
sierpnia br. kierownika tego 
resortu.

Sejm w głosowaniu podjął 
stosowną uchwałę.

Nowo mianowany minister — 
prof. Janusz Górski podkreślił, 
że zaakceptowane przez Sejm 
kierunki orać nad realizacją 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)
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Posiedzenie Sejmu PRL
Po posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR Liczy się każdy ziemniak

POSELSKA DEBATA
(DOKOŃCZENIE ZE STR, 4) 
harmonogramu wdrażania w 
życie uchwały XII Plenum KC 
PZPR, wnioski sformułowane w 
referacie premiera i w tok ty 
poselskiej dyskusji, są wytycz­
nymi działania dla kierowanego 
przezeń resortu. Ich motywem 
przewodnim jest powiązanie 
nauki z praktyką, uczynienie z 
niej siły przyspieszajątej reali­
zację nakreślonej na VI i VII 
Zjeżdzie partii polityki dyna­
micznego rozwoju kraju.

W przygotowywaniu mate­
riałów na XII Plenum KC 
PZPR aktywnie uczestniczył — 
podkreślił min. J. ^Górski — 
przedwcześnie zmarły, wybitny 
uczony, działacz partyjny i 
państwowy — prof. Sylwester 
Kaliski.
Zapytanie poselskie
W kolejnym punkcie porządku 

dziennego, na zapytanie pos. 
Kazimiery Plezi (PZPR) odpo­
wiedział 
wnętrznego 
Kowalik.

Ważnym 
rynku jest 
handel — stwierdziła posłanka. 
Zbyt wolne tempo zmian mają­
cych na celu usprawnienie han­
dlu powoduje, że nie można o- 
siągnąć takiego stanu rynku na 
jaki pozwala rosnący wkład gos­
podarki na rzecz zaopatrzenia 
ludności. W związku z powyż­
szym posłanka zapytała jakie 
resort podejmuje działania dla 
przezwyciężenia słabości w funk­
cjonowaniu handlu.

Rynek nasz, w ostatnich 
zwłaszcza latach kształtuje się 
— stwierdził minister — w wa­
runkach wzrostu zamożności spo­
łeczeństwa. > Stwarza to nowe 
potrzeby towarowe, znacznie 
zwiększa popyt i rodzi różnego 
rodzaju trudności. Sprawna pra­
ca handlu może i powinna te 
trudności łagodzić. To założenie 
było główną przesłanką wdra­
żanej od dwu lat reformy hand­
lu. Stworzone zostały warunki 
dla lepszego już jego działania, 
chociaż proces doskonalenia or­
ganizacji handlu nie zastał jesz-

minister handlu we- 
i usług — Adam

elementem dobrego 
sprawnie działający

cze zakończony. Świadomi je­
steśmy występujących jeszcze 
licznych niedomagań i słabości!

Rok ostatni zwłaszcza przy­
niósł zauważalny postęp we 
współpracy handlu z przemy­
słem. Wyrazem tego jest dokład­
niejsza analiza rynku, wyraźne 
zwiększenie elastyczności asor­
tymentowej. Pozwoliło to zła­
godzić niedobory określonych to­
warów* powstałe w minionych 
kwartałach br.

Podejmowane są przeasięwzię. 
cia zapewniające lepszą spraw­
ność obiegu towarów, funkcjo­
nowania sklepów i magazynów. 
Nocnymi dostawami towarów 
objęto już ponad 14 tys. skle­
pów. Na dwie zmiany pracuje 
•większość magazynów, rozsze­
rzyła się sieć sklepów samoob­
sługowych i preselekcyjnych.

Nasz handel pracuje w trud­
nych warunkach.

Na społeczne uznanie zasłu­
guje rzetelna praca znakomitej 
większości pracowników handlu. 
Tym bardziej więc obliguje to 
nas do podejmowania skutecz­
nych prób uporania się ze spra­
wami trudnymi, ze zjawiskami 
powodującymi krytykę społecz­
ną. Z całą bezwzględnością, o- 
stro i konsekwentnie traktuje­
my — podkreślił minister — 
przypadki kolidujące z wymo­
gami etyki zawodowej. Np. w 
I półroczu br. skierowano do 
kolegiów orzekających i orga­
nów ścigania blisko 5 tys. 
spraw, zwolniono z pracy po­
nad 400 nieuczciwych pracow­
ników. 1

Biuro Polityczne KC PZPR i 
Prezydium Rządu — przypo­
mniał następnie minister — za­
twierdziło ostatnio ważki doku­
ment pt. „Kierunki unowocześ­
nienia funkcjonowanią handlu”. 
Zawarto w nim węzłowe zada­
nia i określono działanie na 
najbliższe lata. Niektóre zało­
żenia programu są już realizo­
wane. Przygotowano program 
budowy dużych hal targowych, 
z których pierwszą o powierz­
chni 10 tys. m kw. już rozpo­
częto a w pełni przygotowana 
jest budowa następnych sie­
dmiu.

Przewiduje się wybudowanie 
przynajmniej jednej takiej hali 
w każdym mieście wojewódz­
kim i po kilka w większych a- 
glomeracjach. Szeroko wdraża­
ny jest system ajencyjny. 
Funkcjonuje już ok. 5 tys. ta­
kich sklepów a do końca roku 
przybędzie dalszy tysiąc.

Systemem ajencyjnym obejmu­
jemy także niektóre usługi i 
część gastronomii. Wygospoda­
rowane zaś tą m.in. drogą eta­
ty przeznaczymy na kadrowe 
wzmocnienie sieci wielkich skle­
pów’. Przygotowaliśmy również 
propozycje nowych rozwiązań w 
zakresie systemu ekonomiczno- 
-finansowego w handlu. Zakła­
da on odejście od limitowania 
zatrudnienia. Wiąże w sposób 
bezpośredni efekty pracy każ­
dego sklepu z wynagrodzeniem 
personelu.

Nadchodzące tygodnie to o- 
kres wzmożonych zakupów' 
świątecznych. Zgromadzone są 
rezerwy, uzgodnione dostawy, 
zaprogramowane działania — a 
wszystko to stwarza przesłanki, 
w oparciu o które mogę zape­
wnić — powiedział min. Kowa­
lik — iż można oczekiwać sy­
tuacji nie gorszej, a na rynku 
żywnościowym lepszej nawet 
niż w roku ubiegłym.

Na tym Sejm zakończył ob­
rady. (PAP)

Janusz Górski
ministrem nauki
szkolnictwa wyższego

Konieczne przyspieszenie 
budownictwa medycznego

Przygotowania energetyki do szczytu 
jesienno-zimowego 1971 
Informacja min. Andrzeja Szozdy
Jednym z głównych zadań 

energetyki — stwierdził mówca
— jest obecnie staranne przy­
gotowanie się do pracy w szczy­
cie jesienno-zimowym. W tym 
okresie bowiem, niezależnie od 
trudności eksploatacyjnych, wy­
nikających z warunków atmosfe­
rycznych, średnie krajowe za­
potrzebowanie mocy np. w grud­
niu jest o ok. 45 proc, wyższe 
od zapotrzebowania w lipcu. 
Mając to na uwadze realizuje­
my zalecony przez Biuro Poli­
tyczne KC PZPR rządowy prog­
ram, który przewiduje realiza­
cję następujących najważniej­
szych zadań: wykonanie plano­
wych remontów urządzeń ener­
getycznych z uwzględnieniem 
ich modernizacji oraz organiza­
cyjno-techniczne przygotowanie 
do remontów w przyszłym ro­
ku; realizację inwestycji ener­
getycznych. w szczególności da­
jących efekty w 1978 r. oraz w 
latach 1979—80; przedsięwzięcia 
zmierzające do racjonalizacji u- 
żytkowania energii elektrycznej 
oraz zgromadzenie niezbędnego 
zapasu paliw i techniczne przy­
gotowanie 
ciepłowni 
zimowym.

Minister 
do 25 października br. produk­
cja energii elektrycznej w kraju
— licząc od początku roku — 
osiągnęła ponad 92 rnld KwH. 
Przewiduje się. że roczna pro­
dukcja osiągnie poziom 116 mid 
KwH. tj. będzie o 1 mid KwH 
wyższa od planu na 1978 r. 
Produkcja energii cieplnej w 
elektrociepłowniach zawodowych 
utrzyma się na planowanym po­
ziomie 43 tys. tcal, co zabezpie­
cza potrzeby miast.

Przekroczenie planów produk­
cji energii elektrycznej nie 
oznacza jednak pełnego zaspo­
kojenia potrzeb krajowych 
zwłaszcza w okresie szczytu. W 
niektórych dniach przyrosty za­
potrzebowania tzw. mocy szczy­
towej osiągają — w porówna­
niu z analogicznymi okresami 
roku ubiegłego — wielkości o 
15 proc, większe, podczas gdy 
planowany przeciętny przyrost 
zapotrzebowania energii elek­
trycznej ustalono w br. na po­
ziomie 5,2 proc.

Mając na uwadze minimaliza­
cję strat gospodarczych jakie 
ponosimy wskutek ograniczeń 
dostawy energii elektrycznej, 
podjęto szereg prac organiza­
cyjnych i wdrożeniowych w 
przemyśle i u odbiorców nie­
przemysłowych zmierzających 
do racjonalizacji obciążenia 
szczytowego jak i oszczędności 
energii elektrycznej.

Wykonując odpowiednio u- 
chwałę rządu z marca br. — za­
kończy się jeszcze w tym mie­
siącu rozszerzoną kampanię re­
montową urządzeń w elektrow­
niach 
Zgodnie 
na jest 
sieciąch 
nież w 
natnego. Przewiduje się. że kam­
pania remontowa pozwoli na 
podniesienie dyspozycyjności 
bloków energetycznych o co 
najmniej 200 MW.

Decyzje Biura Politycznego KC 
PZPR i rządu zapewniły wa­
runki dla zwiększonego, efek­
tywnego realizowania zadań na 
budowach energetycznych. Prze-

elektrowni i elektro­
do pracy w okresie

stwierdził dalej, że

i elektrociepłowniach, 
z planem zaawansowa- 
realizacja remontów w 
elektrycznych, jak rów- 
kopalniach węgla bru-

i techniki

(P) Informacji o oddawa­
niu do użytku nowych szpita­
li, ośrodków zdrowia, przy­
chodni, przedszkoli i żłobków 
mamy sporo. Ten systematycz­
ny rozwój bazy materialnej 
służby zdrowia nie oznacza 
jednak, że skomplikowany 
proces budownictwa szpitalne­
go przebiega bez okresowych 
napięć, trudności i zahamo­
wań.

Właśnie od pewnego czasu 
notuje się w wielu regionach 
kraju osłabienie tempa wzno­
szenia tych ważnych obiektów, 
co wywołuje niemałe zanie­
pokojenie. Co ważniejsze o- 
późnienie to stało się przed­
miotem konkretnych ‘ przeciw­
działać M.in. spowodowało 
interpelację poselską w Sej­
mie; było przedmiotem okre­
sowych analiz resortu zdrowia 
i opieki społecznej; w począt­
ku lipca br. Rada Ministrów 
podjęła uchwałę na temat us­
prawnienia budownictwa szpi­
talnego. Problemy te, a kon­
kretnie środki podejmowane w 
celu pełnego wykonania planu 
budownictwa szpitalnego w la­
tach 1976—1980, stały się 24 
bm. tematem obrad Biura Po­
litycznego KC PZPR.

Skąd biorą się opóźnienia w 
budownictwie szpitalnym? Za­
dania tego budownictwa są 
bardzo trudne i napięte. Przy- 
pomnijmy, że w latach 1971— 
1975 miało przybyć w szpita­
lach i klinikach ponad 16 tys. 
łóżek. Uchwala VI Zjazdu 
PZPR zapewniająca budownic­
twu szpitalnemu priorytet, po­
moc Narodowego Funduszu O- 
chrony Zdrowia i koncentra­
cja wysiłków budowlanych — 
zapewniły wykonanie planu 
budownictwa szpitalnego po 
raz pierwszy z nadwyżką ok. 1 
tys. łóżek. Jednakże w wyniku 
tego znacznego wysiłku na no­
we 5-lecie przeszło już mniej 
rozpoczętych budów placówek 
służby zdrowia, niż zakładano 
uprzednio. Budownictwo szpi­
talne miało więc w obecnym 
5-leciu trudny start. Do tego 
doszły znacznie powiększone 
zadania planowe — VII Zjazd 

bowiem jako cel 
do 1980 r. no- 
i klinik z ok. 27

kazano już do użytku 850 MW 
i 650 gcal/h nowyęh mocy w 
elektrowniach i elektrociepłow­
niach. Dalsze 200 MW w elek­
trowni Rybnik II 
zsynchronizowano z 
stwową 1 aktualnie 
pracuje w 
Istnieją warunki do 
nia w

niedawno 
■iecią pań- 

blok ten 
próbnym, 

uruchomie- 
br. w elektrowniach 

wszystkich planowanych bloków 
o łącznej mocy 2470 MW.

Liczymy także — stwierdził 
minister — na przekazanie pod­
stawowych jednostek mocy w 
elektrociepłowniach. Wymaga to 
nadal ze strony wszystkich u- 
czestników procesu inwestycyj­
nego, a zwłaszcza budowlanych, 
pełnej mobilizacji wysiłków oraz 
sprawnego uruchomienia proto­
typowego bloku 500 MW w 
elektrowni Kozienice.

Równolegle z realizacją zadań 
inwestycyjnych kontynuowane 
są działania w kierunku racjo­
nalizacji użytkowania energii 
elektrycznej, zapewnienia wa­
runków do jej oszczędnego u- 
żytkowania. W tym celu usta­
lono dla ok. 7 tys. zakładów 
przemysłowych zaostrzone limi­
ty poboru mocy w szczycie; 
przesunięto . remonty urządzeń 
energochłonnych na okres zimo­
wy; powiązano zasady premio­
wania ze zmniejszeniem pobo­
ru szczytowej mocy elektrycz­
nej; ograniczono nadmierny po­
bór mocy i energii w przemy­
słach nie objętych dotychczas 
limitowaniem zużycia energii 
elektrycznej; zmniejszono w go­
dzinach największego obciąże­
nia krajowego systemu elektro­
energetycznego pobór mocy ele­
ktrycznej przez odbiorców nie­
przemysłowych oraz zaostrzono 
nadzór nad oszczędnym i racjo­
nalnym użytkowaniem energii 
elektrycznej poprzez włączenie 
tej problematyki do prac komi­
tetów kontroli społecznej.

Mając na uwadze potrzeby 
gospodarki narodowej podejmu­
je się — zgodnie z wytycznymi 
rządu — szereg działań zmierza­
jących do umocnienia bilansu 
mocy w systemie elektroener­
getycznym.

W następnych latach, a 
zwłaszcza do 1980 r. przystąpio­
no już do przygotowania prog­
ramu remontów i rekonstrukcji 
urządzeń energetycznych w 1979 
r. Czynione są starania o za­
pewnienie warunków i środków 
dla intensyfikacji budowy elek­
trowni w Połańcu i drugiego 
bloku 500 MW w Kozienicach.

Energia z tych elektrowni za­
sili nasz system elektroenerge­
tyczny już w 1979 r. Podejmo­
wane są też działania w kierun­
ku zwiększenia tempa budowy 
belchatowskiego okręgu prze­
mysłowego i elektrowni szczy- 
towo-pompowej w Żarnowcu 
oraz elektrowni w Opolu. Z 
efektów tych inwestycji korzy­
stać będziemy już począwszy od 
1980 r.

Zgodnie z tokiem prae zespo­
łu partyjno-rządowego przygoto­
wującego kompleksowy program 
rozwoju gospodarki paliwowo- 
-energetycznej, przygotowane zo­
stały też propozycje dalszego 
rozwoju polskiego przemysłu 
energetycznego i warunkujące­
go ten rozwój przemysłu ma­
szyn i urządzeń energetycznych 
oraz budownictwa. (PAP)

ruchu

■ (P) Janusz Gorski urodził się 
w 1929 r. w Międzyrzeczu Pod. 
laskim w rodzinie nauczyciel, 
skiej. W 1952 r. ukończył Uni­
wersytet Warszawski uzyskując 
tytuł magistra prawa. Stopień 
naukowy doktora nauk ekono­
micznych otrzymał w SGPiS w 
1958 r., a doktora habilitowa­
nego — w 1962 r. Profesorem 
nadzwyczajnym został miano­
wany w 1969 r. a profesorem 
zwyczajnym — w 1974 r.

Jego działalność naukowa 
koncentruje się wokół różnych 
zagadnień ekonomii politycznej, 
a w szczególności historii myśli 
ekonomicznej i teorii wzrostu 
gospodarczego. Z tego zakresu 
opublikował sto kilkadziesiąt 
prac naukowych i podręczni­
ków.

Przez wiele lat zajmował 
stanowisko -kierownika katedry 
ekonomii politycznej w SGPiS. 
W uczelni tej pełnił również 
funkcje prodziekana wydziału 
handlu zagranicznego i dyrek­
tora Centralnego Ośrodka Me­
todycznego Studiów Ekonomicz­
nych.

W latach 1972—1975 był rek. 
torem Uniwersytetu Łódzkiego. 
W tym okresie był również 
członkiem egzekutywy Komite­
tu Łódzkiego PZPR. W lutym 
1975 r. 2ostał powołany na 
stanowisko podsekretarza stanu 
w Ministerstwie Nauki, Szkol­
nictwa Wyższego i Techniki, a 
w ostatnich miesiącach 
funkcję kierownika tego 
tu.

Jest prezesem Zarządu 
nego Towarzystwa Wiedzy Po. 
wszechnej.

Odznaczony Orderem Sztanda­
ru Pracy II klasy, Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia 
Polski, Złotym Krzyżem Zasłu­
gi i innymi odznaczeniami. Jest 
członkiem PZPR.

26 bm. powołany przez Sejm 
na stanowisko ministra nauki, 
szkolnictwa wyższego i techni- 
ki. (PAP)

pełnił 
resor-

G?ów-

partii określił 
Wybudowanie 
wych szpitali 
tys. łóżek.

Nie jest to ___  ,__ _
powód. Powstające obecnie" o- 
biekty szpitalne są coraz wię­
ksze, wymagają też w coraz 
większym stopniu nasycenia 
niezbędnymi dla współczes­
nych metod diagnostyki i te­
rapii — instalacjami i urzą­
dzeniami. Wystarczy wspom­
nieć, że w oddawanych w po­
przednich latach szpitalach o- 
gólnych, średnio na jedno łóż­
ko przypadało 150—160 m 
sześć, pomieszczeń. W obecnie 
budowanych obiektach wskaź­
nik ten wzrasta już do 270 m 
sześć, na 1 łóżko, a więc o- 
becnie oddanie do użytku 1 
łóżka w szpitalu zintegrowa­
nym stanowi niemal zadanie 
równe budowie 2 łóżek u- 
przednio.

Obecna niełatwa sytuacja w 
budownictwie szpitalnym, dob­
rze znana kierownictwu par­
tyjnemu i państwowemu, zmu­
sza do poszukiwania takich 
rozwiązań technicznych i or­
ganizacyjnych, które umożli­
wiłyby znaczne jego uspraw­
nienie i przyczyniłyby się do 
bardziej terminowego urucha­
miania nowych placówek lecz­
niczych. Szczególne miejsce w 
tych działaniach na rzecz 
przyspieszenia budownictwa 
szpitalnego przypada wspom­
nianej wyżej uchwale Rady 
Ministrów z lipca br.

Przede wszystkim ustalono 
listę blisko 40 powstających o- 
becnie, a opóźnionych w bu­
dowie, szpitali. Na tych o- 
biektach właśnie dąży się do 
maksymalnego skoncentrowa­
nia robót budowlano-montażo­
wych, co — jak się zakłada — 
powinno przyczynić się do 
nadrobienia opóźnień. Dla 
szpitali tych, które mają być 
oddane do użytku przed 1980 
r., opracowano szczegółowe 
harmonogramy robót. Będzie 
również przyspieszona budowa 
kilku szpitali, które wcześniej 
planowano przekazać służbie 
zdrowia w latach 1981—1985.

Ponieważ niektórych opóź­
nień nie da się już odrobić, a 
trzeba zrobić wszystko, aby 
szpitalnictwo otrzymało zapla­
nowaną liczbę łóżek, postano­
wiono podjąć nieprzewidzianą 
w aktualnym planie 5-letnim 
budowę nowych pawilonów 
szpitalnych, które można bu­
dować szybko, w cyklu nie 
dłuższym, niż 24 miesiące. Na­
leży tu jednak jasno stwier-

zresztą jedyny

dzić, ‘że nie będą to obiekty 
zastępcze, czy prowizoryczne. 
Pawilony będą pełnowartościo­
wymi obiektami służby zdro­
wia, wykorzystującymi zaple­
cze diagnostyczne i gospodar­
cze szpitali macierzystych. Mi­
nisterstwo Zdrowia i Opieki 
Społecznej w porozumieniu z 
resortem budownictwa i prze­
mysłu materiałów budowla­
nych przygotowały już pro­
gram budowy pawilonów szpi­
talnych, który przewiduje 
wzniesienie ponad 50 tego ty­
pu obiektów z ok. 5 tys. łóżek 
przeznaczonymi głównie dla 
pacjentów z chorobami zakaźny­
mi, przewlekłymi, 
nymi , itp. “ 
biektów 
sposobem 
zakłady 
ne resortu

Oczywiście sprawne wyko­
nanie tych zadań wymaga 
znacznego wsparcia material­
nego, kadrowego i finansowe­
go przede wszystkim przedsię­
biorstw specjalistycznych. Po­
dobne środki, choć w mniej­
szej skali, zastosowano w 
służbach remontowo-budowla­
nych resortu zdrowia. Ponad­
to budownictwo szpitalne trak­
towane jest obecnie na równi 
z tzw. mieszkaniówką, jeśli 
chodzi o zaopatrzenie w mate­
riały budowlane, urządzenia i 
sprzęt specjalistyczny. Duże 
rezerwy kryją się jeszcze w 
rozbudowie i pełniejszym wy­
korzystaniu potencjału zjedno­
czenia budowy obiektów uży­
teczności publicznej „Budo- 
pol”.

W celu bardziej skutecznej 
kontroli nad przebiegiem rea­
lizacji budowy szpitali od stro­
ny potrzeb służby zdrowia, a 
równocześnie wyeliminowania 
zbyt częstych zmian w doku­
mentacji i nieprzewidzianych 
przeróbek, powołano pełno­
mocników ministra zdrowia i 
opieki społecznej — indywi­
dualnie dla każdego z budo­
wanych szpitali.

Jak się zakłada, wymienione 
działania stworzą wai unici, 
które powinny przyczynić się 
do poprawy obecnego nieko­
rzystnego bilansu w budow­
nictwie szpitalnym. Uchwał}*, 
plany i zarządzenia nie stano­
wią jednak panaceum na 
wszystkie trudności w tej 
dziedzinie — tym bardziej, że 
ich realizacja zależy od aktyw­
ności, inwencji i sumienności 
kierownictw konkretnych pla­
ców budów i lokalnych władz.

Jest to sprawa bardzo waż­
na. Należy bowiem pamiętać, 
że wielkość obecnych zadań 
inwestycyjnych w służbie 
zdrowia i złożoność budowy 
poszczególnych obiektów wy­
kluczają możliwość — stoso­
waną jeszcze do niedawna z 
powodzeniem — nadzwyczaj­
nej mobilizacji środków w os­
tatnim roku budowy i nadro­
bienia zaległości z lat po­
przednich. Analizy wykonania 
planu budownictwa szpitalne­
go wykazują, że powstałe na­
pięcia nie zawsze są wyni­
kiem rzeczywistych trudności 
kadrowych i materiałowych, a 
często rezultatem braku ryt­
miczności i elastyczności pro­
wadzenia budowy. Nie wszy­
scy bowiem uczestnicy proce­
su inwestycyjnego mogą z peł­
nym przekonaniem stwierdzić, 
iż uczynili wszystko dla sora- 
wnego wykonania zadań pla­
nowych w tej dziedzinie.

Tymczasem takie podejście 
do spraw budownictwa szpi­
talnego jest obecnie koniecz­
nością. Inwestycje te jak naj­
szybciej powinny procentować 
dalszą poprawą zdrowia całe­
go społeczeństwa.

psychicz- 
Część tych o- 

będzie wzniesiona 
gospodarczym przez 
remontowo-budowla- 
zdrowia.

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
gazynowych podstawową formą 
magazynowania ziemniaków jest 
ich kopcowanie Przy średnich 
urodzajach ’ zbieramy rocznie 
ok. 50 min ton ziemniaków, co 
daje nam wysokie drugie miej­
sce na świecie. Z tej ilości 
ok. 30 min ton wędruje do kop­
ców. W przeciętnym roku ze­
psuciu na skutek zgnicia ule­
ga w kopcach ok. 20 proc, 
ziemniaków. W tym roku jed­
nak ziemia jest przesycona wo­
dą, a i ziemniaki składowane 
do kopców też nie zawsze są 
suche. Można się więc obawiać, 
że tym razem straty tego cen­
nego surowca mogą być znacz­
nie wyższe.

Jak je obniżyć? Oczywiście 
przez budowę nowoczesnych 
przechowalni, a także zmoder­
nizowanych kopców (z mecha­
niczna wentylacją). Ale to są 
zadania wymagające środków i 
czasu. Należy więc szukać środ­
ków 
kich 
mało 
nie 
w swym planie uparowanie w 
br. 830 tys. ton Mimo że nie 
jest to jeszcze tak wiele i ten 
nlan jest zagrożony. Przyczyną 
zaś jest nieufność, lub nieświa­
domość rolników idące w parze 
z pasywnością i mai* opera­
tywnością służby rolnej.

A oto jak ten proolem wy­
gląda na konkretnym przykła­
dzie z 
Razem 
brałem 
padzie 
skierniewickiego 
nym przez Wydział Prasy. Ra­
dia i Telewizji KC PZPR. W 
rekonesansie tym uczestniczył 
także wiceprezes CZKR Edward 
Podgórny. Była to impreza 
wielce pożyteczna.

Okazało się. że SKR-y skier­
niewickie maja w br. do zbioru 
ziemniaki z 49.302 ha. Dyspo­
nują m. in. 1883 ciągnikami rol­
niczymi. 120 kombajnami ziem­
niaczanymi. 44 kolumnami par­
ni kowymi. Są gospodarstwa w 
których zbierze się i po 450 q'l 
hektar, ale średnie plony są 
znaczn e niższe. Kiedy przejeżdża 
się przez takie chociażby gminy 
jak Chąśno, Godzianów. Nowa 
Sucha, widać po obu stronach 
drogi kopce rosnące niczym te­
goroczne grzyby Pracujących 
L-olumn parnikowych jednak ja­
koś nie widać, mimo że w try­
bie awarvin.ym zakupiono dla 
SKR-ów tego województwa w 
br. jeszcze 8 tych urządzeń.

— Parowanie ziemniaków — 
powiedział mi Edward Podgór­
ny — to naprawdę doskonały 
sposób zabezpieczenia paszy w 
gospodarstwie 
Mieszczuchom 
ziemniaki po 
gotowaniu) w 
nie parnikowei są składowane 
do silosów lub zwykłych dołów 
wyłożonych folią. Straty się­
gają najwyżej F procent. Po

doraźnych. Jednym z ta- 
środków. niestety ciągle 
popularnym, jest parowa- 

ziemniaków. SKR-y mają

jednego 
z grupa 

udział w 
na teren

woiewodztwa. 
dziennikarzy 

krótkim wy- 
woiewództwa 
zorganizowa-

na cala zimę, 
wvjasnijmy, że 
uparowaniu (u- 

specjalnej kolum-

XXV-lecie studiów
ekonomicznych na UW

(P) Z okazji 25-lec.ia stu­
diów ekonomicznych na Uni­
wersytecie Warszawskim, 18 li­
stopada br. (sobota) odbędzie 
się konferencja naukowa po­
święcona dorobkowi badań nau­
kowych Wydziału Nauk Ekono­
micznych UW, na którą orga­
nizatorzy zapraszają absolwen­
tów, którzy ukończyli studia 
ekonomiczne na Uniwersytecie 
Warszawskim. W tym samym 
dniu odbędzie się konferencja 
organizowana przez Instytut 
Ekonomii Politycznej nt.: „Sto­
sunki produkcji i ich ewolucja”. 
Wieczorem odbędzie się spotka­
nie koleżeńskie.

Zainteresowani absolwenci 
proszeni są o składanie zgło­
szeń uczestnictwa pod adresem 
Koła Absolwentów Wydziału 
Nauk Ekonomicznych UW, Pol­
skie Towarzystwo Ekonomiczne 
Oddział Warszawski, ul. Nowy 
Świat 49. 00-032 Warszawa, tel. 
27-46-79.

wzbogaceniu lucerną, kukury­
dzą. >lub koniczyną perską, ma 
aię pełnowartościową, gotową 
pasze- Wystarczv do niej dodać 
w odpowiedniej proporcji wo­
dy.

Niestety kolumny parnikowe 
województwie 

Mimo że ceny 
wręcz symbo- 

jak ceny form 
na uparo-

nie są w tym 
wykorzy sty wa n e. 
za tę usługę sa 
liczne. Podobnie 
do budowy silosów 
wane ziemniaki.

Co prawda sa i tacy gospo­
darze jak Stanisław Janeczek z 
Wyborowa produkujący 980 kg 
żywca z 1 ha. czy też Stefan Bis­
kupski ze wsi Byczki, który na 
swych 16 ha wyprodukuje w br. 
9 ton żywca a w roku przysz­
łym już ok. 13 ton. Wszyscy 
opierają się o nasze własne, 
cenili już też korzyści, które 
ie zastosowanie Darowania. 
m*iia iednak naśladowców.

Wniosek zaś z tego rekonesansu 
należałoby skierować szczególnie 
pod adresem służby rolnej. Od 
jej większej operatywności wie­
le tu bowiem zależy. Nie tylko 
zresztą w województwie skier­
niewickim. Potrzebna jest Dełna 
mobilizacja, aby nie dopuścić w 
nadchodzących miesiącach do u- 
traeenia milionów ton ziemnia­
ków.

LESZEK CHMIELOWSKI

oni 
do- 
da- 
Nie

Janusz Świtkpwski
ambasadorem PRL
w Malezji

(P) Rada Państwa mianowa­
ła Janusza Switkowskiego am­
basadorem nadzwyczajnym i 
pełnomocnym Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej w Malezji.

★
J. Siuitkowski urodził się w 

Warszawie w 1934 r. w rodzi­
nie inteligenckiej. Studia wyż­
sze ukończył na Uniwersytecie 
Warszawskim ' jako mgr praw. 
Był działaczem ruchu, młodzie­
żowego i studenckiego. Pracę 
zawodową rozpoczął w 1957 r. 
w wymiarze sprawiedliwości. 
Do służby zagranicznej wstąpił 
w 1962 
nowisk 
kach 
m.in. . 
dyplomatyczno-konsularne 
Ghanie i w Australii. Od 1977 r. 
był wicedyrektorem gabinetu 
ministra spraw zagranicznych.

Jest członkiem PZPR. (PAP)

r., zajmował szereg sta­
ro MSZ i na placów- 

zagranicznych, pełniąc 
odpoioiedzialne funkcje 

w

W interesie
najmłodszych

Informacja własna
(P) Z inicjatywy Oddziału 

Warszawskiego Zw. Zawodowe­
go Pracowników Spółdzielczości 
Pracy, spółdzielczość objęła pa­
tronat nad Instytutem Matki i 
Dziecka.

Krajowe Związki Spółdzielni 
Sprzętu Medycznego i Labora­
toryjnego. Zabawkarskich, Me­
blarskich i Drzewnych oraz In­
walidów zobowiązały się dostar­
czać swe wyroby klinikom, za­
kładom i przychodni Instytutu. 
Jednocześnie spółdzielczość ma 
korzystać z inspiracji, wskazó­
wek i porad Instytutu przy 
projektowaniu zabawek i in­
nych artykułów dla dzieci i 
młodzieży. Instytut natomiast 
zobowiązał się zapewnić wyso­
ko specjalistyczne konsultacje 
medyczne dla dzieci pracowni­
ków spółdzielczości. (A.D.)

Powinność nauki wobec gospodarki
nia jakości procesu naukowego 
i dydaktycznego. Inni, jak np. 
poseł Bolesław Strużek, zwróci­
li uwagę na nierównomierności 
w rozwoju potencjałów badaw­
czych poszczególnych dyscyplin. 
Dotyczy to szczególnie placó­
wek pracujących na potrzeby 
gospodarki żywnościowej, pra­
cuje w niej aż 40 proc, ogółu 
zatrudnionych, ale tylko 6 proc, 
z ogólnej liczby pracowników 
naukowych wykonuje zadania 
na rzecz tego podstawowego 
działu naszej gospodarki naro­
dowej.

Jak podkreślił w swym wy­
stąpieniu prezes Rady Mini­
strów, Piotr Jaroszewicz, 
w chwili obecnej zadaniem 
szczególnie pilnym jest uspraw­
nienie cyklu nauka-technika- 
-produkcja. Komentując to 
wystąpienie należy stwierdzić, 
że nauka polska winna urucho­
mić cały swój potencjał inte­
lektualny, aby w całej pełni 
wywiązać się ze swych powin­
ności, wobec gospodarki naro­
dowej.

LESZEK CHMIELOWSKI

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
dziedziny wymagać będą wy­
jątkowej uwagi. Trzeba więc 
będzie dążyć do lepszego wy­
korzystania naturalnych zaso­
bów surowcowych kraju, nadal 
dynamizować realizację progra­
mu żywnościowego i mieszka­
niowego, prowadzić prace zwią­
zane z rozwojem i modernizacją 
przemysłu, a także realizować 
przedsięwzięcia w zakresie 
zdrowia i ochrony środowiska.

Oczywiście wiele już zrobio­
no. W wyniku realizacji zadań 
rozwoju technicznego w latach 
1971—1977 wdrożono do produk­
cji około 26 tys. nowych i zmo­
dernizowanych wyrobów ora2 
nowoczesnych procesów techno­
logicznych. Do Urzędu Patento­
wego PRL wpłynęło ogółem ok. 
48 tys. zgłoszeń krajowych wy­
nalazków i wzorów użytko­
wych. Łącznie nakłady na roz­
wój nauki i techniki w latach 
1971—1977 wyniosły ok. 133,5 
mid złotych.

Liczni dyskutanci, m.in. po­
seł Jan Janowski, zwrócili uwa­
gę na pilnq potracb* podnosze-

LESŁAW SAJDAK (PAP)

Kampania cukrownicza jan Chudzik i Zygmunt Józefów- 
ski w stacji warników cukrowni „Wschowa” w woj. leszczyń­
skim. CAF-JanowsM

WSZECHNICA 
POLSKIEJ AK ADEMII NAUK

(P) Na drugim swym wykła­
dzie z cyklu „Wodór jako no­
wy nośnik energii” członek 
rzeczywisty PAN Paweł Jan 
Nowacki omówił metody uszla­
chetniania węgla. Oprócz uszla­
chetniania mechanicznego po­
legającego na brykietowaniu i 
mieleniu, do ciekawych metod 
należy zaliczyć uszlachetnianie 
termiczne czyli odgazowanie i 
wytlewanie oraz uszlachetnia­
nie chemiczne polegające na 
zgazowaniu węgla, wytworzeniu 
gazu syntezowego i syntetycz­
nego metanu.

Kolejna metoda to likefakcja 
czyli upłynnianie węgla tj. wy­
twarzanie paliw ciekłych takich 
jak benzyna i metanol.

Drugą cześć swojej atrak­
cyjnej prelekcji wykładowca 
poświecił omówieniu reakcji ją­
drowej tj. rozszczepianiu jąder 
ciężkich oraz syntezie jąder 
lekkich. Wyjaśniona też została 
zasada działania reaktorów wy­
sokotemperaturowych, z chło­
dziwem helowym jako drugiej 
generacji reaktorów jądrowych.

LCh.

Otwarcie sceny 
teatralnej w Sieradzu 
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
niu z dyrekcją kaliskiego Tea­
tru im. Wojciecha Bogusław­
skiego. W wyniku konsultacji 
i dyskusji, zainicjowanych 
przez władze woj. sieradzkiego, 
znana i ceniona już placówka 
teatralna w Kaliszu otwiera 27 
bm. swa filię w Sieradzu. Rolę 
gospodarza kaliskiego zespołu 
przyjął na siebie Wojewódzki 
Dom Kultury w Sieradzu,

Sieradz będzie więc miał re­
gularne w każdym miesiącu 
przedstawienia teatralne na 
własnej scenie. Każda nowa 
premiera kaliskiego zespołu bę­
dzie tam prezentowana przez 
kilka dni w trzeciej dekadzie 
każdego miesiąca — począwszy 
od „Domu lalki” Henryka Ibse­
na w reżyserii Lecha Wojcie­
chowskiego. które to przedsta­
wienie zainauguruje działal­
ność sieradzkiej sceny.

Wspólna inicjat}rwa sieradz­
kich władz i kaliskiego teatru 
z pewnością wychodzi naprze­
ciw społecznemu zapotrzebowa­
niu, jakie zrodziło się w stolicy 
województwa. . Ale nie tylko. 
Inicjatorzy i organizatorzy sie­
radzkiej sceny pragną w ten 
właśnie sposób ułatwić widzom 
i teatrowi wzajemne kontakty, 
mają ambicje dotarcia do no­
wych odbiorców żywego teatru, 
pragną wyrobić w mieszkańcach 
Sieradza nawyk stałego bywania 
w teatrze — a tym samym wzbo­
gacić życie kulturalne miasta. 
Kto wie, może w ślad za regu­
larnymi prezentacjami zawodo­
wego teatru dramatycznego po­
wstanie tam kiedyś potrzeba 
stałych wizyt zespołów upra­
wiających inne gatunki teatral­
ne — opery, baletu, operetki 
i pantomimy? Istnieją w kraju 
wysokiej klasy teatry, które na 
pewno chętnie przyjmą w przy­
szłości gościnę sieradzkiej sceny.

Tymczasem zaś gratulujemy 
świetnego pomysłu i z radością 
witamy sieradzką scenę 
ną, gdzie — w ślad za 
racyjnymi spektaklami 
lalki” — kaliski Teatr 
gusławskiego zapowiada 
stępne przedstawienia: 
Dostojewskiego w adaptacji i 
reżyserii Stanisława Brejdygan- 
ta oraz „Przygody dobrego wo­
jaka Szwejka” wg Haszka w 
reżyserii dyrektora obu scen — 
Waldemara Wilhelma. (PA)

teatral- 
inaugu- 
„Domu 

im. Bo- 
już na- 
„Idlotę”
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W NRD—28 bm. dniem ochotniczej pracyNie milkną glosy protestu
Od stałego korespondenta 

ANDRZEJA OSIECKIEGO(P) Minister spraw zagranicz­
nych Emil Wojtaszek przyjął 26 
bm. ambasadora Republiki Kuby 
Jesusa Barreiro, który złożył, po­
żegnalną wizytę w związku z za­
kończeniem misji w Polsce.

*
(P) Warszawę opuścił dotych­

czasowy ambasador Socjalistycznej 
Federacyjnej Republiki Jugosławii 
w Polsce Mihailo Svabic.

*
(P) 26 bm. zakończył swoją 

sję dyplomatyczną w Polsce _ 
tychczasowy ambasador Republiki 
Filipin Rogelio de La Rosa. (PAP)

ml- 
do-

•
 Minister spraw zagranicznych 

Emil Wojtaszek przyjął 26 
bm. przebywającego w PRL 

na czele misji gospodarczej mini­
stra transportu, zaopatrzenia i tu­
rystyki Demokratycznej Republiki 
Madagaskaru, Jean Bcmananjara. 

W czasie spotkania dokonano wy­
miany poglądów na temat rozwoju 
polsko-malgasklch stosunków dwu­
stronnych.

•
 W Polsce przebywał dyrek­

tor generalny Wietnamskiej 
Agencji Prasowej (VNA) 

Dao Tung, zapoznając się z pracą 
Polskiej Agencji Prasowej oraz 
przeprowadzając rozmowy z kie­
rownictwem PAP na temat za­

cieśnienia współpracy i wymiany 
informacji między obu agencjami. 
Dyr. Dao Tung został przyjęty 
przez zastępcę członka Biura Po­
litycznego, sekretarza KC PZPR 
Jerzego Łukaszewicza.

•
 26 bm. w Ministerstwie Kul­

tur}’ i Sztuki udekorowano 
odznakami „Zasłużony dla 

kultury polskiej” grupę obywa­
teli NRD za ich wkład w dzieło 
konserwacji obiektów zabytkowych 
przekazanych w darze dla Zamku 

Królewskiego w Warszawie.
Odznaki otrzymali: Manfred Be­

cker — konserwator Muzeum Rze­
miosła Artystycznego Berlin — 
Koepenick; dr Harald Marx — pra­
cownik naukowy Staatliche Kuns- 
tsammlungen w Dreźnie; dr Guen­
ter Relnheckel — dyrektor Muze­
um w Pilnitz, oddziału Staatliche 
Kunstsammlungen w Dreźnie; dr 
Guenter Schade — dyrektor Muze­
um Rzemiosła Artystycznego Ber­
lin — Koepenick; prof, dr "arl 
Heinz Weber — generalny 1: 
wator Staatliche Museen zu Berlin 
i Eva Zengel 
parlamentu Muzeów i 
Zabytków Ministerstwa 
NRD.

W obecności ministra 
NRD — Hansa-Joahima Hoffmanna 
aktu dekoracji dokonał minister 
Zygmunt Najdowski.

r-

wicedyrektor De- 
Ochrony 
Kultury

kultury

PAP DONOSI
W SKRÓCIE

• 26 bm. w Akademii Rolniczej 
w Krakowie odbyła się ogólnopol­
ska narada rektorów wyższych 
szkół rolniczych, poświęcona zada­
niom wynikającym z uchwał XII 
Plenum KC PZPR oraz uchwały 
Prezydium Rządu, dotyczącej roz­
woju szkolnictwa wyższego.
• W Warszawie odbyło się ple­

narne posiedzenie ZG ZW. Zaw. 
Pracowników Państwowych 1 Spo­
łecznych, poświęcone roli i pozycji 
kobiet zatrudnionych w instytu­
cjach i branżach objętych dzia­
łalnością związku. W niektórych 
przedsiębiorstwach stanowią one 
70—80 proc, ogółu pracowników, 
ponad 50 proc, członków związku, 
to kobiety.

Cieszymy się także, że bar­
dziej elastycznie potraktowano

Przed meczem
(P) Polscy piłkarze roze­

grała 15 listonada we Wro­
cławiu sootkanie eliminacyj­
ne mistrzostw Europy ze 
Szwajcarią. Na mecz ten wy­
typowanych zostało 22 pił­
karzy. Ostateczne rec’zje za­
radna po meczach ligowych 
i gnot’*ar.iu Wisły w Pucha­
rze Fpropy.

Fibak wygrywa
(P) W I rundzie turnieju te­

nisowego w Bazylei Wojciech 
Fibak pokonał Holendra Paula 
van Mina 7:5, 7:5. John McEnroe 
pokonał Bruce Mansona 6:2, 6:2

Wojciech Fibak występuje w 
deblu z Amerykaninem Johnem 
McEnroe. Polsko-amerykańska 
para pokonała reprezentantów 
RFN Rolfa Gehringa i Uli 
Pinnera 6:3, 6:2.

☆
Niespodzianką trzeciej rundy 

otwartych tenisowych mistrzostw 
Japonii w Tokio była porażka 
rozstawionego z nr 3, Austra­
lijczyka Tony Roche’a z Ame­
rykaninem Patem Dupre 5:7. 3:6. 
Rozstawiony z nr 1. Ameryka­
nin Eddie Dibbs pokonał Austra­
lijczyka Phila Denta 7:5. 6:1. W 
innych spotkaniach uzyskano 
wyniki: Geoff Masters (Austra­
lia) — Kim Warwick (Australia! 
2:6. 6:3. 6:0 , Adriano Panatta 

Kamiwazumi 
6:3.

(Włochy) — Jun 
(Japonia) 6:7, 7:6.

-dr
W trzecim dniu 

sowego w Wiedniu Karl Meiler 
przegrał z Johnem Austinem 
4:6. 6:4. 4:6, Stan Smith wyeli­
minował Hansa Kary’ego 6:3. 6:2 
a Corrado Barazzutti zwyciężył 
Cliffa Letchera 7:5, 7:5.

rr0 „Złotą
(P) Nie udało się drużynie ze 

Szkoły Podstawowej nr 298 
(Praga Północ) awansować do 
pierwszej czwórki turnieiu o 
..Złotą piłkę”. Zespół. który 
Drzvbrał nazwę ..Życia War­
szawy”, przegrał decydujący 
mecz z Ruchem Chorzów (SP 
nr 292 z Mokotowa) 3:5 (0:2) i 
walczyć teraz będzie o miejsca 
5—8. Najbliższym przeci-wni- 
kiem naszych imienników jest 
drużyna . ..Universalu” (SP nr 
171 ze Śródmieścia).

Nowe zasady sprzedaży ratalnej 
telewizorów czarno-białych
(P) Od dnia 26 bm. do końca 

roku obowiązywać będą nowe, 
znacznie dogodniejsze warunki 
sprzedaży ratalnej telewizorów 
czarno-białych produkcji krajo­
wej i z importu.

Telewizory nabyć będzie moż­
na na 24 raty; odbiorniki o ekra­
nie do 16 cali po wpłaceniu gotów­
ką 20 proc, wartości, a telewizo­
ry o większym ekranie — po 
dokonaniu wpłaty równiej 10 
proc, wartości. Minimalna rata 
— bez odsetek — wynosi 300 zł 
miesięcznie.

Kredytu w formie specjalnych 
przekazów’ z napisem „tylko ter 
jewizor czarno-biały” udzielać 
będą niezwłocznie w-szystkie od­
działy banku PKO na terenie 
całego kraju — bez okresu wy­
czekiwania. System ratalny o- 
bejmuje również koszty instala­
cji odbiornika i anteny. Nabyw­
cy telewizorów korzystać mogą 
z bonifikaty w przypadku zwro- 
tu starego odbiornika na obo­
wiązujących 
dach. (PAP)

dotychczas zasa-
★

w sprawie dogod-

łamach „Życia
m.in. w reia-

(P) Decyzja 
niejszych warunków sprzedaży 
ratalnej telewizorów czarno- 
-białych, zostanie z pewnością 
z zadowoleniem przyjęta zarów­
no przez klientów, jak handel i 
producentów. Na uwagę zasługu­
je fakt możliwości łączenia za­
kupu odbiornika z nabyciem an­
teny i usług instalacyjnych, co 
jest novum w dotychczasowej 
praktyce. Dobrze się też stało, 
że ratalne kupno czarno-białego 
telewizora nie podlega obecnie 
limitom kredytowym i klient 
od razu może zrealizować czek 
opatrzony stosowną pieczątką.

Złagodzenie przepisów postu­
lowaliśmy na ' ' ’
kilkakrotnie w ciągu ostatnich 
dwu miesięcy, 
cjach z targów krajowych. Do­
brze, że sprzedaż ratalną na 
korzystniejszych warunkach 
wprowadzono w końcu paź­
dziernika, u progu świątecznych 
zakupów, noworocznych pre­
zentów, chociaż — naszyty zda­
niem — dyskusje trwały za dłu­
go. Sądzimy, że zasady te obo­
wiązywać będą podczas całego 
sezonu jesienno-zimowego.

Przypomnieć w ogóle wypa­
da, że na raty sprzedaje się w 
kraju ponad połowę wszystkich 
telewizorów czarno-białych, a 
zaostrzenie warunków sprzeda­
ży w br. zmniejszyło ich zbyt, 
zaczęły też niepokojąco rosnąć 
zapasy w handlu i przemyśle. 
Obecne postanowienie przyczy­
ni się zatem także do zmniej­
szenia zapasów, do lepszego wy­
korzystania istniejących możli­
wości produkcyjnych fabryk te­
lewizorów. Tym bardziej, że 
mamy w ' kraju jeszcze wiele 
„białych plam”, jeżeli chodzi o 
nasycenie w telewizyjne odbior­
niki poszczególnych regionów i 
grup ludności.

ze Szwajcarią
Szkoleniowcy PZPN w’ ostat­

nim okresie przeprowadzili lu­
strację ligowych zespołów. Tre­
nerzy: Ryszard Kulesza, Ber­
nard Blaut, Edmunt Zientara i 
Waldemar Obrębski obserwo­
wali mecze Legii, Zagłębia. Ru­
chu, LKS, Widzewa, Śląska 
oraz Wisły...

„Chcemy mieć pełne rozezna­
nie w formie piłkarzy branych 
Dod uwagę .na mecz ze Szwaj­
caria — powiedział trener re­
prezentacji. Ryszard Kulesza. 
Kilku czołowych zawodników, 
jak Zbigniew Boniek, Adam 
Nawałka czy Stanisław Terle­
cki było kontuzjowanych. Wa­
żne wiec są aktualne informa­
cje o dyspozycji piłkarzy”.

★
Prezydent Międzynarodowej 

Federacji Piłkarskiej. Joao Ha- 
velange zakomunikował. że 
Brazylia zamierza przeprowa­
dzić halowy turniej zespołów 
5-osobowych o Puchar Świata. 
Czy polscy piłkarze, gdyby o- 
trzymali zaproszenia, wystąpili­
by w tej imprezie? Odpowiada 
Ryszard Kulesza.

„Ewentualny udział polskich 
piłkarzy w halowym turnieju w 
Brazylii uzależniony byłby od 
kilku powodów. Start w tej im- 

kolidować z 
polskich pil­
nie odpowia- 
styczeń czy

nrezie nie może 
przygotowaniami 
karzy 
dalby 
luty.
także
rozgrywek ligowych”.

do sezonu, 
nam więc

Nie interesowałaby nas 
ta impreza w okresie

turnieju teni-

na Torwarze
(P) Największe niespodzianki 

sprawia w hokejowej ekstrakla­
sie Legia. Po zwycięstwie nad 
Podhalem Nowy Targ, wtorko­
wą wygraną w Katowicach z 
Baildonem też trzeba uznać za 
sensację. Baildon spisywał się 
do tej pory dobrze i zaliczany 
był do drużyn czołówki tabeli.

W piątek (27.X.) w XII kolej­
ce spotkań legioniści zmierzą się 
na Torwarze (godz. 17) z Na­
przodem Janów. W pozostałych 
meczach spotkają się:

Podhale Nowy Targ — Bail­
don

Zagłębie Sosnowiec — Stocz­
niowiec Gdańsk
GKS Katowice — ŁKS Łódż^ 

tzw. limitowanie kredytów przez 
banki, zgodnie z ekonomicznym 
rozsądkiem, co także postulowa­
liśmy na łamach naszej gazety.

• (im)

Zagarnięto 856 tys.
bochenków chleba
Nadużycia
w radomskich fhkarniach

(P) Do Sądu Wojewódzkiego 
w Radomiu wpłynął akt oskar­
żenia przeciwko grupie pracow­
ników’ miejscowych piekarń, któ­
rym zarzuca się dokonanie po­
ważnych nadużyć przy produkcji 
i dystrybucji pieczyw’a.

O rozmiarach nadużyć świad­
czy to, że główny z oskarżonych, 
który pełnił funkcje kierowni­
cze w piekarniach, stoi pod za­
rzutem zagarnięcia 856 tys. bo­
chenków chleba, 45 ton tłuszczu 
i 22,5 ton drożdży — o łącznej 
wartości ponad 5,3 min zł.

Mechanika przestępstwa była 
dość skomplikowana, ale głów­
nie polegała na obniżaniu wragi 
i jakości pieczywa. Jednostkowo 
niedobory te nie występowały 
w’ zbyt rażącym stopniu, jednak 
wobec masowości produkcji 
przynosił}’ one ogromne nad­
wyżki wyrobów gotowych i su­
rowców. Zagrabione nadw*yżki 
oskarżeni sprzedawali korzysta­
jąc z pomocy nieuczciwych pra­
cowników transportu i handlu. 

(PAP)

: w tej 
zapadl i

★
Co prawda wyrok 

sprawie jeszcze nie : 
tylko sąd może orzec winę, ale 
jeśli w toku rozprawy potwier­
dzi się ■ zarzut, że główny o- 
skarżony „zagarnął ponad 5.3 
min zł” — warto się zastano­
wić nad paroma sprawami.

„Interesu” na taką skalę, 
biorąc pod uwagę wielkość i 
masowość produkcji, nie da się 
uruchomić z dnia na dzień. Jak 
to się stało, że po drodze nie 
znalazł się nikt, kto by te 
nadużycia zauważył i próbo­
wał się przeciwstawić? Czyżby 
nie było żadnej kontroli?

Pięć milionów, jak mówią, 
nie chodzi piechotą. Co mógł z 
nimi zrobić askarżon--? Zna­
ków zapytania jest wiele. A 
swo-ą drogą, czy nikt nie za­
uważył wcześniej, że wydatki 
człowieka, który „pełnił funk­
cje kierownicze w piekarniach” 
są wyższe od jego dochodów?

W sprawie nadużyć w ra­
domskich piekarniach niewiele 
jeszcze wiemy, ale informacja 
PAP zmusza do refleksji.

(mark.)

Unitra-Dom” po rokuW
(A) dokończenie ze str. 1 
względem właściwe współdzia­
łanie z handlem. ,

Tymczasem zmniejszenie na 
IV kw. zamówienia handlu na 
1PO tys. odbiorników’ telewizyj­
nych, mimo wcześniej podpisa­
nych umów’, zaskakuje prze­
mysł i dezorganizuje ustalony 
wcześniej rytm pracy. Nie o- 
znacza to bowiem, że w takim 
stopniu zmniejszył się popyt, 
gdyby prowadzono odpowiednią 
politykę sprzedaży. Zresztą 
zapadły już decyzje o wznowie­
niu sprzedaży ratalnej a także 
o bonifikatach przy oddawaniu 
starych aparatów przez nabyw­
ców now’ego telewizora. Sądzić 
należy, że ożywi to popyt.

W każdym zaś razie prob­
lem jest • szerszy i dotyczy ry­
zyka. które nie może jedynie 
spadać na producentów, zwłasz­
cza, że wTysokość zamówień 
przesądzają przedstawiciele or­
ganizacji handlowych. Oni też 
w znacznym stopniu są repre-

Po II Forum Polska — RFN
JANUSZ REITER

(P) Sama idea zrodziła się przed trzema laty, w czasie 
zyty Edwarda Gierka w RFN. I Forum, z udziałem działaczy 
politycznych i społecznych, parlamentarzystów, przedstawicieli 
życia gospodarczego i publicystów, odbyło się w ubiegłym 
roku w Bonn. Drugie zakończyło się kilka dni temu w Olszty­
nie. Następne odbędzie się znowu w Republice Federalnej. 
Tworzy się dobra tradycja dyskusji w szerokim gronie o spra­
wach. które mają decydujące znaczenie dla normalizacji sto­
sunków pomiędzy naszymi krajami.

„Dla Republiki Federalnej 
Niemiec nie istnieje otwarty 
problem granic i nie ma rosz­
czeń terytorialnych ani teraz, 
ani w przyszłości” — mówił 
już w pierwszym dniu Bruno 
Friedrich, wiceprzewodniczą­
cy frakcji SPD w Bundesta­
gu, jak gdyby przewidując, że ’ 
do tego tematu wypadr.ie je­
szcze nieraz powrócić w cza­
sie obrad. I dodał zaraz, że 
..to stwierdzenie, będące częś­
cią układu, ma taką samą 
moc, gdziekolwiek zostałoby 
wypowiedziane, w Warszawie, 
Bonn czy w dzisiaj polskim 
a dawniej niemieckim Olszty­
nie”.

W tym samym czasie chadec­
cy deputowani do Bundestagu 
składali w Bonn oświadczenie, 
które dowodzi niezbicie, że 
wzięli oni rozbrat nie tylko z 
rzeczywistością polityczną, lecz 
i z podstawowymi zasadami lo­
gicznego myślenia. Z faktu, że 
Forum odbywa się w Olsztynie, 
wyciągnęli oni wniosek, że Pol­
ska gotowa jest dyskutować o 
przyszłości swoich granic! Obec­
ni na sali przedstawiciele cha­
decji odmówili odcięcia się od 
tych bredni, tłumacząc to w 

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
jętą niedawmo przez prezyden­
ta USA decyzją rozpoczęcia pro­
dukcji „podstawowych elemen­
tów” broni neutronowej. Zde­
cydowanie potępiając niebez­
pieczny krok Białego Domu, 
mieszkańcy Kraju Rad propo­
nują, by obchodzony w dniach 
24—31 października tydzień akcji 
na rzecz rozbrojenia, upłynął 
pod znakiem now’yeh aktywnych 
wysiłków w walce o zakaz bro­
ni neutronowej. Z apelem ta­
kim wystąpił m.in. przewodni­
czący radzieckiego Komitetu 
Obrony Pokoju, Nikołaj Ticho- 
now.

Czwartkowa „Praw’da” pisze, 
że w Waszyngtonie ponownie 
zignorowano wolę milionów lu­
dzi na całym świecie potępiają­
cych plany produkcji bomby 
neutronowej. Nie wzięto tam 
również pod uwagę stanowiska 
wielu państw, w tym sojuszni­
ków USA, jak też ostrzeżeń 
trzeźwo myślących polityków w 
wdelu krajach zachodnich. Ad­
ministracja waszyngtońska — 
stwierdza „Prawda” — przyjęła 
kurs całkowicie sprzeczny z po­
lityką odprężenia i współpracy 
międzynarodowej oraz z ideą 
wielu porozumień międzynaro­
dowych, w tym Aktu 
go KBWE.

Dziennik pisze' że 
czeństw’0 nasilania 
zbrojeń jest tym większe, że już 
obecnie istnieje dystans między 
ugodnieniami, które zakazywały 
lub ograniczały te czy inne ro­
dzaje broni, a pojawieniem się 
nowych, coraz bardziej niszczy-

Końcowe-

niebezpie- 
wyścigu

Argentyna popiera 
roszczenia Boliwii

BUENOS AIRES (PAP). Pre­
zydent Argentyny, gen. Jorge 
Videla oświadczył, iż popiera u- 
zasadnione roszczenia Boliwii 
do odzyskania dostępu do mo­
rza.

Oświadczenie tej treści złożył 
gen. Videla na spotkaniu z 
prezydentem Boliwii, gen. Jua­
nem Peredą Asbunem w nad­
granicznej miejscowości Ya- 
cuiba.

Jak wiadomo, w przyszłym 
roku minie 100 lat od wybuchu 
„wojny o Pacyfik”, w której 
wyniku Boliwia utraciła na 
rzecz Chile dostęp do morza. W 
ostatnich latach w Boliwii na­
silają się zadania zwrotu przez 
Chile zagrabionych przed stu­
leciem terytoriów.

Deklaracja argentyńska w tej 
sprawie wiąże się, zdaniem ob­
serwatorów, z konfliktem tery­
torialnym pomiędzy Argentyny 
a Chile. Przedmiotem tego 
konfliktu są 3 wysepki w Ka­
nale Beagle w pobliżu Pata­
gonii oraz wody terytorialne 
oddzielające ląd południowoame­
rykański od Antarktydy. (P) 

wk

cielskich, a w przypadku bomby 
neutronowej, wprost barbarzyń­
skich, rodzajów broni.

HAGA: Wspólny komunikat 
występujący na rzecz zanie­
chania prodłikcji broni neutro­
nowej i przerwania wyścigu 
zbrojeń nuklearnych- wezwał 
przewodniczących frakcji partii 
politycznych w parlamencie i mi­
nistra spraw zagranicznych Ho­
landii, aby domagali się wpro­
wadzenia zakazu produkcji 
bomby neutronowej. Komitet 
zakomunikował o przygotowa­
niach do międzynarodowego 
sympozjum poświęconego broni 
„N”, które ma odbyć się w 
Amsterdamie, 16 grudnia br.

HELSINKI: Zarząd Demokra­
tycznego Związku Narodu Fiń­
skiego opublikował oświadcze­
nie, w którym podkreśla, że 
decyzja rządu USA jest sprzecz­
na z nadziejami narodów świa­
ta na postęp w dziedzinie roz­
brojenia i zwiększa niebezpie­
czeństwo wybuchu wojny nu­
klearnej.

BERLIN: Decyzja administra­
cji USA sprzeczna jest z zale­
ceniami specjalnej sesji Zgro­
madzenia Ogólnego NZ, poświę­
conej sprawom rozbrojenia, a 
także postanowieniom Aktu 
Końcowego KBWE i stanowi 
jaskrawe naruszenie norm pra­
wa międzynarodowego i praw 
człowieka — głosi oświadczenie 
Rady Pokoju NRD. W imieniu 
wszystkich obywateli NRD or­
ganizacja ta, zażądała zakazu 
produkcji broni neutronowej.

GENEWA: „Polityką szanta­
żu” nazywa organ Szwajcar­
skiej Partii Pracy „Voix Ou- 
vriere” decyzję Waszyngtonu w 
sprawie produkcji elementów 
składowych broni neutronowej. 
Teraz stało się dla wszystkich 
jasne — pisze dziennik — że 
ogłoszona wcześniej decyzja od­
roczenia produkcji broni „N” 
była tylko taktycznym manew­
rem i powzięto ją w rezultacie 
protestów społeczności między­
narodowej i stanowiska niektó­
rych rządów Europy Zachod­
niej.

WTEDEN: Pod hasłami wzy­
wającymi do zakazu produkcji 
bomby neutronowej i dalszego 
wyścigu zbrojeń, austriaccy ob­
rońcy pokoju uczestniczyli w 
wiecu zorganizowanym w Wie­
dniu przez Komunistyczną Par­
tię Austrii. (P)

Oświadczenie OKP
WARSZAWA. Ogólnopolski 

Komitet Pokoju wydał oświad­
czenie. w którym nawiązując 
do ogólnokrajowych głosów 
protestu przeciwko produkcji i 
rozmieszczeniu w Europie bro­
ni neutronowej ponawia swój 
zdecydowany protest i sprzeciw 
wobec broni neutronowej i 
wszelkich innych nowych ro­
dzajów broni masowej zagłady.

Przypominając, że wśród pod­
stawowych praw człowieka naj­
ważniejszym i decydującym jest 
prawo do życia w pokoju. Ogól­
nopolski Komitet Pokoju — w 
Tygodniu Rozbrojenia — ogło­
szonym przez ONZ z okazji j-i 
dnia — •wyraża swoją pełną so­
lidarność z w’szystkimi siłami 
walczącymi o utrwalenie pro­
cesu odprężenia międzynarodo­
wego, o bezzwłoczne podjęcie 
skutecznych kroków’ w dziedzi­
nie rozbrojenia nuklearnego i 
konwencjonalnego o zapobieże­
nie niebezpieczeństwu, zwłasz­
cza wojny jądrowej.

Ciesząca się całkowitym po­
parciem społeczeństwa polskie­
go konsekwentna pokojowa po­
lityka Polski. Związku Radziec­
kiego i innych państw wspól­
noty socjalistycznej — stwier­
dza dalej oświadczenie OKP — 
znalazła ponownie odzwierciedle­
nie w zgłoszonym na bieżącej 
sesji ZO ONZ przez nasz kraj, 
głęboko humanistycznym i ma- 
iacym dalekosiężne 
projekcie deklaracji 
wariiu społeczeństw 
pokoju. Wzmaganie 
zbrojeń jest sprzeczne 
idea. (PAP)

1 i * 1

zentantami interesów nabyw­
ców i w imieniu klientów de­
cydują co z oferty przedstawio­
nej na targach znajdzie się po­
tem w sprzedaży. Te decyzje 
nie zawsze są zgodne z odczu­
ciem nabywców i dlatego też 
bardziej prawidłowe badania 
rynku mają znaczenie zasadni­
cze, podobnie jak zorganizowa­
nie sieci sprzedaży odpowiada­
jącej nowoczesnym wymogom.

Z zadowoleniem przyjąć na­
leży dlatego informację o roz­
szerzaniu sieci' sklepów’ „Uni- 
try”, które podobnie jak salon 
w Skierniewicach pozwolą na 
sprzedaż pełnego w’achlarza ak­
tualnie produkowanych wyro­
bów. Innym ważnym zadaniem 
jest, wraz z doskonaleniem ja­
kości, zorganizowanie należy­
tego serwisu. „Polkolor” zmu­
sił do dokonania na tym polu 
zasadniczych zmian. Oby tyl­
ko praktyka odpowiadała zało­
żeniom. (Ch) 

prywatnych rozmowach wzglę­
dami partyjno-taktycznymi.

Męczące są te ciągłe powroty 
do spraw dawno już wyjaśnio­
nych. Ciekawe, że dzieje się tak 
zwykle z winy tych, którzy 
przy innych okazjach apelują, 
aby nie oglądać się w przeszłość
i dyskutować Już tylko o tym, 
co będzie jutro. Chwilami mo­
żna odnieść wrażenie, że nie­
którzy w RFN patrzą co praw­
da w przyszłość, ale widzą tara 
jedynie przeszłość. To oni zmu­
szają nas do dyskusji na żema- 
ty zaprzeszłe, które w gruncie 
rzeczy nie są dla nas tema­
tami. Na przykład podtrzymy­
wanie fikcji o istnieniu Rzeszy 
Niemieckiej należałoby w za­
sadzie skwitować wzruszeniem 
ramion, ale fikcja ta ma, nie­
stety, konsekwencje polityczne.

W ustawodawstwie wewnętrz­
nym RFN obowiązują nadal te 
same reguły, co przed rozpoczę­
ciem procesu normalizacji. Da­
wne ustawy, o charakterze nie­
dwuznacznie rewizjonistycznym, 
pozostały nie zmienione. Mało 
tego — jeszcze dziś powstają w 
Republice Federalnej akty pra­
wne skonstruowane tak, jak 
gdyby w ogóle nie istniał układ 
z 7 grudnia 1970 r. Wszystko 
to nie ma, rzecz jasna, naj­
mniejszego wpływu na prawno-

znaozenie 
o wycho- 
w duchu 

wwścigu 
z tą

międzynarodowe znaczenie ukła­
du, ale nie sprzyja » pewnością 
normalizacji.

Prawdziwym skandalem zaś 
jest stosowanie wobec humani­
tarnej akcji łączenia rodzin ta­
kich określeń, jak „wypędze­
nie”. Nie jest to tylko sprawa 
nazewnictwa. Za nazwami tak 
jawnie prowokacyjnymi kryją 
się intencje polityczne i mamy 
prawo uważać, że stosunek do 
tego problemu, więcej mówi o 
rzeczywistjTn poglądzie na nor­
malizację niż uroczyste dekla­
racje. Trudno się też oprzeć 
wrażeniu, że ci, których nie 
mamy prawa podejrzewać o złą 
wolę, nie wykorzystują jednak 
wszystkich swych możliwości. 
Forum ze swej strony zapropo­
nowało. aby na osobnym spot­
kaniu zajęli się tymi tematami 
specjaliści z dziedziny prawa 
międzynarodowego z obu kra­
jów.

Dopóki w Republice Federal­
nej. nie zostanie usunięta stara 
struktura prawna, trudno ocze­
kiwać dalszych postępów w 
procesie normalizacji. To same 
stwierdzenie odnosi się do re­
wizji podręczników szkolnych, 
która wciąż napotyka w RFN 
najróżniejsze trudności . — 
techniczne, prawne, polityczne 
itd. A przecież jest to znowu 
jedno z tych zamierzeń, które 
miał?' zapewnić normalizacji 
mocne oparcie w społeczeń­
stwach obu krajów.

Szkoda, że na Forum niewiele 
usłyszeliśmy konkretnych zobo­
wiązań w tej spra-wie. Niektó­
rzy delegaci z RFN próbowali 
natomiast postawić pod zna­
kiem zapytania wiarygodność 
zaleceń sporządzonych przez 
•wspólną komisję, składającą się 
z wybitnych historyków z obu 
krajów. Zalecenia — jak przy­
pomniano na Forum — miały

Berlin, 26 października
(P) Najbliższa sobota 28 paź­

dziernika będzie, wbrew pa­
nującym tu zwyczajom, dniem 
normalnej pracy. W ten spo­
sób mhsy pracujące NRD za­
mierzają uczcić przyszłorocz­
ny jubileusz 30-lecia powsta­
nia socjalistycznych Niemiec, 
a zarazem zwiększyć produk­
cję artykułów przeznaczonych 
na rynek wewnętrzny i na 
eksport.

Hasło do czynu jubileuszowego 
rzuciły kilka dni temu Berliń­
skie Zakłady Elektrod Węglo­
wych. Kilkutysięczna załoga tej 
fabryki postanowiła w tym dniu 
wykonać z nadwyżką plan dzien­
ny. Wkrótce potem lista załóg 
deklarujących podobne zobowią­
zania sięgała już kilku setek. 
Obecnie nie ma chyba w NRD 
zakładu przemysłowego, gospo­
darstwa rolnego, przedsiębior­
stwa czy biura, które by nie 
podchwyciło tej inicjatywy. 
Oczywiście do sytuacji jaka wy­
nikła w następstwie zamienie­
nia wolnej soboty w normalny . 
dzień pracy, dostosowały się 
także usługi, handel i komuni­
kacja i inne dziedziny gospo­
darki uspołecznionej.

Większość deklarowanych czy­
nów dotyczy dostarczenia jesz­
cze jednej i nie ujętej w pla­
nach długoterminowych produk­
cji dziennej. Są jednak liczne 
zakłady, które niezależnie od 
ilości przewidziały zwrócenie 
bacznej uwagi także na jakość 
produkcji, zamierzając zdobyć

Polska aparatura 
na pokładzie 
„Interkosmos 18”

(P) Wraz z wystrzeleniem 25 
bm. sztucznego satelity „Inter­
kosmos 18’’ po raz czwarty w 
przestrzeni okoloziemskiej zna­
lazła się aparatura skonstruo­
wana w warszawskim Instytu­
cie Lotnictwa.

Instytut wytwarza tzw. część 
analogową aparatury telemet­
rycznej. służącej do przekazy­
wania na Ziemię danych groma­
dzonych przez urządzenia po­
miarowe. Za pośrednictwem 
polskiej aparatury nadawane są 
w szczególności informacje o 
zjawiskach szybkozmiennych, 
jak np. koncentracja i tempe­
ratura elektronów oraz składo­
we pola elektrycznego i magne­
tycznego.

Na pokładzie satelity „Inter­
kosmos 18” zainstalowano tzw. 
bloki zwielokrotniania częstotli­
wości. (P)

Narada grupy roboczej 
„Interkosmos”

(P) W Warszawie zakończyły 
się 26 bm. trzydniowe obrady 
biura grupy roboczej d/s tele­
detekcji w ramach programu 
„Interkosmos”. W obradach 
wzięły udział delegacje krajów 
uczestniczących w programie 
„Interkosmos”: Bułgarii, Cze­
chosłowacji, Kuby, Mongolii, 
NRD, Polski, Rumunii, Węgier i 
ZSRR.

W czasie obrad omówiono kie­
runki działania i plany pracy 
w zakresie zdalnych badań Zie­
mi metodami aerokosmicznymi 
do 1985 r.

Głównym kierunkiem prac bę­
dą badania związane z opraco­
waniem i wykorzystaniem ma­
teriałów uzyskiwanych w wyni­
ku załogowych lotów’ kosmicz­
nych. (PAP) 

strony. Nie ma 
aby można było 
selektywnie — 
odrzucić drugie, 
ma mowy o ja-

charakter kompromisu i zostały 
tak sformułowane, aby były 
możliwe do przyjęcia dla jed­
nej i drugiej 
mowy o tym, 
je traktować 
przyjąć jedne, 

’Tak samo nie
kichkolwiek przetargach. Jedy­
ną płaszczyznę dyskusji wyzna­
cza pytanie: Co zrobić, aby jak 
najszybciej wprowadzić w ży­
cie zalecenia wspólnej komisji 
podręcznikowej?

Przedstawiciel Fundacji im. 
Eberta miał na ten temat sporo 
do powiedzenia. Nie wdając się 
w polemiki i bezsensowne spo­
ry, Fundacja od dawna próbuje ~ 
przełamać impas w realizacji 
zaleceń podręcznikowych. Gdy­
by takich wypowiedzi, wspar­
tych przykładami (również z 
innych dziedzin normalizacji) 
można było usłyszeć więcej, po­
jęcie normalizacja miałoby dziś 
nieco inną, bogatszą treść.

W dyskusji na Forum wska­
zywano na stosunki pomiędzy 
Francją a RFN, a także Polską, 
jako modelowe, nadające się do 
naśladowania. Pierwszym kro­
kiem zbliżającym nas do takie­
go modelu powinno jednak być 
— jak zwracało uwagę wielu 
delegatów z Polski — stworze­
nie trwałych podstaw normali­
zacji, tak. aby nie trzeba było 
wciąż na nowo wracać do tych 
samych ciążących tematów. Sto­
sunki, jakie utrzymuje Polska 
z Francją, wyraźnie pokazują, 
że różnice ustrojowe nie unie­
możliwiają dialogil dwóch 
państw. Podstawą takiej współ­
pracy jest odprężenie, którego 
zasady zostały zapisane w Ak­
cie Końcowym KBWE.

Odprężenie zarysowało też 
przed Europą szansę stopnio­
wego pokonywania podziału na 
bloki. Wprawdzie rzeczywista 
„jedność Europy” jest celem 
odległym, a nawet nieco mgli­
stym, ale polityczny rozsądek 
nakazywałby przynajmniej nie 
robić .niczego, co mogłoby ten 
podział utrwalić. W RFN jed- 

w tym dniu prawo do sygnowa­
nia swych wyrobów znakami 
„Q” lub „1”, a więc symbola­
mi najwyższej jakości. Takie 
zobowiązanie napłynęło m.in. z 
Drezdeńskich Zakładów Foto- 
-Optycznych znanych ze znako­
mitych aparatów fotograficz­
nych „Praktica” i „Pentacon”.

Z kolei podberlińska stalow­
nia w Hennigsdorfie skoncen­
trowała się na zwiększeniu 
dziennej wydajności o 100 ton 
stali surowej i 60 ton odlewów, 
a Fabryka Kabli w dzielnicy 
Koepenick dostarczy ponad plan 
wyroby wartości 650 tys. ma­
rek. W innym, ujęciu będzie to 
ok. 3009 km przewodów kablo­
wych o różnych przekrojach.

Inicjatywa przeznaczenia naj­
bliższej soboty na pracę jest od­
powiedzią mas pracujących w 
NRD na apel partii i rządu god­
nego przygotowania się do ju­
bileuszu republiki.

Kompromis
(P) Po prawie trzech miesią­

cach kryzys polityczny w Por­
tugalii wydaje się dobiegać 
końca. Znane jest już nazwi­
sko nowego premiera. Został 
nim 42-letni prawnik Carlos 
Alberto de Mota Pinto.

Jego nominacja jest z jed­
nej strony kompromisem, mię­
dzy prezydentem kraju Ra- 
malho Eanesem i partiami po­
litycznymi, z drugiej zaś wy­
nikiem ugody między tymi 
ostatnimi. Partia socjalistycz­
na, oraz prawicowe Centrum 
Dempkratyczno - Społeczne 
(CDS), ustami swoich przed­
stawicieli oświadczyli, że nie 
sprzeciwiają się tej nominacji. 
Jest więc prawie pewne, że 
udzielą poparcia nowemu pre­
mierowi, kiedy będzie się u- 
biegal w parlamencie o wo­
tum zaufania dla swojej eki­
py. Będzie to miało decydują­
ce znaczenie, albowiem obie 
partie dysponują większością 
głosów w 263-osobowym 
Zgromadzeniu Republiki.

Partia Komunistyczna o- 
świadczyła natomiast, że spre­
cyzuje swoje stanowisko, po 
ogłoszeniu składu rządu i jego 
programu, Czwarta duża par­
tia polityczna Portugalii, dru­
ga co do wielkości w kraju, 
prawicowa Partia Socjal-De- 
mokratyczna (PSD) nie zajęła 
jak dotychczas wyraźnego 
stanowiska. Nie dziwi to o 
tyle, że Mota Pinto był do 
1975 roky. jej członkiem, a od­
szedł z niej na tle nieporozu­
mień z przywódcą PSD — 
Sa Carneiro.

Jest jeszcze jeden powód 
rezerwy PSD wobec nowego 
premiera. Zaakceptowanie 
jego kandydatury odsuwa na 
dalszy plan wizję przedtermi­
nowych wyborów powszech­
nych do parlamentu. Socjal­
demokraci liczyli na to, że je 
wygrają, pomni na niepowo­
dzenia socjalistów i CDS w 
sprawowaniu władzy. Nadzie­
ję tę potwierdzały częściowe 
wybory municypalne, które 
zakończyły się ich sukcesem, 
a także długotrwałość kryzy­
su politycznego jaki przeży­
wał kraj. Powszechnie mnie­
mano, że będzie musiało dojść 
do wyborów powszechnych.

Przewidywania te okazały, 
się błędne, PSD spotkał za­
wód. Rząd Mota Pinto wyda­
je się mieć szanse na spra­
wowanie władzy aż do 1980 
roku, kiedy to upływa ka­
dencja obecnego parlamentu.

ZDZISŁAW KAMIŃSKI

nak, podobnie jak w innych 
krajach zachodnich, Europa 
znaczy tyle co państwa EWG, 
jak zauważył jeden z polskich 
referentów. Tzw. parlament 
europejski jest w gruncie rze­
czy niczym innym, tylko jesz­
cze jedną organizacją o charak­
terze blokowym. Już w samej 
jego nazwie zawarte jest przy­
zwolenie na istnienie nie jed­
nej. lecz co najmniej dwóch 
Eu rop.

Tematy europejskie i ogólno­
światowe nie schodziły z po­
rządku obrad aż do ostatniej 
godziny, wywołując dyskusje 
nie mniej ożywione niż stosun­
ki dwustronne. Wybór takich 
problemów, jak odprężenie i 
bezpieczeństwo europejskie nie 
oznaczał odejścia od . zasadni­
czego przedmiotu obrad — nor­
malizacji. Te dwa nurty dysku­
sji doskonale się uzupełniają, 
tak samo jak nie sposób oddzie­
lić dialogu Polska—RFN od jego 
europejskiego kontekstu. A przy 
tym w dyskusji na Forum nie 
trzeba się trzymać obowiązują­
cych dziś wzorców myślenia po­
litycznego. W ten sposób pow- 
śtają cenne impulsy dla współ­
pracy 6bu państw. Tak też chy­
ba trzeba rozumieć sens i za­
danie Forum, nie obarczonego 
na szczęście obowiązkiem po­
dejmowania decyzji i zajmowa­
nia oficjalnego stanowiska.

O sukcesie można mówić już 
chyba' wtedy, gdy spotkanie, 
takie jak Forum, wskazuje nam 
dokładnie, na jakim etapie for­
malizacji jesteśmy i na ile mo­
żemy się już posunąć dalej. 
A że przy okazji powstaje lista 
skarg i trudności, to wcale nie 
podważa sensu spotkania. Ma­
my dziś prawo oczekiwać od 
normalizacji więcej niż przed 
8 laty, toteż nie musimy się 
bać trudności, pod warunkiem, 
że nie są to te same, o któ­
rych mówiło się już w 1970 r. 
Listę zastrzeżeń warto więc 
sporządzić na nowo w przy­
szłym raku. A może okaże się, 
że jest jednak krótsza?



Przed energetycznym szczytem

Prof. ANDRZEJ WRÓBLEWSKICiepło dla Bielska i Czechowic
NIECZĘSTO się zdarza, by 

dostawcy materiałów bu­
dowlanych I urządzeń, za­
miast monitów o przyspiesze­
nie realizacji zamówień, o- 
trzymali błagalne prośby o 
opóźnienie wcześniej uzgod­
nionych terminów. A tak by­
ło jeszcze przed rokiem na 
budowie elektrociepłowni 
„Bielsko II” w Czechowicach 
Południowych.

W związku z koncentracją 
robót w Jaworznie III, Ryb­
niku II, i w Będzinie w lip- 
cu ub.r. sporą część załogi z 
Bielska, skierowano na te 
dwie budowy. Termin uru­
chomienia pierwszego kotła 
wodno-parowego o mocy 120

Ogólny widok elektrociepłowni „Bielsko II”
G/cal w bielskiej elektrocie­
płowni przesunięto o rok.

— Tymczasem, na wyludnio­
ny plac budowy — mówi dy­
rektor Czesław Siemieniec — 
zaczęły napływać zamówione 
zgodnie z , harmonogramami 
dostawy części i urządzeń. Za­
miast bezpośrednio pod mon­
taż, sprzęt ten wędrował na 
plac składowy. Mieliśmy bar­
dzo trudną sytuację. Ńa ma­
gazynowanie urządzeń nie by­
liśmy po prostu przygotowani. 
Nie mieliśmy takiego zaplecza. 
Musieliśmy wybierać — albo 
wstrzymać dostawy, albo zaba­
wić się w chomików i prze­
trzymać te urządzenia, aż do 

' chwili otwarcia pełnego frontu 
robót. (Mniej wiecej w połowie 
zeszłego roku na naszym placu 
budowy zalegało ok. 7 tys. ton 
konstrukcji stalowych i urzą­
dzeń). ' Zdecydowaliśmy się na 
wariant drugi. Nie było łatwo, 
bo mieliśmy na głowie bank, 
który podlicza naszą inwestycję 
i grozi karami za nieza gospo­
darowanie maszyn. Tak więc, 
gdzie się tylko dało, to tele­
grafowałem, jeździłem osobiś­
cie do naszych kontrahentów 
w odwrotnej roli, no bo to ja 
prosiłem o opóźnienie dostaw...

Ważna decyzja
Wiosną tego roku Rada Mi­

nistrów zaliczyła budowę biels­
kiej elektrociepłowni w poczet 
najważniejszych inwestycji e- 
nergetycznych. które muszą 
przynieć efekty cieplne jeszcze 
w bieżącym roku.

Dla Bielska i jego pobliskie­
go rejonu decyzja ta była szcze­
gólnie ważna. Obecnie przemys­
łowy i mieszkalny rejon Biels­
ka i Czechowic ogrzewany jest 
przez dwa źródła cieplne: elek­
trociepłownię „Bielsko” o mocy 
460 G/cal na godzinę zlokalizo­
waną w samym mieście i nie­
wielka elektrociepłownię „Biel­
sko II” Północ w Czechowicach 
Południowych, o mocy 98 G/cal, 
która wybudowana została w 
1975 roku. Jest to elektrocie­
płownia posiadająca kotły paro­
we opalane olejem opalowym, a 
więc paliwem deficytowym.

Z uwagi na bardzo szybki 
rozwój budownictwa mieszka­
niowego w rejonie' Bielska i 
Czechowic, a także ze względu 
na rosnące wciąż zapotrzebo­
wanie na ciepło pobliskich 
zakładów przemysłowych — 
podjęta została w 1975 roku 
decyzja o budowie nowej ele­
ktrociepłowni Bielsko II o do­
celowej mocy 220 G/cal. Pier­
wszy etap (120 G/cal) realizo­
wany jest obecnie, drugi — 
ma być zrealizowany w roku 
przyszłym, Decyzja o budowie 
Bielska II podjęta została rów­
nież z uwagi na konieczność za­
stąpienia w niedalekiej przy­
szłości pracującej na deficyto­
wym paliwie już istniejącej 
ktrociepłowni.

Miniona zima, mimo że 
była wcale mroźna, dała 
mocno we znaki załogom biel­
skich elektrociepłowni, których 
urządzenia pracowały przez ca­
ły czas na najwyższych obro­
tach. Nie pozostawiono naj- 
mniejszej rezerwy na wypadek 
zdarzaiacych sie przecież a- 
warii. Jak się oblicza obecnie 
deficyt ciepła w rejonie Bielska 
i Czechowic osiągnąć może w 
zimie aż 80 G/cal. Dlatego też 
terminowe oddanie kotła o mo­
cy 120 G/cal w elektrowni Biel­
sko II nie tylko zniwelowałoby 
ten deficyt, ale stworzyłoby 
niezbędna rezerwę cieplną.

ele-
nie 
się

te-
mówi

Koncentracja robót
— Wyszliśmy wreszcie z 

go cholernego błota 
spotkany na placu budowy bry­
gadzista z Energożelbetu (ge­
neralnego wykonawcy „Bielska 
II”) Marian Czerwik. Przez ca­
ły wrzesień lalo. Wystarczy po­
wiedzieć. że tylko 6 dni we 
wrześniu mieliśmy bez deszczu.

JANUSZ LATOSZEK

ciężkie spycharki, a 
wywrotki grzęzły w
Ale jakoś 6ię upo-

Spychacze, 
nawet i 
wykopach, 
raliśmy.

Właśnie 
wielkiej ofiarności pracujących 
tu załóg, po raz pierwszy od 
chwili zaczęcia tej budowy, 
miesięczny efekt w pracach bu­
dowlanych j montażowych zam­
knął się kwota 30 min złotych. 
Przez wiele poprzednich 
sięcy budowa ta nie 
„zamknąć” miesiąca 
wartością 10 min zł.

Pełna 
wie

we wrześniu, dzięki

mie- 
mogła 
nawet

lei
koncentracja na 
elektrociepłowni

budo-
nastą-

w połowie roku, 
generalnemu wy. 
ważnej inwestycji

Kraków.
Przedsiębiorstwo 

Przemysłowego.
Mostostal 
przybywają rów- 

z „Jaworzna III”, 
zwraca zaciągnięty

Biel- 
Budow- 
Przed- 

Będzin.

pila dopiero 
Do pomocy 
konawcy tej 
przyszły liczne przedsiębiorstwa 
specjalistyczne: Energomontaż
Przemysłu Węglowego Chorzów, 
Chemobudowa 
skie 
nictwa 
siębiorstwo 
Na budowę 
nież ekipy' 
Budowa ta 
przed rokiem dług. W ubiegłym 
roku „Bielsko” pomogło „Ja­
worznie III” dziś budowa tej 
elektrowni niesie pomoc „Biel­
sku II”.

Kiedy „Bielsko II” zostało za­
liczone do tych inwestycji e- 
nergetycznych. które efekty 
cieplne muszą dać. jeszcze w 
tym roku — powołany został 
tzw. sztab budowy, na którego 
czele stanął mgr inż. Stefan 
Chechelski. Sztab ten zbiera się 
co tydzień, by dokonać szcze­
gółowego podsumowania efek­
tów minionych siedmiu dni i 
wytyczyć plany na następny 
tydzień. W tym cotygodniowym 
remanencie bierze udział nie 
tylko kierownictwo budowy, ale 
dyrektorzy wszystkich przed­
siębiorstw współpracujących z 
głównym wykonawcą. Na os­
tatnim. piątkowym posiedzeniu 
zapadły ostateczne decyzje: 
najważniejsza z nich — to ter­
min zakończenia I etapu budo­
wy „Bielska II” a więc uru­
chomienie pierwszego kotła o 
mocy 120 G-cal, 20 grudnia.

Patrząc dziś na tę budowę aż 
trudno uwierzyć, by termin ten 
był realny. Ale przed dwoma 
miesiącami, równie trudno by­
ło uwierzyć, że w tak krót­
kim czasie można będzie do­
konać tego, co widać już dziś.

Jeszcze w sierpniu, kiedy do­
piero zaczynała się koncentra­
cja robót, nawet najlepsi fa­
chowcy. ci z Energomontażu 
Energobudowy, Chemobudowy, 
którzy niejedno widzieli i nie­
jeden bili rekord na placach 
wielkich budów, kręcili głowa­
mi. unikając rozmów o ter­
minach, harmonogramach. I mo­
że właśnie dlatego, że w sierp­
niu te terminy wydawały się 
aż tak nierealne dzień po dniu 
wśród załogi zaczęła wytwarzać 
sie atmosfera sportowej rywa­
lizacji. chęci udowodnienia

Wracając do tematu

Historia grajewskiej budowy
EWA DUX

DO Grajewa w woj. łomżyń­
skim pojechałem spraw­

dzić, jak zostały wykonane, 
podjęte 6 miesięcy temu, zo­
bowiązania. Jak przebiegają 
prace na budowie szpitala, 
która była przykładem brako- 
róbstwa i marnotrawstwa sta­
le zmieniających się ekip bu­
dowlanych.*)

Poślizg 
niekontrolowany

Nowy generalny wykonawca 
robót Przedsiębiorstwo Budow­
nictwa Ogólnego „Budopol” z 
Piszu, przejął w listopadzie 1977 
roku budowę szpitala w Gra­
jewie z całym bogactwem in­
wentarza, ze składowaną pod 
gołym niebem aparaturą medy­
czną, z wadliwie działającą ka­
nalizacją jedynego postawione­
go wówczas budynku, hotelu dla 
pielęgniarek i z całym szere­
giem usterek czysto budowla­
nych w niedokończonym bloku 
łóżkowym.

Poprzedni wykonawca, Ełckie 
Przedsiębiorstwo Budowlane, 

przed samym sobą, że przecież 
nie ma rzeczy niemożliwych. 
Pierwszy sukces ekip monter­
skich i instalatorskich — to 
udana próba wodna kotła prze­
prowadzona 31 sierpnia.

Uwierzyli w sukces
Na liczącym 24 hektarów pla­

cu budowy zapanowała dobra 
atmosfera, bez której nie spo­
sób mówić o wydajności pracy. 
Dzięki sprawnej organizacji ro­
bót nikt tu nie czeka z zało­
żonymi rękoma na dowiezienie 
konstrukcji pod montaż, czy 
cementu na zbrojenia. Zapletze 
budowy jest dobrze zaopatrzo­

ne. Obecnie „Bielsko II” czeka 
jedynie na silniki z Warszaw­
skiej Fabryki Pomp i arma­
tury z napędami elektrycznymi, 
które mimo licznych monitów 
nie nadeszły jeszcze z Biura 
Sprzedaży Pomp i Armatury 
Przemysłowej w Gliwicach. 
Część tej armatury „Bielsko” 
pożyczyło z budowy elektrocie­
płowni Łęk. ale długi mają to 
do siebie, że trzeba je zwra­
cać...

Troska /o wykonanie planu 
nie przysłoniła też kierownictwu 
tej budowy konieczności zapew­
nienia pracującym tu ludziom 
dobrych warunków pracy i wy­
poczynku. Nie było to łatwe, 
gdyż 90 procent załogi trzeba 

Przy aparacie spawalniczym Jan Frączek z Przedsiębiorstwa 
Montażu Urządzeń Górniczych fot. autora

tychzobowiązał się niektóre z 
usterek usunąć. Przede wszyst­
kim do 10 kwietnia br. zrepero- 
wać kolektor, tak, aby fekalia 
nie zalewały piwnic zamieszka­
nego już hotelu oraz przekazać 
„Budopolowi” magazyny i urzą­
dzenia inwestorskie, czyli cały 
sprzęt medyczny, który napły­
wał i napływa, zgodnie z ter­
minami dostaw, do niewybudo- 
wanego wciąż szpitala. Dziesią­
ty kwietnia minął dawno, a Ełcki 
Zakład Budowlany zobowiązania 
nie wykonał do dzisiaj. Nie jego 
to zasługa, że aparatura medy­
czna, wartości 4,5 min zł, po ro­
ku składowania „pod chmurką” 
nareszcie znalazła się w maga­
zynach. lecz przedstawiciela Ze­
społu Pracy, Spraw Socjalnych 
i Zdrowia Najwyższej Izby Kon­
troli, który gościł na budowie 
grajewskiego szpitala z końcem 
sierpnia. Kontroler z NIK po­
wołał zespół ekspertów, którzy 
zinwentaryzowali całą aparatu­
rę i dokonali szacunkowej oce­
ny strat. Doprowadził wreszcie 
do tego, że sprzęt medyczny zo­
stał złożony i zabezpieczony w 
odpowiednich, ogrzanych i ze-

na okres

często pro- 
ja kości ro-

nadzoru za­

codziennie przywozić z odleg­
łych nierzadko miejscowości: 
z Tych, Chorzowa. Katowic i 
Żywca. Nie dla wszystkich star­
czyło miejsc w hotelach robot­
niczych. Część załóg ulokowa­
liśmy. wynajmując kwatery pry­
watne. Na terenie budowy u- 
ruchomiony został bufet, a część 
pomieszczeń magazynowych
przeznaczono ńa salę jadalną.

Budowa jest trudna. Do koń­
ca września wykonano 50 pro­
cent programu rzeczowo-finan­
sowego. A wiec do końca grud­
nia — a z Uwagi 
świąteczny trzeba liczyć do 20 
grudnia — należy wykonać na­
stępne 50 procent tych zadań. 
Jest to, jak określił dyrektor 
Siemieniec, zadanie na granicy 
możliwości technicznych i or­
ganizacyjnych. Na placu budo­
wy jest więc wielkie spiętrze­
nie robót. Ale nie ma, jak to 
często w takiej sytuacji bywa, 
chaosu, który jakże 
wadzi do obniżania

' bót.
Pracownicy służb 

równo budowlanego, mechanicz­
nego i elektrycznego codzien­
nie dokonują szczegółowego 
przeglądu wszystkich prac na 
budowie. Docierają wszędzie. 
Szczególne obostrzenia obowią­
zują w tej fazie robót których 
efekty zakopuje sie głęboko w 
ziemi i są później niewidoczne 
dla oka. a źle wykonane, mo­
gą zrujnować olbrzymi wysiłek 
całej załogi. Dlatego też na 
tym placu budowy nie wolno 
nic zasypywać przed dokład­
nym skontrolowaniem 
służbę nadzoru jakości 
nanych nrac.

Załoga „Bielska- II” 
ofiarnie. Ma ona swoich boha­
terów. którzy nadają jej tem­
po: to brygady Mostostalu Bę­
dzin. Przedsiębiorstwa Montażu 
Urządzeń Górniczych i Energo­
montażu Przemysłu Węglowego 
Chorzów. Chemobudowy. a tak­
że przedsiębiorstw 
nych: Energożelbetu 
montażu Południe.

Z inwestycjami 
czymi bywa różnie, 
się, źe obiekt jest już goto­
wy, uruchomienie kotła jest 
już w zasięgu ręki, a tym­
czasem nie ma jeszcze sieci 
odprowadzających ciepło do 
nowych osiedli i zakładów 
przemysłowych. W Bielsku 
pajęcza sieć rurociągów jest 
już gotowa i czeka na uru­
chomienie 
płowni.

przez 
wyko-

pracuje

budowla-
i Energo-

ciepłowni- 
Zdarza

nowej elektrocie-

lektryfikowanych pomieszcze­
niach.
, Ełckie Przedsiębiorstwo Bu­
dowlane również nie naprawiło 
kolektora. Szambo jak wybijało 
od 2 lat, tak wybija do dzisiaj, 
co najmniej raz w tygodniu za­
lewając piwnice hotelu dla pie­
lęgniarek. Obecny kierownik bu­
dowy inż. Mirosław Cal próbo­
wał dogadać się ze swoimi po­
przednikami. Liczył na to, że 
ełccy budowlani zgodnie z za­
pewnieniami złożonymi w obli- . 
czu wicewojewody łomżyńskie­
go, zreperują wadliwie założo­
ną kanalizację. Dzisiaj machnął 
ręką na byłych wykonawców ro­
bót i sam kopie prowizoryczne 
szambo, tuż przed budynkiem. 
Jego zdaniem, nie ma innej ra­
dy. Nie znając miejsca uszko­
dzenia, nie dysponując doku­
mentacją wadliwej kanalizacji, 
musiałby rozkopać cały plac bu­
dowy.

Kłopoty stare i nowe
Inż. Cal nie ma powodów do 

zadowolenia. Bo cóż za satysfak­
cja z poprawiania cudzych błę­
dów. Inż. Cal nie rozumie jak 
można było stawiając kilkupię­
trowy gmach szpitala, zapomnieć 
o tym, że powinien on mieć klat-

Odkrywanie kosmosu
ROZWAŻAJĄC dzieje od­

krywania kosmosu przez 
człowieka przekonujemy się, 
że w całej dotychczasowej hi­
storii fizyki i astronomii nie 
było dostatecznych pod­
staw obserwacyjnych, do­
świadczalnych i teoretycznych 
do odtworzenia początku i 
historii wszechświata. Dopie­
ro dziś można zarysować dość 
kompletny obraz wszechświa­
ta i z przekonaniem opowie­
dzieć o pierwszych chwilach 
jego istnienia. Sprawiły to 
niedawne wielkie odkrycia w 
fizyce i astronomii, wśród 
nich odkrycie przed z górą 
pięćdziesięciu laty, że wszech­
świat się rozszerza, odkrycie 
przed niespełna piętnastu laty 
tzw. promieniowania relikto­
wego, wypełniającego cały 
wszechświat, oraz wielki po­
stęp w zrozumieniu mikroko- 
smosu, świata cząstek ele­
mentarnych i ich oddziały­
wań.

Dwa i pół tysiąca lat temu, 
w miastach greckich na za­
chodnim wybrzeżu Azji Mniej­
szej. rozpoczęła się rewolucja 
naukowa. (Była to druga wiel­
ka rewolucja w dziejach nauki 
i techniki, po P.ewolucji Neoli­
tycznej, która nastapiła po os­
tatnim zlodowaceniu). Pierw­
szym uczonym, którego nazwi­
sko przekazała nam historia, 
był Tales z Miletu. Potomni — 
między innymi żyjący 200 lat 
później Arystoteles — nazwali 
go fizykiem, gdyż zajmował się 
naturą (gr. „physis”). Ogromne 
osiągnięcia teoretyczne i prak­
tyczne Talesa sprawiły, że jesz­
cze za życia był uważany za 
niedoścignionego mędrca. Głosił 
on pogląd, że wszystko, co 
istnieje, powstało z pierwotne­
go tworzywa-wody. To stwier­
dzenie nawiązywało do wcześ­
niejszych poglądów kosmogo- 
nicznych narodów wschodu. Ale 
zasługą Talesa było to, że po 
raz pierwszy spojrzał na świat 
inaczej i twierdził, że wszystko 
powstaje z wody w procesach 
naturalnych.

Dzięki pierwszym fizykom, 
Talesowi z Miletu i jego na­
stępcom, narodził się zatem 
światopogląd naukowy, opiera­
jący się na założeniu, że wszel­
kie zjawiska przyrodr podlega­
ją nie kaprysom bóstw, lecz 
powszechnym prawom, które 
człowiek może poznać, a po­
znawszy — może wyjaśnić i 
zrozumieć nie tylko zjawiska 
znane, ale przewidywać nowe, 
a swa wiedzę wykorzystywać 
do celów praktycznych.

Rewolucja naukowa wie­
ku XVI i XVII była trze­

cią wielką rewolucją w dzie­
jach cywilizacji ludzkiej. Po­
czątki jej możemy- odnieść do 
dzieła Kopernika, a wśród in­
nych twórców wymienić Ga­
lileusza, Keplera, Kartezjusza 
i Newtona. Wynikiem było 
stworzenie nowoczesnej me­
tody naukowej i zapoczątko­
wanie burzliwego rozwoju 
nauk przyrodniczych.

Formułując prawo powszech­
nego ciążenia. Newton zburzył 
arystotelesowski kanon o od­
rębności praw ziemskich i nie­
bieskich i udowodnił, że całym 
kosmosem rządzą te same pra­
wa. Rozpadł się niezmienny 
świat kryształowych sfer nie­
bieskich, ustępując miejsca 
światowi przebogatych zjawisk 
fizycznych, światowi planet, ko­
met. gwiazd i mgławic. W koń­
cu wieku siedemnastego po raz 
pierwszy wymierzono dokładnie 
Odległości w układzie planetar­
nym i podjęto próbę wyznacze­
nia odległości do gwiazd. W 
drugiej połowie wieku osiem­
nastego William Herschel na 
podstawie swych wieloletnich 
obserwacji i zliczeń gwiazd do­
szedł do wniosku, że wszystkie 
one wchodzą w skład spłaszczo­
nego jak dysk układu Drogi 
Mlecznej.

Poza gwiazdami astronomowie 
obserwowali od dawna tzw. 
mgławice. Emanuel Kant był 
pierwszym, który wysunął su­
gestię, że są to układy podob­

ki schodowe, że powinien mieć 
ciągi wentylacyjne. Dodatkowe 
kłopoty sprawiają inż. Calowi 
podwykonawcy robót, zwła­
szcza Białostockie Przedsiębior­
stwo Robót Inżynieryjnych, któ­
rego pracownicy powinni insta­
lować rury c. o. Od szybkiego 
podłączenia centralnego ogrze­
wania zależy, czy w budynku 
szpitalnym będzie można zimą 
kontynuować prace. Czekają już 
na to brygady tynkarzy, posadz­
karzy, elektryków, glazurników 
— innymi słowy cała wykończe- 
niówka.

Większość robotników „Budo- 
polu” pracuje dziś przy urucha­
mianiu kotłowni. I gdyby pra­
cownicy z BPRI nie opóźniali 
kładzenia rur, to zdaniem inż. 
Cala można by zimą podciągnąć 
roboty na tyle, źe termin odda­
nia szpitala — IV kwartał 1980 
roku, byłby całkiem realny. Ale 
cóż, do dyrekcji BPRI, do Bia­
łegostoku droga daleka, a na 
miejscu z ich brygadą nie spo­
sób się dogadać. Albo nie ma 
spawaczy, albo nie ma sprzętu, 
albo rur nie dowieźli. Dodatko­
wy problem z wymiennikami 
ciepła. Dystrybutor, Przedsię­
biorstwo „Instal” z Nasielska po 
prostu odmówiło dostawy. A bez 
wymienników nie ma nawet co 
mai*zyć o uruchomieniu kotłow­
ni.

— Stary szpital dawno już po­
winien być rozebrany — wyja­
śnia dr Kazimierz Borawski, dy­
rektor grajewskiego ZOZ. — 
Nie ma dnia bez awarii. We 
wrześniu w kotłowni, znajdują­
cej się tuż obok pawilonu od- 
dżiału dziecięcego, wybuchł po­

ne do Drogi Mlecznej, leżące 
daleko poza jej granicami i dla­
tego widoczne w postaci roz­
mytych mglistych plamek, a nie 
zbiorowisk gwiazd. W dalszych 
badaniach okazało się, że mgła­
wice nie są jednakowe: niektó­
re z nich przy obserwacji przez 
teleskopy okazały się być gęsty­
mi układami gwiazd, tzw. gro­
madami, inne — masami świe­
cącego gazu, wreszcie pozostałe 
okazały się mieć wyraźną 
strukturę spiralną.

Wielki spór o naturę tych os­
tatnich wydawał się być na po­
czątku naszego stulecia roz­
strzygnięty, gdy uznano, że 
wchodzą one, jak pozostałe 
mgławice, w skład naszego 
układu Drogi Mlecznej. Dopie­
ro w latach dwudziestych, gdy 
znaleziono metodę wyznaczania 
odległości tych obiektów, oka­
zało się ostatecznie, że leżą one 
daleko poza granicami Drogi 
Mlecznej — naszej Galaktyki i 
są układami gwiezdnymi — ga­
laktykami podobnymi do- niej, 
r- IEKAWE, że przekonanie 

o wyjątkowości naszego 
położenia we wszechświecie 
utrzymywało się niemal do lat 
ostatnich. Kopernik zdetroni­
zował Ziemię, ale twierdził, 
że Słońce jest w środku świa­
ta. Herschel także umieścił ję 
w pobliżu środka Drogi Mlecz­
nej i ten pogląd przetrwał do 
początków naszego stulecia.

Okazało się jednak, że Słońce 
jest tylko centralnym ciałem 
naszego układu planetarnego, 
ale jako jedna z wielu gwiazd 
Drogi Mlecznej nie zajmuje w 
niej wcale uprzywilejowanego 
położenia, lecz znajduje się ra­
czej na peryferiach tego ukła­
du. Wreszcie, wskutek pewnego 
drobnego błędu w założeniacn 
metody wyznaczania odległości 
astronomicznych, wydawało się 
jeszcze do 1952 r„ że Droga 
Mleczna jest. dużo większa od 
innych galaktyk.

Teraz wiemy, że tak nie jest. 
Zyjemy w układzie planetar­
nym przeciętnej gwiazdy, na 
peryferiach przeciętnej galak­
tyki, a że samo pojęcie środka 
świata straciło sens, podobny 
los spotkał przekonanie, że na- 
.sze położenie w kosmosie jest 
wyjątkowe. Ustąpiło ono miej­
sca tzw. zasadzie kosmologicz­
nej, według której wszechświat 
wygląda jednakowo we wszy­
stkich kierunkach, niezależnie 
od położenia obserwatora.

Tak więc ‘wszystkie gwiazdy, 
które możemy dojrzeć gołym 
okiem lub przez teleskopy (z 
wyjątkiem największych) nale­
żą do układu gwiazdowego Dro­
gi Mlecznej — naszej Galakty­
ki'. Układ ten składa się z około 
100 miliardów gwiazd. Ma 
kształt dysku z wyraźnym 
zgrubieniem w środku. Średni­
ca dysku wynosi około 100 000 
lat świetlnych, a grubość w 
środku około 15 000 lat świetl­
nych. Słońce z planetami znaj­
duje się dość daleko od cen­
trum układu, w odległości oko­
ło 30 000 lat świetlnych. Dla po­
równania przypomnijmy, że 
światło biegnie od Słońca do 
Ziemi przez około 8,5 minut, 
więc odległość Ziemia—Słońce 
wynosi 8,5 minut świetlnych, 
czyli zaledwie 16 milionowych 
części roku. świetlnego. Galak­
tyka obraca' się wokół osi prze­
chodzącej przez jej środek i 
prostopadłej do płaszczyzny dy­
sku. Jeden obrót (rok galak­
tyczny) trwa około 200 milio­
nów lat. Prędkość Słońca wzglę­
dem środka Galaktyki wynosi 
około 250 km/s.

Inne galaktyki są układami 
gwiezdnymi podobnymi do Ga­
laktyki Drogi Mlecznej. Odle­
głości między galaktykami wy­
noszą średnio kilkanaście ich 
średnic, to znaczy są rzędu mi­
liona lat świetlnych. Zaobser­
wowano już dotychczas ponad 
10 miliardów galaktyk, a gra­
nica dostępnej obecnym obser­
wacjom części wszechświata 
przebiega w odległości około 10 
miliardów lat świetlnych.
Ą BY lepiej zdać sobie spra- 

wę z rozmiarów i pro­
porcji, popatrzmy na wszech­
świat zmniejszony sto milio­
nów (1014) razy. W tej skali

żar. Ewakuowaliśmy chore dzie­
ci.

Do grzyba na ścianach też się 
trudno przyzwyczaić. Do częste­
go braku wody — również. Dy­
rektor radzi sobie, zresztą, jak 
potrafi najlepiej. Aby sprostać 
potrzebom dobudował do stare­
go, walącego się gmachu kilka 
dobudówek. Był sądzony za to 
przez kolegium i... uniewinnio­
ny. Szpital ZOZ musi prze­
cież przyjmować pacjentów.

Również naczelnik gminy 
i miasta Grajewa Bronisław 
Luto nie może spać spokojnie. 
Na terenie budowy szpitala 
niejednokrotnie już miały 
miejsce kradzieże. Poginęły 
drogie elektryczne części, sil­
niki do aparatów medycznych. 
Niezabezpieczony w pełni, nie 
dość pilnowany przez wartow­
ników plac, stał się miejscem 
spotkań tutejszej chuliganerii.

Naczelnik ciągle przyjmuje 
najróżniejsze wizytacje. Nie 
ma dnia, by ktoś się budową 
szpitala nie interesował. Na­
czelnika nie cieszy to zainte­
resowanie. Kontrolerzy przy­
jeżdżają, oglądają teren robót 
i wyjeżdżają sporządzając sąż­
niste protokoły. I dalej niewie­
le się dzieje poza tym, że już 
opuszcza Grajęwo dwoje le­
karzy. Można się obawiać, że 
pójdą za nimi i następni.

*) O budowie szpitala w Gra­
jewie pisałam w „Życiu War­
szawy” 13 kwietnia 1978 r. 

promień orbity Ziemi wokół 
Słońca (150 000 000 km) to 1,5 
mm. Kula ziemska w tej skali 
ma zaledwie 6 setnych mi­
krometra i do jej zobaczenia 
trzeba by użyć dobrego mi­
kroskopu elektronowego. Naj­
dalsza znana planeta Pluton 
krąży wokół Słońca w odle­
głości 6 cm, cały więc Układ 
Słoneczny mieści się wygod­
nie na kartce papieru.

Otóż w tej skali, najbliższa 
znana gwiazda, słynna Proxima 
Centaura, znajduje się w odle­
głości nieco ponad 400 metrów, 
gdzieś na placu Zwycięstwa, a 
nasza Galaktyka ma średnicę 
około 10 000 km, tyle mniej 
więcej, co z Warszawy do wy­
brzeży Kalifornii. Gwiazd w 
tym układzie jest jak powie­
dzieliśmy, około 100 miliardów. 
Nasza sąsiadka w przestrzeni, 
słynna galaktyka w gwiazdo­
zbiorze Andromedy, znajduje 
się w tej skali w połowie od­
ległości Księżyca od Ziemi.

Ponieważ tu już może nas 
zawodzić wyobraźnia, dokonaj­
my następnego zmniejszenia 
skali. Popatrzmy na wszech­
świat zmniejszony tysiąc mi­
liardów miliardów (1021) razy. 
W tej skali nasza Galaktyka 
Drogi Mlecznej to dysk o śred­
nicy 1 metra, w którym niepo­
dobna. rzecz jasna, rozróżnić 
poszczególnych gwiazd, a galak­
tyka Andromedy — podobny 
dysk — w odległości 20 metrów. 
Otóż w tej skali granica ob­
serwowanego obecnie wszech­
świata znajduje się w odległo­
ści około 100 km. Spodziewa­
my się, że po rozpoczęciu ob­
serwacji spoza atmosfery, ze 
stacji orbitalnych, lub z po­
wierzchni Księżyca, granica ta 
zostanie przesunięta jeszcze da­
lej.
Wszechświat jest prze­

raźliwie pusty. Widzie­
liśmy, jak rzadko rozmiesz­
czone są galaktyki, jeszcze 
rzadziej — gwiazdy w galak­
tykach. Wiemy,’ że w prze­
strzeniach między gwiazdami 
w galaktyce występuję mate­
ria międzfgwiazdowa w posta-, 
ci obłoków gazu i pyłu. O 
przestrzeniach międzygalak- 
tycznych natomiast mamy 
bardzo niewiele danych. 
Wszechświat wypełniony jest 
ponadto promieniowaniem 
elektromagnetycznym, wi­
dzialnym — dlatego widzimy 
gwiazdy — i niewidzialnym 
(radiowym, podczerwonym, 
ultrafioletowym etc.) oraz 
cząstkami promieniowania ko­
smicznego. , Średnia gęstość 
materii we • wszechświecie 
wynosi około 10-30 g/cm8, 
mniej więcej 3 atomy wodoru 
na metr sześcienny; jest to 
gęstość ponad milion razy 
mniejsza niż w najwyższej 
osiąganej w laboratorium 
próżni.

Wszechświat się rozszerza. 
Przed z górą 50 lat/, gdy za­
częto systematycznie badać wi­
dma galaktyk, stwierdzono, że 
linie w ich widmach są wyraź­
nie przesunięte ku czerwiepi, 
przv czym wielkość tego prze­
sunięcia zależy od obserwowa­
nej jasności galaktyki — im 
słabsza galaktyka, tym więk­
sze przesunięcie. Ponieważ ja­
sność galaktyki jest miarą jej 
odległości, więc odkryta zależ­
ność mówi o proporcjonalności 
między wielkością przesunięcia 
ku czerwieni a odległością ga­
laktyki.

Ogólnie przyjętą interpretacją 
tego przesunięcia linii w wid­
mach galaktyki jest zjawisko 
Dopplera, występujące dla każ­
dego ruchu falowego. Dobrze 
znane jest to zjawisko w aku­
styce: ton klaksonu zbliżające­
go się samochodu jest wyższy 
od tegoż tonu, gdy samochód 
się od nas oddala. Przesunięcie 
linii (dokładniej: względna
zmiana długości fali) jest w 
przybliżeniu proporcjonalne do 
prędkości ruchu źródła wzglę­
dem obserwatora. Tak więc 
prawidłowość zaobserwowana w 
■widmach galaktyk dowodzi, że 
oddalają się one od nas z pręd­
kością tym •większą, im dalej 
się od nas znajdują. Jest to tzw. 
prawo Hubble’a, sformułowane 
przez niego w 1929 r. Prędkości 
ucieczki pobliskich nam galak­
tyk są niewielkie i rosną ze 
wzrostem odległości bardzo po­
woli, o około 15 km/s na każdy 
milion lat świetlnych odległości 
od nas (tzw. stała Hubble’a). 
Niemniej dla galaktyk bardzo 
od nas odległych zaobserwowa­
no już prędkość ucieczki ponad 
250 000 km/s.

Ten proces rozszerzania się 
wszechświata jest jednakowy 
we wszystkich kierunkach. 
Niezależnie od kierunku, w któ­
rym patrzymy, spełniona jest 
ta sama zależność pomiędzy od­
ległością a prędkością ucieczki. 
Wydawać by się mogło, że zaj­
mujemy we wszechświecie ja­
kieś wyjątkowe miejsce. Tak 
jednak nie jest. Wyobraźmy so­
bie np. ciasto z rodzynkami, 
przedstawiającymi galaktyki. 
Gdy ciasto rośnie, powiększają 
się odległości między rodzynka­
mi i obserwator .znajdujący się 
na dowolnym rodzynku mógłby 
stwierdzić, że wszystkie pozo­
stałe oddalają się od niego. 
Gdyby ciasto rosło w sposób 
jednorodny (tzn. jednakowo 
we wszystkich kierunkach) to 
nasz hipotetyczny obserwator 
znalazłby właśnie liniową za­
leżność między prędkością ucie­
czki i .odległością od niego po­
zostałych rodzynków, dokładnie 
tak, jak to znaleziono dla ga­
laktyk. Przykład z ciastem jest 
jednak niedoskonały, gdyż na­
prawdę należałoby sobie wyo­
brazić ciasto z rodzynkami nie 
w zamkniętej formie, lecz roz­
ciągające się dowolnie daleko 
we wszystkich kierunkach.

(dokończenie nastąpi)
Fragmenty wykładu inaugura­

cyjnego w UW wygłoszonego 
4.X.78.
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Dni Literatury Radzieckiej w Radomiu
Spotkanie z dziennikarzami

W Radomiu rozpoczęły się 
Dni Literatury Radzieckiej or­
ganizowane już po raz drugi. 
Program obchodów przewiduje 
spotkania, wystawy, konferencje 
naukowe.

Punkt nauczania klinicznego 
w woj. szpitalu w Radomiu

Do trwającego od • ponad 
2 lat porozumienia i współpra­
cy województwa radomskiego i 
Akademii Medycznej w Lub­
linie. w dziedzinie pomocy i 
rozwiązywania problemów lecz­
nictwa oraz szkolenia studen­
tów, przybył nowy punkt. Po­
wołany został przy woiewódz- 
kim szpitalu w Radomiu punkt 
nauczania klinicznego, a doku­
ment ten został uroczyście pod­
pisany w dniu 25 bm. przez 
wojewodę Romana Maćkow­
skiego i rektora Akademiii Me­
dycznej w Lublinie prof, dr 
bab. Eolesłaiwa Semczuka.

Na podstawie tego porozu­
mienia ujęte zostały w ulep­
szone ramy organizacyjne zaję­
cia dla studentów w placów­
kach wojewódzkiego szpitala w 
Radomiu i Woj. Zespołu Opie­
ki Psychiatrycznej w Krych- 
nowicach. Również rozszerzona 
będzie opieka nad sprawami 
bytowymi studentów.

Wojewoda radomski i rektor 
Akademii Medycznej mówili o 
dobrze rozwijającej się współ­
pracy, która, przynosi obopólne 
korzyści. W wyniku tego po­
rozumienia ponad 1200 studen­
tów wyższych lat odbyło ćwi­
czenia w oddziałach, szpitala 
wojewódzkiego.

W trybie roboczym podjęte 
też zostały pewne ustalenia or­
ganizacyjne ważne dla dalszego 
rozwoju współpracy uczelni i 
województwa, (n)

KRONIKA DNIA
W Maciejowicach Zbigniew Ko­

walski kierując samochodem mar­
ki „Syrena” nr rej. RAA-1119 nie 
zachował należytej ostrożności w 
czasie wyprzedzania ciągnika i 
spowodował czołowe zderzenie z 
jadącym z przeciwnej strony sa­
mochodem marki „Warszawa” nr 
rej. RAE-0703, którym kierowała 
Irena Garbarczyk. W wyniku zde­
rzenia kierowcy oraz pasażerka 
„Warszawy” — Aniela Gawrońska 
doznali lekkich obrażeń ciała, po­
jazdy zostały uszkodzone, (bw)

CO / GDZIE
KINA

Bałtyk — „Hallo Szpicbródka”, 
prod. poi. lat 15 godz. 9.30, 13.30
19.30. „Długi weekend”, prod, hiszp. 
lat 15, godz. 11.30, 15.30 i 17.30.

Przyjaźń — „Pogrzeb świersz­
cza”, prod, poi., lat 12, godz. 15.30,
17.30 i 19.30.

Pokolenie — „Wielka podróż 
Bolka i Lolka”, prod, poi., b/o, 
godz. 9, 11 i 13. „Ten drogi Wik­
tor”, prod, franc, lat 15, godz. 15. 
„Twarz innego”, prod, jap., lat 18, 
godz. 17 i 19.15.

Odeon — „Jutro się policzymy 
kochanie”, prod. CSRS, lat 12, 
godz. 17.30 i 19.30. „Pierwszy dzień 
wolności”, prod. poi. lat 15, godz.
15.30.

Hel — „Przygody Tomka Sawye- 
ra”, prod. USA, b/o, godz. 9. 
„Transamerican Express”, prod. 
USA, lat 15, godz. 15.30, 17.30, 19.30, 
„Zagłada Japonii”, prod. jap. lat 12, 
godz. 11 i 13.30.

Walter — „Rewolwer Python 
357,” prod, franc, lat 15, godz. 
16 i 18.

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 

wystawa pn. „I prezentacje por­
tretu współczesnego” — główny 
organizator BWA

Dom Gąski 1 Dom Ester- 
ki: Ekspozycja twórczości pla­
stycznych Jana Bedryszaka z 
Poznania, oraz galeria E — por­
tret w pejzażu Wandy Zalew­
skiej Macedońskiej.

Klub „Empik”: wystawa rysun­
ku i grafiki artysty plastyka Jacka 
Zaborskiego

Lunapark — czynny codziennie 
od godz. 14, w soboty i niedziele 
od godz. 10. Zapraszamy.

DYŻURY APTEK
Apteka ni 15 przy pl. Konstytu­

cji 5.
Doraźna pomoc internistyczna — 

ambulatorium Pogotowia Ratunko­
wego przy ul Tochtermana Po­
gotowie Dentystyczne czynne co­
dziennie w godz 23—7 rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym. Informa­
cja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, straż 

pożarna 993. posterunek MO 997, 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-15 pogotowie gazowe w godz 
7—15 (517-17) w godz 23—7 (224-30), 
w niedziele 1 święta 400-97, pogo­
towie kanalizacyjne 400-65. komen­
da MO 291-91 i '251-36, pomoc dro­
gowa 931 postoje taksówek przy 
pl Konstytucji 228-52 przy dwor­
cu PKP 268-83 przy Żwirki i Wi­
gury 418-10, informacja PKP 299-50, 
PKS 267-76, informacja usługowa 
267-85. ,

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica” - „Diabli mnie 

biorą”, prod, franc., lat 15, godz. 
16 i 18

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999 straż pożarna 993 posterunek 
MO 997 pogotoA-ie energetyczne 
530, postój taksówek 725, zajazd 
myśliwski 411. sklep ..Dacia” 742

DRZEWICA
Kino „Śnieżka” — „Uśmiech”, 

prod. USA, lat 18, godz. 18.
Telefony apteka 26 ośtodek 

zdrowia 25. postój taksówek 53, po-

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radomskie” 26-600, Ra­
dom ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-49. 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 8.30—
15.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125/127 Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3'5

25 bm. przybyła do Radomia 
grupa dziennikarzy radzieckich, 
którzy akredytowani są w Pol­
sce. Wśród nich przedstawiciele 
komsomolskiej „Prawdy”, „Iz- 
wiestii”, „Sowietskiej kultury", 
radia i telewizji. W gmachu 
KW PZPR dziennikarze radziec­
cy spotkali się z prezydium Za­
rządu Wojewódzkiego TPPR, 
któremu przewodniczy sekretarz 
KW PZPR Krystyna Firmanty. 
Następnie w lokalu redakcji 
„Słowa Ludu” radzieckich gości 
podejmowali dziennikarze ra­
domscy prasy, radia i tv zrze­
szeni w kole Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich. Dzienni­
karze radzieccy interesowali się 
formami pracy poszczególnych 
redakcji, dzieląc się jednocześ­
nie własnymi doświadczeniami.

W godzinach popołudniowych 
dziennikarze spotkali się z ak­
tywem TPPR Radomskiej Wy­
twórni Telefonów oraz Zarzą­
dem Szkolnym TPPR i dyrekcją 
Technikum Przemysłu Skórza­
nego.

Z udziałem licznych mieszkań­
ców Radomia w klubie „Empik” 
otwarta została wystawa pod 
nazwą „Lew Tołstoj”, obrazują­
ca życie i twórczość wielkiego 
pisarza. Otwarcia wystawy do­
konała sekretarz KW PZPR Kry­
styna Firmanty.

W godzinach wieczornych 
dziennikarze prasy radzieckiej 
podejmowani byli przez Zarząd 
Miejski TPPR. (bd)

Spotkanie w „Relaksie”
Na zakończenie II Dni Lite­

ratury Radzieckiej dziś 27 bm. 
odbędzie się spotkanie w 
Spółdzielczym Klubie Kultury 
„Relaks” przy ul. Słowackiego 
15. Podczas spotkania dyrek­
tor Instytutu Literatury im. 
A. Puszkina — doc. dr'Anato­
lii W. Kowalow wygłosi od­
czyt pt. „Recepcja twórczości 
Lwa Tołstoja w świecie”. 
Spotkanie rozpocznie się o go­
dzinie 11.

Ponadto w bibliotekach, do­
mach kultury, klubach, szko­
łach, zakładach .pracy na tere­
nie Radomia i województwa 
radomskiego odbędą się spot­
kania autorskie z literatami 
i tłumaczami literatury rosyj­
skiej i radzieckiej.

(bw)

poro- 
ośro- 
„Leś-

dzle- 
godz.

sterunek MO 07, restauracja „Zam­
kowa” 77.
GRÓJEC

Kino „Odra” — „Akwarele”, 
prod, poi., lat 15 godz. 15, 17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, posterunek MO 997,- straż po­
żarna 998, biblioteka 23-65, dom 
kultury 24-97, ośrodek zdrowia 
23-24, postój taksówek 23-11, przy­
chodnia rejonowa 22-93, CPN 26-52.

GARBATKA
Kino „Las” — „Wyspa skarbów” 

prod. franc.-włosk. lat 12, godz. 17 
i 19.

Telefony: apteka 25, dworzec 
PKP 47. posterunek MO 07. ośro­
dek zdrowia 26, postój taksówek 
53, urząd gminny 91, straż pożar­
na 8.

IŁŻA
Kino „Zamek” — „Zasady domi­

na”, prod. USA, lat 15, godz. 17 
i 19.

Telefony: apteka 91, biblioteka 
269, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 108, dworzec PKP 
271, straż pożarna 215.

JEDLIŃSK
Telefony: kierunkowy 101, apte­

ka 29, posterunek MO 77. ośrodek 
zdrowia 17, strat pożarna 88, za­
kład energetyczny 80, restauracja 
„Turysta” 14, urząd gminny — na­
czelnik 86.

JEDŁNIA LETNISKO
Telefony: apteka 48, izba 

dowa 38, posterunek MO 7, 
dek zdrowia 23, restauracja 
na” 110, straż pożarna 8.

KOZIENICE
Kino „Znicz** — „Zaułek 

wic”, prod, meksyk., lat 18, 
17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, strat potarna 998, posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
23-11, kino 23-64, muzeum regio­
nalne 33-72, urząd miasta i gminy 
21-23, przychodnia rejonowa 22-94.

LIPSKO
Kino „Szarotka” — „Zaułek dzie­

wic”, prod, meksyk., lat 18, godz. 
17 i 19.

Telefony: apteka 62, dom kultu­
ry 131, kawiarnia 95, kino 194, 
dworzec PKP 206. posterunek MO 
07. pogotowie ratunkowe 09. przy­
chodnia rejonowa 194. strat potar­
na 169, szpital — dział pomocy do­
raźnej 09.

NOWE MIASTO
Kino „Pilica” — „Alicja ucieka 

po raz ostatni”, prod, franc, lat 15, 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 36. biblioteka 
42, dworzec PKP 97, gospoda 46, 
kawiarnia 160, strat pożarna 8, ki­
no 64, postój taksówek 93, przy­
chodnia rejonową 46.

MOGIELNICA
Kino „Zwycięstwo” — „Joe Va- 

lachi”, prod. USA, lat 18, godz. 
17 i 19.

Telefony: aptexa 10, gminna
spółdzielnia 8. kino 44. ośrodek 
zdrowia 11, posterunek. MO 7, sta­
cja PKP 50 straż pożarna 88. na­
czelnik 146, księgarnia 61, przy­
chodnia rejonowa 81.

PIONKI
Kino „Chemik” — „Gra o Jabł­

ko”, prod. CSRS, lat 18, godz. 17 
i 19.

Telefony: pogotowie MO 307, po­
gotowie ratunkowe 309 straż po­
żarna 308 .apteka 310. księgarnia 
511. pogotowie energetyczne 306, 
przychodnia rejonowa 323. restau­
racja „Adria" 552. izba porodowa 
548, urząd gminy — naczelnik 
513 kierunkowy 12.
PRZYTYK

Telefony: apteka 29, posterunek 
MO 97. ośrodek zdrowia 63, strat 
potarna 38.
PRZYSUCHA

Kino „Zachęta” — „King Kong”, 
prod. USA, lat 12, godz 15.30, 18.30

Telefony: posterunek MO 07,
pogotowie ratunkowe 09, straż po-

Rozwój społeczno-gospodarczy miasta

Sesja MRN w Radomiu
Po dwóch latach poszukiwań 
odzyskano cenne obrazy

Obradująca 25 bm. sesja 
MRN w Radomiu oceniła reali­
zację zadań społeczno-gospo­
darczych miasta w latach 1976, 
1977 i za 9 miesięcy br.

Zadania te, wynikające z u- 
chwały Biura Politycznego KC 
PZPR a następnie decyzji pre­
zesa Rady Ministrów w spra­
wie przyspieszonego rozwoju 
województwa radomskiego,
znajdują swój wyraz w pozy-

Umowa między FSM 
a radomską WSI

Radomska Wyższa Szkoła 
Inżynierska jako pierwsza u- 
ezelnia techniczna w kraju pod­
jęła kompleksowe badania eks­
ploatacyjne samochodu małoli-- 
trażowego „Fiat” 126p. Prowa­
dzone prace od 1 stycznia 1977 
r. dotyczyły man. oceny trwa­
łości. i niezawodności samocho­
du oraz jego elementów skła­
dowych, planowania i progra­
mowania produkcji części za­
miennych, opracowania opty­
malnego okresu gwarancji itp. 
Ogółem poddano badaniom 278 
pojazdów, a uzyskane dane po 
analizie posłużyły jako podsta­
wa do programu wdrożeniowego.

25 bm. w Wyższej Szkole In­
żynierskiej w Radomiu odbyło 
się podpisanie umowy wdroże­
niowej. Dokument parafowali: 
z ramienia producenta dyrektor 
naczelny Fabryki Samochodów 
Małolitrażowych w Bielsku Bia­
łej mgr inż. Ryszard Dziopak 
i dyrektor Ośrodka Badawczo- 
Rozwojowego bielskiej FSM 
mgr inż. Ryszard Iskra, nato­
miast z ramienia władz woje­
wództwa i uczelni wojewoda 
Roman Maćkowski oraz rektor 
WSI prof, dr hab. inż. Michał 
Hebda. W spotkaniu uczestni­
czył doradca przewodniczącego 
Państwowej Komisji Planowa­
nia Gospodarczego doc. dr An­
toni Leśniak. Obecni byli rów- 
niąż młodzi naukowcy z Zakła­
du Eksploatacji Pojazdów z kie­
rownikiem dr Grażyną Wichrow- 
ską.

Podpisana umowa obliguje 
producenta — bielską FSM do 
wdrożenia wyników badań w 
terminie od 1 listopada br. do 
31 grudnia 1980 r., a radomską 
WSI do pełnienia nadzoru au­
torskiego. (am)

żarna 08 apteka 229, dom kultu­
ry 472 urząd miasta i gminy 427, 
ośrodek zdrowia 29, izba porodo­
wa 317.

SKARYSZEW
Telefony: apteka 13, posterunek 

MO 77, straż pożarna 29, ośrodek 
zdrowia 11, urząd miasta i gminy 
89.

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik” — „Wyspa ska­

zańców”, prod, meks., lat 18, godz. 
16, 18 i 20.

Telefony: apteka 56, dom kultu­
ry 246, posterunek MO 7, straż po­
żarna 08, pogotowie ratunkowe 9, 
przychodnia rejonowa 353, stacja 
CPN 186. PKP 56

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie Instru­
menty Muzyczne 1 wnętrza zam­
kowe czynne codziennie oprócz 
poniedziałków i dni Doświątecz- 
nych w godz. 10—13, w soboty od 
9—15.30.

WIERZBICA
Kino „Venus” — „Osąd”, prod, 

rum., lat 18, godz. 18.
Telefony: apteka 1. Izba porodo­

wa 11, posterunek MO 7 ośrodek 
zdrowia 15, restauracja „Niespo­
dzianka” 34, urząd gminy — na­
czelnik 11, żłobek 2, przedszkole 
25.

WARKA

Kino „Przyjaźń” — „Znachor” 
prod, poi., lat 12, godz. 17 i 19.

Telefony apteka 38 izba poro­
dowa 133. posterunek MO 7, po­
gotowie ratunkowe 9. przychodnia 
rejonowa 278, ośrodek ’zdrowia 21, 
stacja CPN 120, PKS 12, stanica 
wodna PTTK 143. Muzeum im. 
Pułaskiego 267.

Muzeum im. Pułaskiego — czyn­
ne codziennie oprócz poniedział­
ków i dni poświątecznych w godz. 
9—15.30. Ekspozycja zmienna — 
Kazimierz Pułaski 1 udział Pola­
ków w życiu politycznym, kultu­
ralnym 1 społecznym Stanów Zje­
dnoczonych. Ekspozycja czasowa: 
„Polscy artyści na scenach i estra­
dach amerykańskich”.

ZWOLEŃ
Kino „Świt” — „Ostatni film o 

Legii Cudzoziemskiej”, prod. USA, 
lat 15, godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna 998 posterunek 
MO 997. apteka 24-10. postój taksó­
wek 27-08. szpital 20-37.

Regionalny 
program radiowy

Program lokalny nadawany jest 
na falach średnich 188, 230, 238 m 
oraz na UKF 70,49 MHz godz. 6.45 
—7.30 1 16.40—17.00 natomiast w 
godz. 7.30—7.40 i 17.00—18.00 — tyl­
ko na UKF 70,49 MHz.

Piątek, 27 bm.
8.45 i 16.40 — Aktualności dnia

16.50 — „Gospodarskie rozmowy” 
— aud. Z. Wiercial 17.00 — Koncert 
muzyki organowej (stereo) 17.35 — 
Z cyklu: „Portrety z pamięci — 
Kelles Krauz” — aud. Z. Majch- 
rzyk 17.45 — Propozycje do kie­
leckiej listy przebojów.
Uwaga:

13.30—15.Q0 — Ogólnopolski muzy­
czny program stereofoniczny (UKF 
70,49 MHz).

RADIO
Program I

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 23.00

5.05—6.00 Zielone Studio 6.05 
NURT. Podstawowe sfery* życia 
społecznego 6.25—9.00 Sygnały dnia 
9.05—11.40 Cztery pory roku 11.25 
Niezapomniane stronice — „Noce 
i dnie” 11.40 Tu Radio Kierowców 
12.05 Z kraju i ze świata 12.25 Roi. 
zaika polskich melodii 12.45 Roi. 
kwadrans 13.00 Recital Łucji Prus
13.25 Rytmy ludowe 13.40 Kącik 
melomana 14.00 Studio „Gama” 
(ok. godz. 14.05 Informacje dla kie­
rowców) 14.20 Studio Relaks 14.25 
Studio „Gama" 15.05 Koresponden­
cja z zagranicy 15.10 Studio „Ga­
ma” (ok. godz. 15.43 Informacje 
dla Kierowców) 16.00—18.05 Tu Je­

tywnych zmianach dokonują­
cych się w stolicy wojewódz­
twa. Dotyczy to w pierwszym 
rzędzie tak ważnych dżiałań jak 
rozwój budownictwa mieszka­
niowego, modernizacja infra­
struktury socjalnej i komunal­
nej, oświaty, zdrowia, handlu 
oraz usług na rzecz ludności.

O tempie i zakresie realizo­
wanego do 1980 roku rozwoju 
Radomia świadczy dwukrotne, 
w porównaniu z poprzednią 
pięciolatka, zwiększenie zakre­
su budownictwa mieszkaniowe­
go, szybka modernizacja i roz­
budowa przemysłu, rozwój go­
spodarki komunalnej, wyraźny 
postęp w dziedzinie usług so­
cjalnych, rozbudowa szkół i 
przedszkoli — na co zwrócił u- 
wagę w swych wystąpieniach 
przewodniczący MRN — Eu­
zebiusz Ciążela. Podkreślono to 
również w koreferacie Komi­
sji Rozwoju Gospodarczego i 
Zagospodarowania Przestrzen­
nego MRN oraz w dyskusji 
radnych.

Radni z uwagą wysłuchali 
wystąpienia wojewody Roma­
na Maćkowskiego, który wska­
zał na liczne jeszcze napięcia i 
trudności związane z realiza­
cją ambitnych planów szybkie­
go przeobrażenia i postępu w

Kolejne wydanie 
„Żywego Słowa”

W piątek, 27 bm. w radom­
skim Klubie MPiK odbędzie 
się kolejne wydanie stałej im­
prezy „Żywego Słowa”, której 
organizatorami jest redakcja 
„Słowa Ludu”, Kielecka Roz­
głośnia Polskiego Radia i Klub 
Międzynarodowej Prasy i 
Książki.

Jest to okazja do spotkań z 
ciekawymi ludźmi, poznania 
dorobku z różnych dziedzin, 
odtworzenia we wspomnie­
niach dawno minionych wy­
darzeń i komentarzy do ak­
tualnych zjawisk. „Żywe Sło­
wo” redagują i prowadzą 
dziennikarze Jerzy Figas i 
ZdziśłaW Heńk. Początek 
godz. 19.

(n)

dynka 17.30—18.00 Radiokurier 18.25 
Nie tvlko dla kierowców 18.33 
Konc. życzeń 19.15 Warszawska 
Orkiestra PR i TV 19.40 Comba 
jazzowe 20.05 Wirtuozi różnych in­
strumentów 20.30 Melodie, do któ­
rych chetnie wracamy 21.05 Kroni­
ka sportowa 21.15 Komunikaty To­
talizatora Sportowego 21.18 Kon­
cert Orkiestry PR i TV 22.00 
Z kraju i ze świata 22.20 Tu Ra­
dio Kierowców 22.23 Gdańsk na 
muz. antenie 23.00 Wita Was Pol­
ska/ '

Program nocny

0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury* Polskiej 
Wiad. i informacje dla kierow- 

ców 0.01 2.00 3.00
Wiad. 1.00 5.00

0.12 1.05 2.06 3.06
Noc z melodią 1 piosenką z Ka­

towic
4.00 Sygnały dnia pierwszej 

zmianie

Program TI
Wiad.: 4.30 5.30 6.^0 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik (tamowy 5.00 Muz.

5.35 Obserwacje I propozycje 5.45 
Muz. 6.00 Zespół W. Kacperskiego
6.10 Kalendarz 6.15 Mel. przyjaciół
6.35 Gimnastyka 6.45—7.10 Dzień 
dobry Warszawo 7.15 Śpiewa ze­
spół „Partita” 7.35 Małe muzyko­
wanie z „Lotem trzmiela” 8.00 Dia­
logi i zbliżenia 9.30 My 78 9.40 Dla 
przedszkoli: „Zabawa w cyrk” 
10.00 „Sekretarz domowy” 10.30 Ze­
spół Jazz Band Bali 10.40 Sprawy 
codzienne 11.00 Mieczysław Karło­
wicz „Odwieczne pieśni” 11.35 Po­
stęp w gospodarstwie domowym
11.45 Muzyka spod strzechy 12.05 
Ludwig van Beethoven — Sonata 
fortepianowa E-dur op. 14. nr 1
12.25 „Kiedy ziemia się budzi*’
12.45 Tańce dawnej Warszawy 13.00 
Wokół spraw naszego stołu 13.15 
Utwory* Jacquesa Iberta 13.35 Ze 
wsi i o wsi 13.50 Muzyka 14.10 Wię­
cej, lepiej, nowocześniej 14.25 Tu 
Radio — Moskwa 14.45 Muzyka 
Pietra Locatellego 15.30 Dla dziew­
cząt i chłopców 16.10 Konc. ży­
czeń miłośników muzyki 16.40 Na 
Warszawskiej Fali 17.00 „Co się 
Wam w tej audycji najbardziej 
podoba?” 17.20 Powieść miesiąca — 
„W obcym mieście” 17.40 Archi­
wum rodzinne 18.00 Nowiny i no­
winki muzyczne 18.25 Plebiscyt 
Studia „Gama” 18.40 Klub Entu­
zjastów Nowoczesności 19.05 Poe­
zja i muzyka 19.30 Odtworzenie 
XVm Radiow*ego Wieczoru Mu­
zycznego z Katowic 20.28 Najcie­
kawsze moim zdaniem 20.48 Wra- 
tislavia Cantans 1978: Odtworze­
nie I części koncertu Moskiew­
skiego Chóru Kameralnego p. dyr. 
Władimira Minina 21.40 Muzyka 
Guillame de Machaut 22.00 Teatr 
Polskiego Radia. Znad Oki do Ber­
lina. „List do Polskiego Radia”
22.50 Muzyka 23.00 Granice jazzu
23.35 Co słychać w świecie 23.40 
Muzyka

Program TH

Wiad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.00 
15.00 17.00 19.30 22.00 0.50

6.00—8.00 Między snem a dniem 
8.05 Za kierownicą 8.40 Co kto lubi 
9.00 „Dzień szakala” 9.10 Wariacje 
na tematy Hary Warren’a 9.30 Nasz 
rok 78-mv 9.45 Utwory Francisa 
Poulenca 10.35 Kiermasz płyt 11.00 
Codziennie powieść „Lato zielonej 
gwiazdy” — ode. 11.30 Spotkania 
na szczycie 12.05 W tonacji trójki 
13.00 Powtórka z rozrywki 13.50 
„Eksplozja w katedrze” — ode. 
14.00 Symfonie paryskie Haydna 
15.05 W roli głównej Ewa Bem
15.40 Tylko po hiszpańsku 16.00 
Pani majster 16.20 Muzykobranle
16.45 Nasz rok 78-my 17.05 Muzycz­
na poczta UKF 17.40 Studio nagrań
18.10 Polityka dla wszystkich 18.25 
Czas relaksu 19.00 Tak było — przy 
kawiarnianym stoliku 19.35 Opera 
tygodnia: „Wolny Strzelec” 19.50 
„Dzień szakala” 20.00 Interradio — 
aktualności 20.45 „Maskarada skoń­
czona” śpiewa Nancy Wilson 21.00 
Thesaurus muzyki polskiej — Or­
gany w Leżajsku 21.35 Zespół Pro- 
col Harum 22.08 Gwiazda siedmiu 
wieczorów — Neil Sedaka 22.15 
Trzy kwadranse jazzu — dysko­
grafie 23.00 Malarstwo w poezji, 
23.03 Między dniem a snem

Program IV
Wiad.: 8.40 12.00 15.00 18.00 18.10 

22.55
6.00 Radiowy Almnanach Sporto­

wy 6.10 NURT. Podstawowe sfery 

gospodarce miejskiej. Są jed­
nak realne warunki umożliwia­
jące wykonanie wszystkich za­
ległości w latach 1979 i 1980. 
Przemawia za tym fakt pow­
stania w Radomiu i woje­
wództwie, silnej bazy dla urze­
czywistnienia tych planów. 
Składają się na mą nowo pow­
stałe specjalistyczne organiza­
cje budowlane i przedsiębior­
stwa oraz zaangażowanie miesz­
kańców w pracy na rzecz dal­
szego rozwoju miasta.

Podjęta uchwała uwzględnia­
jąc te możliwości wskazała na 
pilne zadania, wśród których' 
wymieniono: pełną realizację 
zakresu budownictwa mieszka­
niowego, budowę nowych fab­
ryk domów, oczyszczalni ście­
ków, podjęcie działań gwaran­
tujących szybką realizację bu­
dowy* nowego szpitala, dworca 
PKP i PKS oraz zakończenie 
zajezdni autobusowej wraz z 
zapleczem.

• be-de

ZAPISKI REPORTERA
W DDK ID ALIN. Bardzo 

ciekawie zapowiada się prog­
ram, na najbliższe dni w Dziel­
nicowym, Domu Kultury na 
Idalinie. Dziś 27 bm. odbędzie 
się spotkanie z literatem Eu­
geniuszem Kabatem, który 
mówić będzie na temat lite­
rackich stosunków polsko-ra­
dzieckich. Spotkanie rozpoczy­
na się o godz. 17.30. Wstęp 
wolny. W sobotę 28 bm. o go­
dzinie 17.30 rozpocznie się dy­
skoteka dla młodzieży nato­
miast w niedzielę wystąpi ka­
baret „Contra". Występ roz­
pocznie się o godzinie 18.

SPOTKANIE Z BAJKĄ. 
Kierownictwo świetlicy Spół­
dzielni Mieszkaniowej „Bu­
dowlani" wspólnie z Woje­
wódzkim Domem Kultury 
organizują w sobotę 28 bm. 
spotkanie z „Bolkiem i Lol­
kiem". Będzie to projekcja ba­
jek z ulubionymi bohaterami 
dzieci. Projekcja odbędzie się 
w skali klubowej WDK przy 
ul. Chałubińskiego 12/14. Po­
czątek godzina 15.

(bw)

życia społecznego 6.30 Rytm i pio- 
sehka 6.40—7.40 Dzień dobry, War­
szawo 7.40 Radio dedykuje 8.00 
Duet gitar klasycznych 8.10 Radio- 
wo-TV Szkoła Średnia dla Pracu­
jących — Metodyka 8.25 Antologia 
Sonaty fortepianowej — stereo lok„ 
9.00 Dla kl. IV (wych. muzyczne) 
9.20 Podróże muzyczne po kraju
9.40 Dla przedszkoli „Zabawa 
w cyrk” 10.00 Dla kl. VII (wych. 
obywatelskie) 10.20 Tomasso Albi­
noni — Koncert C-dur na trąbkę 
i orkiestrę (stereo lok.) 10.30 Estra­
da przyjaźni 11.00 Dla szkół śred­
nich (wych. muzyczne) 11.30 Po­
czątki opery romantycznej — ste­
reo lok. 12.05—12.25 Głos Mazowsza 
Kurpi i Podlasia 12.25 Giełda płyt 
— stereo lok. 13.00 Jęz. rosyjski
13.15 Rosyjski Chór Ludowy z 
Orenburga 13.25 Nie tylko dla słu­
chaczy w mundurach 13.50 Tu 
Studio Stereo — stereo ogólnopol­
skie 14.00 Naukowcy — rolnikom
14.15 Tu Studio Stereo — stereo 
ogólnopolskie 15.05 Portret słowem 
malowany 15.40 Książki, do któ­
rych wracamy 16.05 Jęz. łaciński
16.25 Szkoła Mistrzów* 16.40—18.20 
Program WORT 16.40 Na Warszaw­
skiej Fali 17.00 „Słuchaj nas” 17.50 
Tu Studio (stereo lok.) 18.25 Ka­
lejdoskop nauki 19.00 Biologiczne 
katalizatory — aud. Romana Da- 
widsona 19.15 Jęz. angielski 19.30 
Konc. Orkiestry Radia Japońskie­
go NHK (stereo lok) 21.15 Antonio 
Vivaldi — Koncert C-dur 21.25 
Laureaci chopinowscy na płytach 
(stereo lok.) 22.15 Wizje Polski 
niepodległej 22.35 Radiowo-TV 
Szkoła Średnia dla Pracujących — 
Historia 22.50 Spiew*a Halina Łu- 
komska

TELEWIZJA
Program I

15.30 NURT — Psychologia — Roz­
poznawanie różnic indywidual­
nych związanych z procesami 
intelektualnymi

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Dzień dobry, tu telewizja (ko-r 

lor)
10.30 Obiektyw
16.50 Dla dzieci: „Piątek z Pankra­

cym” (kolor)
17.15 Klinika Zdrowego Człowieka 

(kolor)
17.40 „Prawo jazdy” — teleturniej 

(kolor)
18.00 „Pan na Ratuszu” ode. IV pt. 

„Kłopoty” Film TV CSRS (kolor) 
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Mity i rzeczywistość — „Zy­

cie na rozstajach” Film fab. prod. 
RFN (kolor)

22.05 Program Publicystyki Mię­
dzynarodowej

22.35 Dziennik (kolor)
22.50 Studio Teatralne August 

Strindberg „Pelikan” (kolor)

Programy oświatowe
6.00 TTR, RTSS Matematyka, 

sem. III
6.30 TTR, RTSS Biologia, sem in 
10.00 Dla szkół: Geografia, kl. VI 
11.05 Dla szkół: Wychowanie oby­

watelskie kl. VII
12.45 TTR, RTSS Biologia sem. I
13.25 TTR. RTSS Wskazówki me­

todyczne, sem. I
15.20 Redakcja Szkolna zapowiada

Program II
16.48 Program dnia
16.45 Dom i my
17.00 Język francuski Kurs pod­

stawowy, lekcja 4 (kolor)
17.30 „Zaślubiny z Bratysławą” — 

film muzyczno-rozrywkowy (ko­
lor)

13.00 Poradnia Zaufanie
18.30 Turystyka i wypoczynek (ko­

lor)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Studio Sport — Wokół Sta­

dionów (kolor)
21.00 Magazyn Morski
21.30 24 Godziny (kolor)
21.40 „Szczęście do ludzi” — progr. 

publicystyczny (kolor)
22.00 Kalejdoskop Filmowy — Kino 

Oko. W programie: 1. „Delega­
cja w kosmos" — prod, radź., 2. 
„Japońska sztuka walki” cz. I — 
prod. jap. 3. „Organizm” — prod, 
amerykańskiej, 4. „Duchy Bo­
nanzy” — prod, polskiej, 5. „Cor­
tez i złoto asteków” — prod, 
franc, (kolor)

Jak już informowaliśmy 
przed dwoma laty w Radomiu 
dokonano zuchwałej kradzieży 
cennych obrazów wielkich mi­
strzów u znanego kolekcjone­
ra doc. dr Stefana Witkow­
skiego, pracownika naukowe­
go radomskiej WSI. W wyni­
ku żmudnego śledztwa, któ-

Dziś w Szydłowieckim Zamku

Biesiady Poezji^ 
i Muzyki Baroku

Tegoroczne Biesiady Poezji 
i Muzyki Baroku które trwać 
będą od 27 do 29 bm. w salach 
szydłowieckiego Zamku i ra­
domskim Domu Sztuki (Dom 
Esterki i Gąski) zapoczątkuje e 
dziś występ chóru i orkiestry 
Państwowych Szkół Muzycz­
nych I 1 II stopnia w Radomiu. 
Program zaprezentowany przez 
młodzież PSM poświęcony jest 
muzyce renesansu i nawiązuje 
do poprzednich Biesiad. Będzie 
zarazem znakomitym wprowa­
dzeniem w nowy okres rozwo­
ju sztuki, pozwalającym zara­
zem na uwypuklenie różnic 
między tak odmienną sztuką 
Renesansu i Baroku.

Wykonane zostaną utwory 
Mikołaja Gomółki, Wacława z 
Szambtuł, Mikołaja z Krako­
wa, Jana z Lublina i Tomasza 
Kisewetera. Chór wystąpi pod 
dyrekcją Ryszarda Balmow- 
skiego, orkiestrą dyrygować 
będzie Helmut Gołcz. Począ­
tek występu godz. 18 w Zam­
ku w Szydłowcu. 

rym kierowali mjr Zdzisław 
Stankiewicz i kpt. Adam 
Abzek z KW MO w Radomiu 
oraz prokurator Włodzimierz 
Jastrząb wykryto sprawców 
odzyskując w nienaruszonym 
stanie 10 zrabowanych obra­
zów.

Na naszych zdjęciach uro­
czyste przekazanie obrazów 
ich prawowitemu właścicielo­
wi. Przekazania obrazów do­
konał Komendant Wojewódz­
ki MO płk Marian Mozgawa 
podkreślając, że w wyniku 
żmudnego, trwającego dwa 
lata śledztwa, odzyskano 
cenną kolekcję obrazów a 
wśród nich dzieła mistrzów tej 
miary co Fałat, Chełmoński, 
Gierymski, Stanisławski, Cza­
chowski i Ziomek.

W dowód wdzięczności Ste­
fan Witkowski przekazał na 
ręce Komendanta KW MO 
obraz z przeznaczeniem dla 
Izby Pamięci Narodowej KW 
MO. Drugi obraz pędzla Juliu­
sza Fałata Stefan Witkowski 
przekazał do zbiorów Muzeum 
Okręgowego w Radomiu.

Dzięki uporczywej pracy 
i wysiłkowi funkcjonariuszy 
MO w Radomiu odzyskane zo­
stały obrazy wielkiej wartości. 
Sprawcy kradzieży bracia 
Marcin, Michał i Tomasz Recz- 
kowie oraz ich wspólnicy 
Marian Pisarek i Maciej Przy­
sucha zostali przykładnie 
ukarani i skazani na więzienie 
od 9 do 11 lat. Wyrok ten sta­
nowi dostateczne ostrzeżenie 
dla tych, którzy chcieliby się 
targnąć na skarby kultury 
narodowej.

Tekst i zdjęcia 
BRONISŁAW DUDA


